
I. Archipow zakończył
wizytę w Polsce

Rządowa delegacja radziecka pod przewodnic­
twem zastępcy przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR — Iwana Archipowa zakończyła 1
bm. wizytę w Polsce.

W trakcie jej trwania podpisane zostało w

Warszawie polsko-radzieckie porozumienie o

współpracy technicznej i ekonomicznej dotyczą­
ce realizacji drugiego etapu budowy Huty Kato­
wice. . .

W czasie swego pobytu w naszym kraju wice­
premier I.. Archipow był przyjęty przez I se­
kretarza KC PZPR — Edwarda Gierka oraz

przez prezesa Rady Ministrów — Piotra Jaro­
szewicza, a także przeprowadził rozmowy z

członkami rządu i przedstawicielami kierownic­
twa niektórych resortów gospodarczych.

Do ub. soboty w Bejrucie trwały walki uliczne pomiędzy zwal­
czającymi się ugrupowaniami chrześcijańskimi i muzułmański­
mi. N/z: przechodnie uciekają w popłochu w czasie strzelanin}'
na jednej z ulic miasta. O sytuacji w Libanie piszemy na str. 2 .

CAF — AP — telefoto

H. Schmidt w Teheranie
Po zakończeniu 5-dniowej wizyty w Chinach

kanclerz RFN, Helmut Schmidt przybył 2 bm.
do. Teheranu, gdzie powitał go premier Iranu,
Amir Abbas Howejda. Podczas pobytu w Iranie
H. Schmidt zamierza m. in. przeprowadzić roz­
mowy z cesarzem Rezą Pahlawim na temat mię­
dzynarodowych problemów energetycznych.

Tajlandia i Kambodża nawiązały
stosunki dyplomatyczne

W stolicy Tajlandii Bangkoku opublikowano w niedzielę wspól­
ny komunikat kambodżańsko-tajlandzki głoszący, że oba pań­
stwa postanowiły nawiązać stosunki dyplomatyczne na szczeblu
ambasadorów. Komunikat stwierdza też, że Tajlandia i Kambo­
dża będą wzajemnie szanować swe granice i nie dopuszczą, by
ich terytorium było wykorzystywane do działalności stanowią­
cej ingerencję w wewnętrzne sprawy drugiego państwa.

Incydent na granicy
chińsko-indyjskiej

W pierwszym od 8 lat incydencie zbrojnym na granicy indyj-
sko-chińskiej 4 żołnierze indyjscy zginęli od kul oddziału chiń­
skiego, który urządził zasadzkę po indyjskiej stronie granicy.

Jak oznajmił 1 bm. rzecznik indyjskiego MSZ, żołnierze ci
wchodzili w skład 6-osobowego patrolu i zostali zaatakowani

przez grupę żołnierzy chińskich liczącą około 40 ludzi. 4
Rząd Indii przesłał rządowi chińskiemu stanowczy protest

przeciwko ostrzelaniu z premedytacją i bez żadnego powodu pa­
trolu indyjskiego i zabiciu 4 żołnierzy. Rzecznik MSZ podkreślił,
że Chińczycy urządzili zasadzkę w obrębie terytorium indyjskie­
go, w miejscu od wielu lat regularnie patrolowanym przez
Hindusów, w którym poprzednio nie było żadnych incydentów.
Rzecznik oświadczył, że incydent nie wydarzył się w Sikkimie,
do niedawna protektoracie, a od kilku miesięcy stanie Indii,
leżącym między Nąpalem a Bhutanem, Poprzednie incydenty
zbrojne na granicy indyjsko-chińskiej, jesienią 1967 r., wydarzyły
się właśnie w rejonie Sikkimu, Zginęło wówczas 86 żołnierzy
indyjskich, a 165 odniosło rany.

Nowe aresztowania w Chile
Z Santiago donoszą, ze faszystowska junta Pinocheta dokonała

nowych aresztowań wśród patriotów chilijskich. Ogłoszono je­
dnocześnie komunikat, że Krajowe Biuro Wywiadowcze (DINA)
miało jakoby zdobyć dokumenty a także zeznania aresztowa­
nych świadczące o tym, że planowano dokonanie zamachu na

generała Pinocheta.

Juan Carlos udał się
do Sahary Zachodniej

W niedzielę, 2 bm. książę Juan Carlos, pełniący obowiązki sze­
fa państwa hiszpańskiego, udał się w towarzystwie ministra ar­
mii lądowej, gen. Francisco Colony Gallegosa 00, stolicy Saha­
ry Zachodniej, El-Ajun, Powitał go tam głównodowodzący woj­
skami hiszpańskimi, gen. Carlos Fcrnandez Vallcspin. Informu­
jąc o podróży księcia Juana Carlosa agencje wyrażają przypusz­
czenie, że jeszcze tego samego dnia wieczorem możliwy jest je­
go powrót do Madrytu.

Interwencja policji w Tarfaja
W punkcie zbornym ochotników marokańskich w mieście Tar­

faja w pobliżu granicy Sahary Zachodniej doszło w sobotę do

pierwszych gwałtownych incydentów. Interweniowała" policja,

Rezolucja Rady Bezpieczeństwa
Rada Bezpieczeństwa Organizacji Narodów Zjednoczonych

uchwaliła w niedzielę, bez procedury głosowania, rezolucję, w

której wzywa strony zainteresowane sprawą Sahary Zachodniej,
by powstrzymały się od jakiejkolwiek działalności mogącej
wzmóc napięcie w tym rejonie. Rada Bezpieczeństwa zwróciła

się ponadto do sekretarza generalnego ONZ z prośbą, aby konty­
nuował on jeszcze intensywniejsze konsultacje ze wszystkimi
zainteresowanymi w tej sprawie.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW LĄCZCIE SIĘt
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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SA.CZ ■ TARNÓW

DZIŚ
rozpoczynają się Dni Filmu Radzieckiego

ow

^PonSe^iiałek**
o współpracy polskich i radzieckich konstruktorów sa­
molotów w zakładach w Mielcu pisze LESZEK MA­
ZAN (str. 4), MARIAN SZULC w trzecim odcinku cy­
klu publikacji o Krakowie zastanawia się „Gastrono­
mio, jaką jesteś, jaką będziesz?" (str. 5), w cyklu „Lu­
dzie i zdarzenia" reportaż JANUSZA HAŃUERKA za­
tytułowany „Rodzina" (str. 3), informacje i ciekawost­
ki ze świata (str. 4), SPORT (str. 7 i 8).

Pod rozwagę

Średnia płaca

miesięczna: 3.470 d
Przeciętna płaca miesięczna w okresie styczeń — wrzesień

br. kształtowała się w naszej gospodarce na poziomie 3.470
zł. Była zatem wyższa o 10,8 proc., (czyli o 333 zł) niż przed
rokiem. Warto przypomnieć, że plan na br. mówi o wzroście
8,6-procentowym, przewidując wysokość średniej płacy w

końcu roku ńd 3.408 zł. Oba te założenia zostały przekroczo­
ne.

Czy to dobrze, czy źle? Z pewnością dodatkowy Wzrost za­
robków jest zawsze zjawiskiem ze wszech miar pozytyw­
nym, musi być jednak podbudowany odpowiednim zwiększe­
niem wydajności pracy i wytwórczości. Mówiąc dokładniej:
każdemu procentowi przyrostu produkcji przemysłowej, bu­
dowlanej, Obrotów, przewozów itd. — powinien odpowiadać
ustalony w planie (a nie wyższy) przyrost osobowego fundu­
szu płac. Rzecz polega bouńem na respektou>aniu właści­
wych relacji ekonomicznych, decydujących o , utrzymaniu
równowagi pieniężno-rynkowej.

W praktyce jednak nie wszędzie przestrzega się tych za­
sad. Oto np. w przedsiębiorstwach przemysłowych na 1 proc,
wzrostu produkcji przypada'po 3 kwartałach br. 1,33 proc,

przyrostu funduszu płac, podczas, gdy plan zakłada 1 proc.
W przedsiębiorstwach budoiclano-montażowych analogicz­
ny wskaźnik zwiększenia osobowego funduszu płac na 1

proc, wzrostu obrotu globalnego wyniósł 0,90 wobec plano­
wanych 0,61 proc. W 'transporcie i łączności na przyrost war­
tości przeioozów i usług o 1 proc, zańotou-ano większy o

1,18 proc, (plan — 0,90) wzrost funduszu plac.
Z da.nych NBP wynika, że począwszy od stycznia sytuacja

ta sukcesywnie się poprawia, że relacje ekonomiczne w

wielu zakładach układają się coraz bardziej prawidłowo. Nie

mniej — jest tu jeszcze sporo do zrobienia. Dyscyplina finan­
sowa obowńązuje bowiem wszystkich.

Święto Zmarłych

Na cmentarzach, przy pomnikach,
w miejscach narodowej pamięci...

Fot. O. Link

WARSZAWA (PAP)
1 listopada — tradycyjne świę­

to Zmarłych, dzień wspomnień
o ludziach najbliższych, których
utraciliśmy.

Tegoroczne Święto Zmarłych
przypada w roku 30-lecia zwy­
cięstwa nad faszyzmem. To

sprawiło, że na polskich cmen­
tarzach, gdzie wciąż jeszcze wię­
cej jest mogił poległych niż

zmarłych w pokoju, mieszkańcy
miast i wsi oddawali hołd żoł­
nierzom i partyzantom, bojow­
nikom i pomordowanym. Z od­
ległych często miejscowości
przyjechali na żołnierskie cmen­
tarze towarzysze walki. Żołnie­
rze i harcerze stanęli na war­
tach honorowych w przeszło. 20
tysiącach miejsc upamiętnio­
nych walką i krwią. Z serdecz­

ną wdzięcznością uczciło społe­
czeństwo polskie żołnierzy ar­
mii radzieckiej, którzy polegli
za wolność naszej ziemi. Od

wczesnych godzin poranrfych do

późnego zmierzchu rodziny czu­
wały przy grobach swoich bli­
skich.

Warszawskie Powązki — od
200 lat miejsce wiecznego spu-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

rocanlea"

kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej.

W dniach poprzedzających
rocznicę w wielu miejscowo­
ściach odbędą się spotkania
z gośćmi ze Związku Ra­
dzieckiego, wieczornice i

koncerty, otwierane będą
wystawy obrazujące doro­
bek Kraju Rad w różnych
dziedzinach oraz polsko-ra­
dziecką współpracę. W War­
szawie otwarta zostanie wy­
stawa pt. „ZSRR w oczach

Przed 58 rocznicą
■' Rewolucji

Październikowej
polskich plastyków”. Rozpo-
bzną się również tradycyjne
„Dni Filmu Radzieckiego”.

6 listopada w Teatrze
Wielkim w Warszawie odbę­
dzie się uroczysty koncert

zorganizowany przez Ogól­
nopolski i Stołeczny Komite­
ty FJN i Zarząd Główny
TPPR. Zapowiedziała przy­

jazd delegacja Centralnego
Zarządu Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej..

'

7' listopada społeczeństwo
polski^ złoży hołd pamięci
bojownikom Wielkiego Paź­
dziernika oraz żołnierzy ra­
dzieckich poległych W wal­
kach o wyzwolenie naszej
ojczyzny.

MWay-dM na Ifli Zjazd

Właściwie towarzysza Józefa

Nowotnego nie trzeba przedsta­
wiać. Znają go od dziesiątków
lat towarzysze partyjni i współ­
towarzysze pracy, robotnicy
Kombinatu i społeczeństwo Kra­
kowa, działacze naszego regionu.
Pierwszy sekretarz KF PZPR
Hutv im. Lenina, członek KC
PZPR i Egzekutywy KK PZPR
ma lat 49, a do partii wstąpił w

1946 roku.
— Jestem krakowianinem z

dziada pradziada i podzielam
wszystkie emocje jakie są moto­
rem poczynań patriotów naszego
miasta. Chcę, by miasto liczyło
się na mapie Polski. Nie tylko
jako gród, który wychował nam

Kopernika, jako kolebka pol­
skiej kultury i historii, miejsce
wycieczek Polaków z kraju i z

Chcę

by Kraków

świecił

pełnym blaskiem

zagranicy, obiekt godny obej­
rzenia dla cudzoziemców. Uwa­
żam, że Kraków zaświeci peł­
nym blaskiem, jeśli będzie to

nie tylko miasto przeszłości i

teraźniejszości, lecz także pręż­
ny, rozwijający się ośrodek

kulturalny, naukowy i przemy­
słowy.

A mam odczucie, że przemysł
dla wielu krakowian zawsze był
i pozostał sprawą wstydliwą,
złem koniecznym, marginesem
owych wielkich marzeń o świet­
ności, mimo że jest klamrą spi­
nającą te marzenia, umożliwia­
jącą ich realizacją. Bo zawsze

przemysł był i będzie czynni­
kiem miastotwórczym i nie ma

we współczesnym świecie wiel-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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rzed Irillswnstu Jrtty rijżpfenilc się iiiśród niekiórych.
chłopców uprawiających ćwiczenia siłowe moda na

napinanie mięśni w miejscach publicznych. Zwykła
próżność chłopięca, odrobina narcyzmu... Ośmieszano wte­
dy wszystkich kulturystów, pomawiano ich o brak skrom­
ności. Pamiętam, że na basenie zaczepiano „naszpcmowa-
nych”, idących „na wdechu" młodzieńców okrzykiem: —

wypuść powietrze!
Skutkowało. Zawstydzeni rozluźniali mięśnie i od razu

prezentowali się korzystniej.
Przypomniały mi się dawne dzieje przed paru dniami

na pewnej naradzie. Zebraliśmy się po to, by porozma­
wiać o wspólnym dorobku. Można było przewidzieć, że
towarzyszyć nam będzie satysfakcja z dokonań. Rzeczy­
wiście było ich przecież sporo. Stało się jednak inaczej.
Główny referent — człowiek", który podobnie jak my —

przyłożył rękę na swoim stanowisku do realizacji zadań,
wpadł w samozadowolenie i rzecz całą przedstawił tak,
że można się było domyślić, iż jesteśmy skończoną dosko-

HesSo POYtEDUAŁKLi

Statysta przydatny tylko w filmie. H

haJnJcłą, a en osobiście zrobi? ystka, '"<łozr o-

bienia.
Gdyby trzymał tę mowę do przybyszów z innego kraju,

a przynajmniej z mnego miasta, uwierzyliby. Trzymało
się to wszystko kupy, było sugestywnie podane. Nam
zrobiło się głupio. Przecież chodzimy tymi samymi ulica­
mi, wzrok nam jeszcze dopisuje, jedździmy do innych
miast, porównujemy... Do kogo wtęc ta mowa? Jesteśmy
dumni z tego i owego, ale parę niewypałów pamiętamy.

Padło trochę pytań z sali. Przypomniano artykuł kry­
tykujący nas za nieporadność w pewnej sprawie. Indago­
wany pogardliwie potraktował atltora publikacji. I wte­
dy przypomnieli się mi owi nadęci chłopcy sprzed lat, i .

_

chciało mi się zawołać: — wypuść powietrze, człowieku! -cym pięcioleciu swój wielki wysiłek
Nie wypadało krzyczeć, zmilczałem. W domu otworzy­

łem „Trybunę Ludu" i trafiłem na publikację, która

przekonała mnie, że moje świeże doświadczenie nie jest
tak całkiem odosobnione. Mirosław Kowalski postawił te­
zę, że samozadowolenie jest dzisiaj zjawiskiem bardziej
szkodliwym niż kiedykolwiek. , Zycie płynie wartko i

przycupnięcie na ławrach (po części wątpliwych) rozbra­
ja nas. Wiadomo — kto nie idzie naprzód, ten się cofa.
Pozytywny bilans pięciolecia jest okazją do satysfakcji.
To oczywiste. Ale musi mu towarzyszyć wytyczenie no-

wych celów. Jak je określać skoro wszystko jest klawe?
. 4 przecież nasze osiągnięcia to punkt wyjścia do kolej­
nych zadań wynikających ze świadomości istnienia bra­
ków i niedoskonałości. Lenin słusznie uważał, że błędów
nie robi tylko ten, kto nic nie robi. A my którzy robimy
tak wiele jak nikt przed nami, staliśmy się chodzącą
doskonałością?

Z ciekawości sięgnąłem po „Wytyczne. KC PZPR na

VU Zjazd Partii, by sprawdzić jak kształtują się tam

proporcje między dumą z dokonań a określeniem zadań.
W tekście, który mam pod ręką 7,5 stron poświęcono rze­
czom budzącym satysfakcję, 24 strony — na wyłożenie
oczekujących obowiązków.

W dokumentach politycznych takie rozłożenie akcen­
tów nie jest przypadkowe. Oznacza, że kierownictwo par­
tii zwrócone twarzą ku przyszłości, pragnie swym twór­
czym niepokojem zarazić całe społeczeństwo.

„Ten sam niepokój powinny budzić poszczególne instan­
cje i organizacje partyjne w węższych społecznościach:

mniejszego zespołu pracowniczego. Budzić go powinny
przede wszystkim w ludziach, w konkretnych indywidu­
alnie traktowanych ludziach, bo z nich przecież składają
się nawet największe zespoły.

Tak rozumiejąc swoje zadania, instancje i organizacje
partyjne powinny częściej dostrzegać ludzi, ogarniętych
owym samozadowoleniem i przeciwdziałać tej postąwie.
W żadnym przypadku nie jest ona dó pogodzenia z przy­
należnością do partii, której członka cechować musi kry­
tycyzm i samokrytycyzm, aktywność, nowatorstwo i za­
angażowanie.

Całe społeczeństwo kontynuować będzie w nadchodzą-
...............

"
— nie stać nas na

utrzymywanie statystów. Lepiej choćby brutalnie prze­
budzić ich dzisiaj niżby to muslało jutro uczynić życie.
Nie wtedy nie wyrówna strat, jakich sobie i społeczeń­
stwu przyczynili."

Słowa te wydrukowano w „Trybunie Ludu" i można
mieć nadzieję, że dotrą gdzie trzeba. A jeśli nie — może
czasem warto zawołać: — wypuść powietrze?!

Poskutkuje na pewno.

&DAM OGORZAŁEK

. Mamy szansę przeżyć
co najmniej 71 lat

WARSZAWA (PAP)
Polak ma obecnie szansę dożycia pięknego wieku ponad 71 lat

W ciągu ostatniego 5-lecia znaleźliśmy się , w grupie krajów
o najdłuższym przeciętnym trwaniu życia mieszkańców. Jest to

jeden z bardzo wymownych wskaźników ogólnej poprawy stanu
zdrowia społeczeństwa. Żyjemy obecnie przeciętnie niemal do­
kładnie 10 lat dłużej, niż przed 20 laty. Sądzić należy, że przy­
chodzący dziś na świat młody Polak będzie żył jeszcze dłużej
niż jego rodzice.

Szansę dobiegnięcia wieku, popularnie zwanego matuzalemo-

wym, dają nam lekarze już na początku naszego życia. Blisko
100 proc, porodów jest przyjmowanych przy udziale fachowego
personelu służby zdrowia. Jednym z najczulszych „barometrów"
jej sprawności jest tzw. wskaźnik umieralności niemowląt, który
w Polsce jest korzystniejszy od wielu wysoko rozwiniętych kra-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Polska największym importerem
książki radzieckiej

Ponad 10,8 min egzemplarzy książek radzieckich sprzedały w

ub. r . nasze księgarnie. Dla porównania — w 1970 r. sprzedano
7,7 min egz.

Jakie książki kupowane są najczęściej? Największym powodze­
niem (ok. 50 proc) zakupów) cieszy się literatura naukowo-tech­
niczna, zwłaszcza zaś encyklopedie i słowniki. Jedna czwarta

zakupów to literatura piękna i dziecięca, pozostałą część stanowi
literatura społeczno-polityczna i artystyczna.

Polska od wielu lat jest największym partnerem handlowym
centrali „Mieżdunarodnaja Kniga" i zajmuje pierwsze miejsce
na liście importerów książki radzieckiej. Do stałego wzrostu

zainteresowania czytelników przyczynia się zarówno coraz pow­
szechniejsza i lepsza znajomość języka rosyjskiego jak i atrak­
cyjność sprowadzanych nowości, ich taniość, piękna szata grafi­
czna. Niemałą rolę odgrywa też dostępność publikacji radzieckich

na polskim rynku księgarskim. W Warszawie. Krakowie i Wro­
cławiu istnieją specjalistyczne placówki „Domu Książki" zaj­
mujące się wyłącznie sprzedażą wydawnictw Kraju Rad.

DZIŚ NA STR. 6 WYNIKI LOSOWANIA

SAMOCHODÓW Z PKO._

Japońska firma samochodowa NISSAN zaprezen­
towała na XXI ., Wystawie Samochodowej w To­
kio prototyp nowego samochodu sportowego AD-1.

Produkcja rozpocznie się po przeprowadzeniu
niezbędnych prób technicznych.

CAF - AP — telefoto

Nocowania giełdy
samochodowej

(Inf. wł.) Nadchodzi zima, a ceny na giełdzie
idą tymczasem w górę. Dotyczy to zwłaszcza

„polskich fiatów 126p”. Wczoraj przybyły z

Warszawy właściciel nowiutkiego wozu (na licz­
niku 673 km) żądał zan 122 tys. zł. Inny „ma­
luch" również z tegorocznej produkcji miał ce­
nę 118 tys. zł, ale chętnych do transakcji nie

było. Zainteresowanych kupnem małego samo­
chodu przyciągał ładnie utrzymany „trabant
601” po przebiegu 40 tys. km, lecz odstraszała
cena — 90 tys. zł.

Tradycyjnie wysokie — 220 tys. zł — są ceny
„polskich fiatów 125p MR-75”. Natomiast wczo­
raj oferowano sporo tych wozów z lat 1969—70
w cenie ok. 100 tys. zł, „polskie fiaty 127p” wy­
produkowane w 1973 r. — 168 i 175 tys. zl, „pol­
ski fiat 132p” z silnikiem 1600 — 300 tys. zł,
„dacia 1300” po przebiegu ok. 30 tys. km — 165

tys. zł, ..wołga gaz-24” wyprodukowana w 1972
r. — 208 tys. zł, (wam)
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Omówienie wspólnego komunikatu
ł

Na cmentarzach, przy pomnikach,
Mgła nad Krakowem

(Inf. wł.) Niskie tempera­
tury przy gruncie i wyższe
w górnych warstwach atmo­
sfery spowodowały, iż Kra­
ków, a także niektóre rejo­
ny województwa tarnow­
skiego spowiła gęsta mgła.
Jedynie na obszarach poło­
żonych powyżej 400 m n.p.m.
można było oglądać wy­
gwieżdżone niebo.

Tę niesprzyjające warun­
ki znacznie utrudniły jazdę.
Na drodze E-22 pomiędzy
EOchnią i Krakowem two­
rzyły się w sobotę wieczo­
rem kolumny pojazdów po­
ruszających Się w tempie
30—40 km/godz. ponieważ
widzialność nie przekraczała
kilkudziesięciu metrów. Choć
„Kodeks drogowy” nakazuje
w czasie mgły zapalenie
świateł mijania, nie wszyscy
Stosowali się do tego przepi­
su — kierowcy ciężarówek
np. z upodobaniem jechali
na światłach szosowych, zaś

prowadzący samochody oso­
bowe nierzadko używali po­
stojowych „ogarków”. Powo­
dowało to szereg kolizyjnych
sytuacji na drogach, a sytua­
cję pogarszali piesi beztro­
sko spacerujący po jezdni.

Jak nas poinformowano w

Instytucie 'Meteoulogii i Go­
spodarki Wodnej mgła po­
winna być dzisiaj rzadsza,
natomiast mogą Wystąpić o-

pady mżawki, co winho
zmusić kierowców do zacho­
wania szczególnej ostrożno­
ści. (wam)

W Tarnowie powstało
„Pogórze"

Z dniem 1 listopada powo­
łano w Tarnowie Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Tury­
styczne, któremu nadano

nazwę „Pogórze”. Dyspono­
wać ono będzie bazą hotelo­
wą, kwaterami prywatnymi
W Tarnowskiem oraz zajmo­
wać się organizacją ruchu

turystycznego w wojewódz­
twie. Na razie majątek „Po­
górza” jest niewielki. W
skład przedsiębiorstwa we­
szły dawne oddziały krakow­
skiego WPT w Bochni, Brze­
sku i Tarnowie, hotel „Polo­
nia”, budujący się hotel
„Tarnovia”, hotel z restau­
racją w Tuchowie, kilkadzie­
siąt kwater oraz 4 autobusy.
W najbliższym czasie WPT

planuje otworzyć swą ekspo­
zyturę w Dąbrowie Tarnow­
skiej i oddział w Dębicy.

(sad)

Minś-forum teatralne

Od kilku dni goszczą w

Krakowie — po występach
Da V Międzynarodowym Stu­
denckim Festiwalu Teatru

Otwartego we Wrocławiu —

awangardowe grupy tea­
tralne z 4 krajów. Spektakle
Odbywają się na scenie SCK
„Rotunda”. Wystawiono m.

in. „Święto Głodu” czyli o-

powieść o starości, którą po­
kazał nam teatr „Tenkei
Gekijo” z Japonii Oraz „Iwo­
nę” wg W. Gombrowicza,
przygotowaną przeż „4.12 Li-
tres Theatre”, zajmujący się
głównie wystawianiem pol­
skiej dramaturgii. Kolejną
pozycją była „Plaga”, poe­
tycki poemat o losie człowie­
ka szukającego szczęścia w

sojuszu Z ziemią, wodą i po­
wietrzem. Przedstawieniom

towarzyszy żywe zaintereso­
wanie środowisk studenc­
kich i teatralnych Krakowa.

(Bod)
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POGODA

polsko-rumuńskiego
WARSZAWA (PAP)

Przyjęty na zakończenie oficjalnej wizyty
przyjaźni w Polsce pretniera rządu SRR Manea

Manescu, wspólny komunikat podkreśla szcze­
gólne znaczenie spotkań i rozmów I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka z sekretarzem gene­
ralnym RPK, prezydentem SRR Nicolae Ceau­
sescu dla rozwoju i pogłębiania współpracy mię­
dzy obu partiami, krajami i narodami.

W czasie rozmów w Warszawie premierzy
Piotr Jaroszewicz i Manea Manescu stwierdzili z

zadowoleniem, że stosunki przyjaźni, sojuszu i

braterskiej współpracy między Polską i Rumu­
nią stale się rozwijają w oparciu o zasady mar-

ksizmu-leninizmu i socjalistycznego internacjo­
nalizmu, zgodnie z celami i duchem Układu
o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy.

Premierzy pozytywnie ocenili przebieg reali­
zacji postanowień podjętych na najwyższym
szczeblu, a także wykonanie zadań uzgodnionych
w ub. r . w czasie oficjalnej wizyty przyjaźni P.
Jaroszewicza w Rumunii.

Zgodnie z wieloletnią umową handlową na la­
ta 1976—1980 podpisaną w czasie wizyty —

Stwierdza komunikat — wzajemne de'awy to­
warów wzrosną o około 2,6 raza w stosunku do

realizacji umowy handlowej na obecne pięciole­
cie. Udział maszyn i urządzeń We wzajemnej
wymianie stanowić będzie ponad 50 proc.

Kierując się wytycznymi kierownictw partii
obu krajów o stałym rozwoju dwustronnej
Współpracy' gospodarczej, specjalizacji i koope­
racji w produkcji; uwzględniając zalecenia za­
warte w kompleksowym programie doskonale­
nia współpracy i rozwoju socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej krajów — członków RWPG;
biorąc pod uwagę znaczenie, jakie posiadają for­
my kooperacji i specjalizacji produkcji przemy­
słowej — obaj premierzy ustalili przedsięwzięcia
dla dalszego wszechstronnego rozwoju współpra­
cy w tej dziedzinie.

Dla ich realizacji w czasie wizyty podpisane
zostały: umowa o współpracy w produkcji dźwi­
gów, umowa o specjalizacji w budowie maszyn
i urządzeń dla ■przemysłu spożywczego, umowa

o specjalizacji w produkcji opon i gumowych
wyrobów technicznych.

Podpisano również porozumienie o współpracy
w dziedzinie nauki i techniki na lata 1976—1989.
Pozytywnie oceniono rozwój stosunków w dzie­
dzinie nauki, szkolnictwa, kultury i sztuki.

W toku wymiany poglądów na aktualne pro­
blemy międzynarodowe szefowie obu rządów
powitali z zadowoleniem pozytywne zmiany,
które zaszły w układzie sił na arenie międzyna­
rodowej. Podkreślono doniosłą rolę, jaką od­
grywa ZSRR i pozostałe kraje socjalistyczne,
kraje rozwijające się i niezaangażowane, siły
demokratyczne na całym świecie w umacnianiu

odprężenia, pokoju oraz w rozwijaniu wzajem­
nie korzystnej współpracy międzynarodowej.
Potwierdzona została wola obu krajów działania
na rzecz zapewnienia trwałego pokoju i rozwoju
równoprawnej współpracy.

Polska i Rumunia potwierdziły swe zdecydo­
wanie dalszego uczestniczenia w stałych wysił­
kach na rzecz ustanowienia trwałego pokoju na

naszym kontynencie, przestrzegania zasad i norm

postępowania w życiu międzynarodowym, zawar­
tych w akcie końcowym KBWE.

Premierzy wyrazili stanowcze przekonanie, że

niezbędne jest uzupełnienie procesu odprężenia
politycznego środkami odprężenia militarnego i

rozbrojenia.
Polska i Rumunia popierać będą nadal spra­

wiedliwą walkę narodów przeciwko imperializ­
mowi, kolonializmowi i neokolonializmowi, o

wolność i niezależność, o postęp społeczny.
Premierzy opowiedzieli się za wzrostem roli

i efektywności Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w umacnianiu pokoju i bezpieczeństwa
światowego, w rozwiązywaniu problemów mię­
dzynarodowych zgodnie z zasadami i normami

prawa międzynarodowego, z udziałem i w wa­
runkach pełnej równości wszystkich państw,
przy poszanowaniu celów i zasad Karty NZ.

Komunikat stwierdza, że premierzy PRL i
SRR wyrazili pełne zadowolenie z wyników roz­
mów, które przebiegały w atmosferze przyja­
źni, szacunku i wzajemnego zrozumienia.

M. Manescu zaprosił P. Jaroszewicza do złoże­
nia oficjalnej wizyty przyjaźni w Rumunii. Za­
proszenie przyjęte zostało z zadowoleniem.

Mamy szansę przeżyć
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co najmniej 71 lat podróż na Kubę

RECENZENTÓW

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
jów Europy, w tym RFN i Austrii. Pomyślnym zjawiskiem jest
zwłaszcza zniwelowanie różnicy między umieralnością niemowląt
w mieście i na Wsi, a także praktyczna likwidacja tak ciężkich
chorób wieku dziecięcego, jak błonica i choroba Heinego-Medina.

Jeszcze przed kilkunastu laty, wchodząc w wiek młodzieńczy,"
mieliśmy duże prawdopodobieństwo Zachorowania na gruźlicę.
Obecnie praktycznie przestała ona być problemem u dzieci i mło­
dzieży, zaś liczba osób dorosłych cierpiących na gruźlicę spadła
W ciągu minionych 5 lat o połowę.

Po osiągnięciu dojrzałości fizycznej wkracza się w okres gdy
grozi niebezpieczeństwo chorób wenerycznych. Do roku 1970 licz­
ba nowych przypadków zachorowań rosła w sposób niepokojący.
Skoncentrowany „atak” służby zdrowia okazał się skuteczny.
W 1974 r. liczba nowych zachorowań była już o 34 proc, niższa
niż w roku 1970.

I Wreszcie — około „niebezpiecznej” granicy lat czterdziestu,
. zaczynają nas nękać choroby, które w nomenklaturze Jekar.ży

| zyskały miano społecznych. Są to m. in. choroby układu krąże­
nia i choroby nowotworowe. Zmniejszeniu zagrożenia powódo-

[ wanego przez te schorzenia nadano w naszym kraju najwyższą
i rangę.

Zespół wybitnych specjalistów z dziedziny onkologii, powołany
I z inicjatywy I sekretarza KC PZPR, opracował perspektywiczny
I piań rozwoju walki z chorobami nowotworowymi w Polsce w
! latach 1975—2000.

I Realizowany jest już program zapobiegania i zwalczania cho-
I rób układu krążenia. Wagę działań podejmowanych W tym
I zakresie dobitnie podkreśla fakt, że niestety wciąż jeszcze zgony
I z powodu tych chorób stanowią 40 proc, ogólnej liczby zgonów.
i Istotne znaczenie w walce z chorobami- społecznymi ma

I Usprawnienie diagnostyki. Stosownie do zaleceń Biura Politycz-
I nego KC PZPR powołany został zespół do spraw diagnostyki w

I zakładach służby zdrowia. Opracowany program do roku 1990
I określa kierunki doskonalenia organizacji diagnostyki, potrzeby
i w zakresie kadr specjalistycznych, aparatury. Urządzeń i bazy
I lokalowej. Program ten jest już sukcesywnie wdrażany w życie.

NOWY JORK (PAP)

Agencja Reutera powołując
się na dobrze poinformowane
kola w ONZ podaje, że w zwią­
zku z kryzysem w sprawie Sa­
hary Zachodniej sekretarz gene­
ralny ONZ — Kurt Waldlieim

odroczył swój wyjazd na Kubę
zapowiedziany na niedzielę.

Agencja podaje, że K. Wald-

heim rozważa możliwość pono­
wnego wyjazdu do Afryki pół­
nocnej i Hiszpanii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czynku luminarzy naszego życia
społecznego i kulturalnego. Kwia­
ty, gałązki jedliny, nieprzeliczo­
ne ogniki zniczów przystroiły
wszystkie mogiły, pomniki i bez­
imienne groby. Tysiące ludzi

przystawało w skupieniu przy
kwaterach żołnierzy kampanii
wrześniowej, bojowników Po­
wstania Warszawskiego, żołnie­
rzy poległych w walce o wy­
zwolenie stolicy. W Alejach Za­
służonych obydwu cmentarzy
Powązkowskich oddano hołd bo­
jownikom polskiego i między­
narodowego ruchu robotniczego,
twórcom państwa ludowego —

Julianowi Marchlewskiemu, Mar­
celemu Nowotce, Bolesławowi
Bierutowi, Aleksandrowi Za­
wadzkiemu.

Tysiące Polaków z całego kra­
ju i zza granicy oraz liczne gru­
py obcokrajowców zjechały w

dniu Święta Zmarłych na naj­
większy cmentarz świata — do
Oświęcimia-Brzezinki. Oddano
hołd pamięci czterech milionów
ludzi zamordowanych przez fa­
szystów.

Marynarze statków PLO —

rzucając wieńce w wodę — u-

czcili pamięć tych, co ginęli na

morzu. Z pokładu promu „Wila­
nów” płynącego z Helsinek - do
Gdańska opuszczono w morze

wieniec w hołdzie Polakom po­
ległym na wszystkich morskich
frontach II wojny światowej.
Kwiatami pokryto groby obroń­
ców i Wyzwolicieli Wybrzeża,
przede wszystkim — na Wester­
platte.

*

Również przedstawiciele pol­
skich placówek dyplomatycz­
nych w wielu krajach oddali hołd

pamięci polskich żołnierzy i u-

czestników ruchu oporu, pole­
głych w walkach z hitlerowskim

faszyzmem, oraz złożyli wieńce
i kwiaty na grobach wybitnych
Polaków, zmarłych na obczyź­
nie.

W KRAKOWIE...

(Inf. wł.) W sobotę na wszy­
stkich krakowskich cmentarzach

zapłonęły znicze na znak pamię­
ci o tych co odeszli, a są wśród
nas, w naszej pamięci i sercach..

Żółciły się krzyże nagrobne,
mieniły kolorowo chryzantemy,
jesienne liście. Pośród nich po­
plątane gąszcze ludzkich wzru­
szeń, czasem i łzy. Przy każdej
mogile odmilczana chwila czu­
wania, wspomnień wciąż ży­
wych, myśli o poległych i zmar­
łych. Przez cały dzień tliły się
płomyki świec chybotane wia­
trem, ponad grobami ludzkie
smutki i żal.

Od świtu do późnego wieczora
tłoczno było na wszystkich kra­
kowskich cmentarzach, bliżsi i
dalsi krewni, znajomi, zjeżdżali
z odległych zakątków Polski, by
odwiedzić groby swych bliskich.

Zapalano lampki również i na

płytach nagrobnych ludzi sztuki
i nauki — pamiętano o Janie

Matejce, Juliuszu Osterwie,
Henryku Sztompce, Kazimierzu

Wyce. Składano wiązanki kwia­
tów na grobach ludzi którzy je­
szcze niedawno byli współtwór­
cami naszych dokonań. Pamię­
tano o Adamie Polewce, o Zbig­
niewie Skolickim, Wacławie Pi-

tule, Julianie Jaworskim i wie­
lu, wielu innych. Pamiętano
także o grobach zapomnia­
nych — dziecięce ręce i tam

stawiały symboliczną świeczkę,
składały mały, kwietny wianu­
szek, bądź biało-czerwoną cho­
rągiewkę. Na grobach żołnierzy
radzieckich koło Barbakanu i

przy Grobie Nieznanego Żołnie­
rza zaciągnięto warty na znak
pamięci i hołdu dla ludzi, któ­
rzy zginęli dla Polski, walcząc
o wolność — rzecz dla człowie­
ka najdroższą. (Bod)

W NOWOSĄDECKIEM...

(Inf. wł.) Piękna, słoneczna po­
goda jaka panowała w sobotę w

województwie nowosądeckim
sprzyjała wszystkim odwiedzają­
cym cmentarze i jakże liczne w

tym regionie miejsca wpisane do
historii walk o wyzwolenie Pol­
ski spod okupacji hitlerowskiej.

W Starym Sączu zgodnje z wie­
loletnim już zwyczajem miej­
scowy ZBoWiD zorganizował
wielką manifestację mieszkań­
ców miasta. Z orkiestrą, poczta­
mi sztandarowymi i wieńcami
oraz wiązankami kwiatów prze­
maszerowano na cmentarz, gdzie
pod Grobem-Pomnikiem Pamię­
ci Bohaterów, którzy zginęli w

walce z hitleryzmem, odbył się
uroczysty apel poległych. Zni­
cze zapłonęły także na' cmenta­
rzu Zasłużonych w Zakopanem.
Tu delegacje Związku Podhalan

złożyły kwiaty na grobach osób,
które tworzyły historię podta­
trzańskiego rejonu.

Wieczorem migotliwe ogniki
świec i zniczów widoczne były
również wysoko w górach. To

mieszkańcy województwa nowo­
sądeckiego czcili pamięć pole­
głych w partyzanckich bojach w

okresie II wojny światowej, (sś)

W TARNOWSKIEM...

Tysiące tarnowian odwiedziło
w sobotę mogiły swych najbliż­
szych. Zapłonęły świece i znicze,
oba tarnowskie cmentarze po­
kryły się dywanem chryzantem
i wieńców. Przed Pomnikiem
Ofiar Faszyzmu przy ul. Naruto­
wicza tarnowscy harcerze zło­
żyli kilkadziesiąt misternie wy­
konanych wieńców — owoc har­
cerskiego konkursu na najład­
niejszy wieniec.

Nie zapomniano też o grobach
żołnierzy. Flagami narodowymi,
kwiatami i zniczami młodzież u-

dekorowała kwatery żołnierzy
polskich i radzieckich oraz mo­
giłę powstańców styczniowych.
I-Iarcerze i wojsko zaciągnęli
warty honorowe. W Bochni har­
cerze z Liceum Ogólnokształcą­
cego zaopiekowali się grobami
profesorów bocheńskiego liceum.

Na dużą pochwalę zasługuje
tarnowskie WPK, które w dniu
Święta Zmarłych uruchomiło

specjalnie 17 autobusów waha­
dłowo kursujących do późnego
wieczora na cmentarz w Krzy­
żu. (sad)

B
W Libanie

Kolejne porozumienie
o przerwaniu ognia

Walki w Timorze

Portugalskim
LONDYN (PAP)

Agencją Reutera, powołując
się na prasę indonezyjską pisze,
że drugie co dó wielkości mia­
sto Timoru Portugalskiego —

Bacau, zajęte zostało przez siły
dwóch Większych organizacji
proindonezyjskich, działających
na tym terytorium, — UDT i
APODETL Bacau leży na wy­
brzeżu północnym, w odległości
100 km od stolicy Timoru Por­
tugalskiego — Diii. Dotychczas
Bacau znajdowało się w rękach
Rewolucyjnego Frontu Wyzwo­
lenia Timoru Wschodniego (FRE-
TILIN), który kontroluje więk­
szą część tego obszaru.

Nowe dowody okrucieństwa

greckiej junty

Nowe tkaniny
meblowe

ZIELONA GÓRA (PAP)
W Zakładach Tkanin Dekora­

cyjnych „Dekora” w Żarach
woj. zielonogórskie, rozpoczęto
produkcję nowego rodzaju de­
koracyjnych tkanin meblowych
o miękkim, puszystym runie i

ciekawych układach kolorysty­
cznych. Jest, to tkanina typu

welurowego, trwała, pozyskiwa­
na ze specjalnie teksturowa­
nych włókien poliamidowych,
wytwarzanych w gorzowskim
„Stilonie”. „Dekora” dostarczy
w tym roku serię informacyjną
w ilości 'ok. 10 tys. metrów no­
wej tkaniny meblowej.

Kolejną, wdrażaną już do pro­
dukcji innowacją żarskiej „De-
kory” są tkaniny na obicia me­
blowe w stylu gobelinowym, do­
tychczas importowane, głównie
z NRD.

fózef Nowotw-delegat na VI Z|azd

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Sytuacja baryczna:
Polska pozostaje w zasięgu
wyżu znad fiwropy wschod­
niej. Od zachodu przemie­
szcza Się nad nasz obszar
front chłodny, związany z

niżem islandzkim.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Rano mgły.
W ciągu dnia zachmurzenie
umiarkowane, okresami duże
1 miejscami opady mżawki
lub deszczu. Temperatura
najwyższa dniem od 5 st. do
10 st. Najniższa nocą od 0 do
2 st. Wysoko w Tatrach tem­
peratura od 4 sl. dniem do
minus 0 nocą. Wiatry słabe i
umiarkowane. W górach dość
silne z kierunków południo­
wych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNA DO­
BĘ; Zachmurzenie duże.
Miejscami opady. Tempera­
tura bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:

Szczecin 6, Koszalin 5, Ustka
8, Gdańsk 9, Olsztyn 8, Su­
wałki 7, Białystok 7, Warsza­
wa 5, Poznań 7, Wrocław 10,
Katowice 8, Kraków 4, Biel­
sko 6, Kielce 9, Nowy Sącz
12, Kasprowy Wierch 3, Tar­
nów 6, Rzeszów 11', Lublin 8.

BTOMET INFORMUJE; W

rejonach mgieł przedłużony
czas reakcji i zakłócenia w

ocenie odległości. Widoczność
szczególnie rano ograniczona,
drogi miejscami śliskie.
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muzulmań-

z soboty na

Libanu pa-

LONDYN, KAIR (PAP)
W sobotę na terenie Bejrutu

w dalszym ciągu trwały zacie­
kłe walki między falangą chrze­
ścijańską a lewicą
ską.

Natomiast w nocy
niedzielę w stolicy
nówał względny spokój. Tylko
pojedyncze strzały i wybuchy
zakłócały ciszę w mieście. W
miastach Zahle i Dammur u-

trżymuje się jednak napięcie.
W sobotę pod przewodnictwem

premiera Raszida Karami odby­
ło się spotkanie przedstawicieli
stron, uczestniczących w kon­
flikcie oraz sił bezpieczeństwa
wewnętrznego. Osiągnięto nowe

porozumienie, o całkowitym
przerwaniu ognia we wszystkich
miastach Libanu. Postanowiono,
że porozumienie wejdzie w ży­
cie w niedzielę rano. Przewidu­
je ono wycofanie się uzbrojo­
nych falangistów z barykad, nad

którymi kontrolę przejmą siły
bezpieczeństwa wewnętrznego.

Jednocześnie zostanie wznowio­
ny ruch na autostradach łączą­
cych Bejrut z Damaszkiem, Tri-

poli i Sajdą. Kontrolę ruchu bę­
dzie sprawowała armia. Powo­
łano specjalne mieszane komisje
dla porpocy w realizacji warun­
ków porozumienia o przerwaniu
ognia. Zdaniem prasy bejruckiej,
porozumienie to powinno przy­
nieść pozytywne rezultaty.

Premier Karami zaapelował do
uczestników Komitetu Dialogu
Narodowego, by w poniedziałek
wznowili pracę i kontynuowali
omawianie sposobów polityczne­
go rozwiązania kryzysu wewnę­
trznego w Libanie.

W sobotę w Bejrucie odbyła
się masowa demonstracja miesz­
kańców stolicy, w której wzięli
udział przedstawiciele wszyst­
kich gmin wyznaniowych. Ucze­
stnicy demonstracji domagali się,
natychmiastowego położenia
kresu starciom zbrojnym, przy­
wrócenia pokoju i jedności na­
rodowej.

SOFIA (PAP)
Jak donoszą z Aten w sobotę

1 listopada, w drugim wielkim

procesie przeciwko greckim ofi­
cerom, którzy maltretowali wię­
źniów w okresie dyktatorskich
rządów junty wojskowej — ze­
znawał były bojownik ruchu o-

poru, major Angelos Pnewmati-
kos. Jest on 95 z kolei spośród
175 świadków występujących w

procesie 36 oskarżonych wyż­
szych oficerów i działaczy woj­
skowej dyktatury.

A. Pnewmatikos, dziś deputo­
wany do parlamentu z ramienia

konserwatywnej partii rządowej
„Nowa Demokracja" oświadczył,
że na terenie ćwiczeń jednostki
piechoty morskiej był zakopy­
wany w ziemi aż po szyję. Do­
piero gdy mdlał, wyciągano go
z ziemi. Jego cela była pokryta
blachą, w którą godzinami wa­
lili żołnierze ogłuszając więźnia.
Przed celą torturowano psy, któ­
re wyjąć i skomląc potęgowa­
ły jego przerażenie.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kich aglomeracji miejskich nie­
powiązanych z silnymi ośrodka­
mi przemysłowymi,

— Towarzysz ma na myśli ;
Kombinat im. Lenina, z całym
jego inwentarzem i uciążliwością
dla miasta?

— Nie będę zaprzeczał. Huta

jest dla Krakowa uciążliwa. Nie

zapominajmy jednak o doświad­
czeniach krajów znacznie bo­
gatszych od nas. Ileż to lat
trwało zanim doprowadzono do

porządku Ren, zanim wypro­
dukowano niezawodne urządze­
nia odpylające! Czy w tym
czasie ograniczano produkcję
przemysłową? Nie. Rosła nadal.
Po prostu trzeba najpierw uszyć
mocne buty, a potem myśleć o

miękkiej wyściółce. Produkcja
stali i żelaza w okresie trzy­
dziestolecia była dla nas warun­
kiem istnienia i rozwoju. Obec­
nie nadszedł czas wytwarzania
stali w bardziej komfortowych
warunkach, nadrobienia zaległo­
ści w instalacjach odpylających,
oczyszczających ścieki, zabezpie­
czających ludzi przed hałasem.
Lecz rozwój Huty i zwiększanie
produkcji ciągle jest główną
przesłanką postępu i rozwoju.
Na naszą produkcję czeka bu­
downictwo mieszkaniowe, człon­
kowie krakowskich spółdzielni i

mieszkańcy hoteli robotniczych,
czekają place budów krakow­
skich uczelni i instytutów nau­

kowych. Czeka przemysł moto­
ryzacyjny i stoczniowy.

— Pomoc Kombinatu umożli­
wiła rozwiązanie wielu proble­
mów krakowskiej aglomeracji
miejskiej, uważa się jednak, że

pomoc ta powinna być jeszcze
wydajniejsza...

— Jestem tego samego zdania
i mamy kilka obiektów, w któ­
rych budowie chcielibyśmy par­
tycypować w jak największym
stopniu. Te inwestycje to w

pierwszym rzędzie uczelnie kra­
kowskie. Działać tu będziemy
we własnym interesie. Drugą
taką inwestycją będzie szpital
dla dzielnicy, dla miasta, dla

wszystkich potrzebujących.
Te plany, wszystkie krakow­

skie plany będą realne, jeśli u-

zyskamy decyzję najwyższych
władz o przystąpieniu na terenie
Kombinatu do budowy komplek­
su VI wielkiego pieca. Bez na­
stępnego kolosa nie wzrośnie pro­
dukcja ani stali, ani wyrobów
stalowych. Na wszystkich wy­
działach w trakcie zebrań przed-
zjazdowych wskazywano na ten

problem, na rezerwy mocy, któ­
rych nie wykorzysta się w inny
sposób, jak poprzez zwiększenie
produkcji surówki. Uważam, że
dla mnie jako przedstawiciela
krakowskich hutników na VII

Zjazd, jest to sprawa nr 1.

Rozmawiała:

ANNA GORAZD

Z dalekopisu
(k) © DO NOWEGO JOR­

KU przybyła delegacja Or­
ganizacji Wyzwolenia Pale­
styny. Weźmie ona udział w

rozpoczynającej się 3 bm. ha
30 sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ dyskusji nad pro­
blemem palestyńskim.

(U W SIEDZIBIE Ligi A-

rabskiej w Kairze podano; do
wiadomości, że 22 listopada
w Abu Żabi , odbędzie . się.
trzecie spotkanie ekspertów
państw arabskich i zachod­
nioeuropejskich. Będą . oni
omawiać projekty długofa­
lowej współpracy gospodar­
czej i technicznej EWG —

kraje arabskie.
@ NA ZAPROSZENIE I

sekretarza KC SED, Ericha
Honeckera krótką wizytę w

NRD złożyli sekretarz gene­
ralny Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, Georges Mar-
chais, oraz członkowie Biu­
ra Politycznego FPK, Gaston
Plissonnięr i Georges Seguy.

@ WEDŁUG badań opinii
publicznej, przeprowadzo­
nych przez Instytut Harrisa,
większość Amerykanów jest
przekonana, że prezydent .T .

Kennedy, jego brat senator

R. Kennedy oraz wybitny
bojownik o prawa obywatel­
skie Murzynów M. L . King
padli ofiarą wielkich spis­
ków, a nie zamachów^ ze

strony pojedynczych osób.
@ PRZEDSTAWICIELE 69

uprzemysłowionych państw
— producentów ropy nafto­
wej oraz krajów trzeciego
świata zakończyli w sobotę
5-dniowe obrady w Rzymie
i opublikowali oświadczenie,
w któfym informują, iż po­
stanowiono utworzyć mię­
dzynarodowy fundusz w

kwocie 200 min dolarów

przeznaczony dla najbiedniej­
szych państw świata po to,
by mogły zmodernizować swe

rolnictwo i wyżywić się sa­
me.

Przychylność
muz

Piątkowy koncert symfo­
niczny przyniósł nam — po­
dobnie jak w czwartek —

zarówno ciekawy, przychyl­
ny uchu ludzkiemu pro­
gram, jak i znanych, dosko­
nałych wykonawców. Nic

więc dziwnego, że zjawiliś­
my się prawie w komplecie,
podziwiając wrażliwość na

nazwiska również przypad­
kowych słuchaczy. Dobrze
się dzieje; może „wyrosną”
z nich stali bywalcy sal kon­
certowych?

Amerykański juror Kon­
kursu Chopinowskiego, wy­
trawny , pianista, dziekan
Wydziału Planistyki uniwer­
sytetu w Rochester EUGENE
LIST grał w piątek III Kon­
cert fortepianowy c-moll Bee-
thouena z towarzyszeniem
orkiestry naszej filharmonii
pod dyrekcją ZBIGNIEWA
CHWEDCZUKA. Wydaje mi

się, że Amerykanin hołduje
wirtuozowskim tendencjom
wykonawczym — nie znaczy
to jednak, by nie wydobył
on w Largo wszystkiego, co

można określić już wyraźnie
preromantyzmem tego utwo­
ru. W każdym bądź razie
treści muzyczne, porywająca
fraza Ronda stały się praw­
dziwym wjstersztykiem ar­
tysty, który całym swym do­
świadczeniem jak również
bisami piątkowymi (Chopin!)
udowodnił, że ma swą wła­
sną, oryginalną koncepcję
wykonawczą, że jego forte­
pian jest obrazem niesamo­
witej wprost sprawności.

W części drugiej wieczoru
słuchaliśmy Stabat Mater
Emanuela d’Astorgi, włos­
kiego kompozytora, znakomi­
cie rozumiejącego potrzeby^
epoki, żyjącego w latach
1680—1757. Nasz chór i orkie­
stra dały dowód nie tylko
dużej' dbałości o dzieło lecz
również popis biegłości mu­
zycznej. Nie. jest łatwo przy­
gotować szybko rzecz o cha­
rakterze kantaty, z fugami,
dysonansami, przy zachowa­
niu ekspresji w częściach
niemal teatralnych, miste-

ryjnych. Bardzo pięknie
śpiewali soliści URSZULA
SZERSZEN-MAŁECKA (so­
pran), STEFANIA TOCZYS­
KA (mezzosopran), tenor

JERZY DĄBROWSKI i bas
KAZIMIERZ SERGIEL. Mam
nieco zastrzeżeń do emisji

'

głosów chóru w części „Chri-
ste, cum sit iam eańre”. O-
słabiła ona nieco wymowę
owego fragmentu, ale w ca­
łości było dla nas „Stabat”
prawdziwym przeżyciem.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Zuchwała kradzież
w katedrze

W nocy z soboty na niedzielę
ze skarbca słynnej katedry, ko-

lońskiej ukradziono obrazy i
kosztowności wartości kilku mi­
lionów marek.

Złodzieje posługując się sprzę­
tem wysokogórskim wspięli się
po północnej fasadzie katedry i

przewodem wentylacyjnym do­
stali się do opancerzonego skarb­
ca, z którego wywieźli m. in.:

wysadzaną brylantami złotą
monstrancję, pierścienie biskupie
oraż bogato zdobione krzyże.
Złodzieje wyłupali też i zabrali

drogie kamienie zdobiące przed­
mioty kultu, znajdujące się w

skarbcu katedry.

Potrzebujemy coraz więcej paliw

Dobre lata dla węgla

Współpraca ZSRR—USA
w ochronie środowiska

WASZYNGTON (PAP).

Zakończyła się tu IV sesja mie­
szanej komisji radziecko-amery-
kańskiej d/s współpracy W dzie­
dzinie ochrony środowiska. Se­
sja omówiła wyniki dotychcza­
sowej współpracy i rozpatrzyła
plany wspólnych przedsięwzięć
na rok następny. W ramach dal­
szej współpracy przewidziane
jest organizowanie ekspedycji
poświęconych badaniom proble-

mów hydrobiologicznych mórz,
praca nad wspólnym systemem
stacji sejsmicznych oraz opraco­
wanie projektów aparatury 0-

czyszczającej dla elektrowni, hut
żelaza i zakładów przemysłu
chemicznego.

Przewodniczący
dzieckiej członek
Akademii Nauk
Izrael został przyjęty przez pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych,
Geralda Forda.

delegacji ra-

korespondent
ZSRR, Jurij

Co trzydzieści sekund

przestępstwo
NOWY JORK (PAP)

W ciągu pierwszych dziewięciu
miesięcy br. w Nowym Jorku
co trzydzieści sekund popełnia­
no ciężkie przestępstwo: mor­
derstwo. gwałt, rabunek, 62

proc, ofiar tych przestępstw za­
atakowanych zostało na ulicach.
Do września popełniono 1189
morderstw, co oznacza wzrost

o 3,5 proc, w porównaniu Z tym
samym okresem roku ub.

Powyższe dane pochodzą z

opublikowanej w tych dniach

statystyki nowojorskiego prezy­
dium policji. Ogółem w ciągu
pierwszych dziewięciu miesięcy
br. w Nowym Jorku dopuszczono
się 97.797 ciężkich przestępstw.

WARSZAWA (PAP)
Do wytworzenia każdego 1000 zł dochodu

narodowego potrzebujemy co najmniej ok.
100 kg różnego rodzaju paliw. Jest to przede
wszystkim węgiel kamienny, który od lat
stanowi podstawowy polski surowiec energe­
tyczny. Zapotrzebowanie na to paliwo będzie
rosło w najbliższych latach.

Szacuje się, iż do roku 1980 roczne wydoby­
cie węgla kamiennego zwiększy się do ok.
200 min ton i będzie o ok. 30 min ton więk­
sze niż obecnie. Jak podkreślają Wytyczne na

VII Zjazd PZPR, wzrost ten powinien być o-

siągńięty głównie w wyniku rozbudowy i

intensyfikacji wydobycia w istniejących ko­
palniach. Równocześnie jednak trzeba także

myśleć o następnych latach, zwłaszcza, iż in­
westycje górnicze są bardzo kosztowne, a ich

cykl realizacji — długi.
Specjaliści obliczają, że za ok. 15 lat po­

trzebować będziemy 250—300 min ton węgla
kamiennego rocznie. Tych ilości paliwa nie
uda się wydobyć z działających już kopalni,
położonych w górnośląskiej niecce węglowej,
gdyż mogą one dostarczyć rocznie 200—210
min ton czarnego paliwa. Zresztą większych
jego ilości również nie dalibyśmy rady wy­
wieźć ze Śląska...

Dlatego też, aby w przyszłości uniknąć kło­
potów paliwowych, już w najbliższym 5-leciu

olbrzymie nakłady przeznaczamy na zagospo­
darowanie naszych rezerw węglowych w re­

jonie Lublina. Zasobność tych złóż oblicza się
na ok. 40 mld ton węgla kamiennego. Prace
nad realizacją tego wielkiego programu już
zostały podjęte. W br. na budowę pierwszej
tzw. kopalni pilotującej, a .także na inne in­
westycje towarzyszące przeznaczyliśmy ok.
600 min zł. Pierwszy urobek z tej kopalni
wydobędziemy na powierzchnię już w 1977
roku, W następnych latach Zagłębie Lubel­
skie będzie rozbudowywane. Po zakończeniu

pierwszego etapu dostarczać ono będzie (w
1990 r.) ok. 25 min ton węgla kamiennego
rocznie.

Dla zaspokojenia przyszłych szybko rosną­
cych potrzeb paliwowych istotne znaczenie
ma także niedawna decyżja o podjęciu budo­
wy bełchatowskiego kombinatu górniczo-
energetycznego.

W pierwszym etapie budowy kombinatu

zagospodarujemy jedynie złoże „Bełchatów”,
którego zasobność pozwala na budowę kopal­
ni odkrywkowej o rocznym wydobyciu ok.
40 min ton paliwa.'Złoże drugie tzw. „Szczer­
ców” zostawiamy na razie w rezerwie. Beł-
chatoWska „odkrywka” rozpocznie pracę w

1980 r> Paliwo to prosto z kopalni trafiać bę­
dzie dl elektrowni budowanej równolegle i.
w bezpośrednim sąsiedztwie „odkrywki”. Za­
kłada się, że W przyszłości siłownie Bełchato­
wa dostarczać będą ok. 15 proc, całej pro­
dukcji energii elektrycznej potrzebnej krajo­
wiw1985r.

Zabójstwo
P. Pasoliniego

RZYM (PAP)
W niedzielę rano w pobliżu

Ostii o 30 km od Rzymu znale­
ziono ciało wybitnego włoskiego
reżysera filmowego. Pier Pao-
lo Pasoliniego. Pasolini zabity
został uderzenjem jakiegoś, cięż­
kiego przedmiotu w głowę. W
kilka godzin później włoska po­
licja podała, iż w związku z za­
bójstwem aresztowano 17-letnie-

go Giuseppe Perosiego, który w

chwili zatrzymania prowadził sa­
mochód należący do. Pasolinie­
go.

Jak podała AFP, 17-letni

Giuseppe Perosi, który został

aresztowany przez policję wło­
ską w związku z zabójstwem
Pasoliniego, przyznał się do po­
pełnienia zbrodni stwierdzając,
że zabił Pasoliniego podczas
kłótni.

53-Ietni P. P. Pasolini zyskał
sławę jako wybitny reżyser fil­
mowy na początku lat sześć­
dziesiątych. Znacznie Wcześhiej
był już jednak znany jako sce­
narzysta, pisarz, poeta, eseista
i filolog. Sam zresztą uważał się
przede wszystkim za poetę. W
1951 r. opublikował swą pierwszą
powieść „Chłopcy”, która wzbu­
dziła sensację zaprawioną skan­
dalem. Taka renoma nie opuści­
ła już artysty do końca życia.
Pasolini był współautorefn sce­
nariusza słynnego filmu Federi­
co Felliniego „Noce Cabirii”. Do

najbardziej znanych filmów,
które reżyserował, należą: „Ac-
catone", i,Mamma Roma”, „E-
wangelia według św. Mateu­
sza”, „Król Edyp”, „Dekame-
ron” (według dzieła Bocaccia).
Jego ostatni film, ukończony
niedługo przed śmiercią, jest a-

daptacją tekstu markiza de Sa-
de i nosi tytuł ,,120 dni Sodo­
my”.
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Jest
zaskoczony moją propozycją. Nie tylko

ón zrfesztą. Gdy po raz pierwszy przyszedłem
do tego mieszkania o standardowej powierz­
chni i standardowym wyposażeniu, patrzo­
no na mnie ze zdziwieniem. Tadeusz Małek

nie (Chćiał się zgodzić na te kilka godzin rozmów.

Argumentacja była banalnie prosta. Nie zrobił
nic tak złego i nic tak dobrego, by być o-

biekjem zainteresowania dziennikarza. Potem
jednak ustąpił. Przez klika dni uczestniczyłem
w życiu Maików. Na prawach gościa co prawda,
lecz nie tego odświętnego, sadzanego uroczyście
w fotelu, zaprzątającego uwagę domowników.
Ot. byłem po prostu obserwatorem szukającym
odpowiedzi na jedno tylko pytanie: co to znaczy
być człowiekiem „bardzo przyzwoitym”?

Właśnie, człowiek bardzo przyzwoity Tak o-

kreślają Tadeusza Małka jego bliżsi ,i dalsi zna­
jomi. Ta jednoznaczność pozytywnych opinii
spowodowała moją nachalność i moją próbę
wdarcia się w zamkniętą, intymną konstrukcję
rodziny. Rodziny Tadeusza Małka.

4

Ten album zajmuje na bibliotecznej półce spe­
cjalne miejsce. Rzekłbym patetycznie: honorowe.
Duży, ciężki, staromodny, z gustowną płasko­
rzeźbą zdobiącą okładkę. Na kilkudziesięciu stro­
nach zdjęciarpamiątki z mniejszych i większych,
rodzinnych uroczystości. Trudno rozpocząć wer­
towanie fotograficznej księgi bez zwrócenia u-

wagi na ten jeden portret. Zajmujący pierwszą
stronę, otoczony stylizowanym szlaczkiem.

Stara, o pomarszczonej twarzy kobieta, a obok
niej mężczyzna z sumiastym wąsem. I oczy
wpatrzone w niewidoczny obiektyw. Zmęczone,
dobrotliwe, życiowo mądre.

— To' moi rodzice — słyszę komentarz pana
Tadeusza — ja im tak bardzo wiele zawdzięczam.

4

Dzień w tym domu rozpoczyna się bardzo
wcześnie. O wpół do piątej rozlega się natar­
czywy dzwonek budzika. Pierwszy wstaje pan
i głowa rodziny. Toaleta, gotowanie mleka, śnia­
danie. Ciche szwendanie sie po mieszkaniu. Tak,
by nie obudzić innych. Wychodzi dwadzieścia
minut po piątej. Mógłby później. Do pracy ma

skiej natury. Nazajutrz Małek wynajdywał sto naj­
przeróżniejszych pilnych spraw, by tylko zniknąć
z oczu żonie. Ta robiła co do niej należało, jednak
w jej stosunku do męża czuło się wyraźnie obojęt­
ność. W końcu przecież godzili się. I wszystko było
tak jak zawsze.

*

Dzisiaj obowiązki dyżurnej spoczywają na E-
wie. Przede wszystkim zakupy. Te codzienne,
spożywcze. Potem przygotowywanie obiadu. Zie­
mniaki, jarzyna, odgrzewanie podgotowanej
wczoraj zupy. Bo chociaż wszyscy jedzą w sto­
łówkach, u Maików panuje zgodne przekona­
nie, że stołówkowy posiłek to jedynie zaspoka­
janie pierwszego, popołudniowego głodu. Praw­
dziwy obiad powinno jeść się w domu. Do stołu
siadają po czwartej.
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Tadeusz Małek buntował się. Przeciwko swemu

ojcu, tej jego konsekwencji, rygorom, które na­
rzucał przekonanemu o swojej dorosłości, prawie
osiemnastoletniemu dryblasowi. A bunt ten przy­
bierał z reguły rozmiary infantylnych demonstra­
cji. Tadeusz szedł z „kawalerką” do wiejskiej knaj­
py i najzwyklej w świecie upijał się. Wracał do
domu krzykliwy, skakający w pijackim amoku oj­
cu do oczu. Gdy czasem Józefowi Maikowi zdarzyło
się zdzielić syna iarczystym ciosem, Tadeusz miał

ochotę po prostu mu oddać. Nie zrobił tego jednak
nigdy. Opićrał się zdecydowanie tylko raz. Wtedy,
gdy ojciec Wziął go za kołnierz i zawlókł do po­
mieszczenia zwanego chlewem. Przegrał, bo krzepa
ojca była solidna. Noc spędził w towarzystwie do­
brotliwych świnek...

To był idiotyczny pomysł. Załadował na wóz kil­
ka worków pszenicy i zawiózł je na targ do mia­
sta. Potrzebował pieniędzy na uregulowanie zacią­
gniętych u kumpli wódczanych długów. Ojciec
szybko zorientował się, że ogołocono zbożowe za­
pasy. Ustalenie winnego nie było sprawą trudną.
Tadeusz czekał na awanturę, na wymówki, wyrzu­
ty. Był przygotowany na ostrą rozmow7ę. Ale nie

było ani awantury, ani rozmowy. Było tylko oj­
cowskie milczenie. Bolesne, bo tak bardzo wymo­
wne.

Przyszło wezjyanie do stawienia się przed ko-

dym. W końcu może pójść to na konto spłat. Prze­
cież ktoś na wsi zostanie i rodzeństwo spłacić bę­
dzie musiał. Ojciec się obruszył. Pomoże z dobrego
serca, bo pomóc trzeba. Ale żadnych spłat nie bę­
dzie. Ten, co zostanie na gospodarce, będzie miał

wszystko dla siebie. I mówi to on, ojciec, już dzi­
siaj, choć wcale nic ma jeszcze zamiaru wybierać
się na tamten świat.

Przyznali ojcu rację. Wszyscy. A było to wtedy,
gdy owe spłaty były na wsi czymś codziennym i o-

bowiązkowym. Gdy nikt jeszcze w kraju nie my­
ślą! o prawnym uregulowaniu dzielenia ojcowizny...
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Bogdan tłumaczy ojcu długo i zawile motywy
swojej decyzji. Nie mógł inaczej postąpić. Wy­
szedłby na lizusa.. Właśnie on, ten bardzo dobry
uczeń.

Posłaniec przyniósł telegram. Lapidarna treść.
„W związku ze zbiorową ucieczką klasy ze szko­
ły proszę o przybycie w środę o godz. 18.00 na

nadzwyczajne zebranie rodziców. Wychowaw­
czyni.”

Nie wiadomo skąd się wziął ten pomysł. Przed
pierwszą lekcją postanowili „zarządzić'” zbioro­
we wagary. Wzięli teczki i uciekli ze szkoły. Ma­
tematyk po dzwonku zastał nuste ławki. Wy­
chowawczyni na wieść o dezercji podopiecznych
dostała nerwowych wypieków. Wysłała gońca
na pocztę z poleceniem wysłania 43 telegramów.
Z identyczną treścią, różnvmi tylko adresami.

Bogdan powołuje się na solidarność. W myśl
zasady: jeden za wszystkich, wszyscy za jedne­
go. Może ta cała ucieczka była i głupia, ale nie
żałuje, że także zabrał swoje podręczniki i po­
szedł z innymi w „plener”. Gdyby został, w kla­
sie, nic by to przecież nie zmieniło, a straciłby
tylko przyjaciół.

Małek tłumaczy synowi, że nie każda solidar­
ność należy do cnót Gdy ktoś coś głupiego pro­
ponuje, trzeba mieć odwagę zdecydowanego
sprzeciwienia się prowodyrowi. Nic prostszego,
jak uleganie naciskowi w imię źle pojmowanej
koleżeńskości.

Sprawa ucieczki zakończona. Ot, normalny
wybryk sztubaków. Ani odkrywczy, ani groźny.
Najważniejsze, żeby z tego incydentu wycią-

/

15 minut tramwajem. Ale to oszczędzanie sobie
iluś tam, chwil rannego spania ma swoją zaletę:
Małek zawsze punktualnie jest w pracy. Może
zabrzmi to irracjonalnie ale jest faktem, że Ta­
deuszowi nigdy nie zdarzyło się nie zdążyć na

szóstą.
Jest nieprzyzwoicie punktualny. Ta' jego ce­

cha spowodowała kiedyś trochę drakońskie, ale
przecież skuteczne rodzinne decyzje. Pani Zo­
fia wróciła z wywiadówki z wiadomością, iż

Bogdan — najstarszy syn Małków — kilka razy
spóźnił się na pierwszą lekcję. Ojciec nie sko­
mentował tego faktu. Nazajutrz natomiast obu­
dził Bogdana zaraz po naciśnięciu guziczka bu­
dzika. Właśnie o wpół do piątej. Kazał się sy­
nowi ubierać i przygotowywać do wyjścia do
szkoły. Robił ta’" przez cały tydzień. Gdy po 6
dniach skończyły się ojcowskie restrykcje, Ma­
łek był pewien, że Bogdan od tej pory zjawiać
się będzie w klasie przed przyjściem nauczy­
ciela. I rzeczywiście. Nie pomylił się...

Zofia wstaje po wyjściu męża. Szybko przy­
gotowywane kanapki dla dzieci, karteczka z li­
stą sprawunków dla „dyżurnego”, tarmoszenie
młodych głów niezbyt chętnie podnoszących się
znad poduszek i droga na autobusowy przy­
stanek. Pani Zofia pracę rozpoczyna o siódmej.

Teraz mieszkanie jest we władaniu młodzieży.
Hałaśliwej, biegającej po trzech pokojach „em
czwórki”. Do śniadania siadają jednak razem.

Potem biorą teczki i każdy idzie w swoją stro­
nę. Bogdan do technikum mechanicznego, Ewa
do „ogólniaka”, a najmłodsza Beata do „pod­
stawówki”.

Mieszkanie zamknięte na dwa zamki. Nie ty­
le z obawy przed włamaniem, ile ze zwykłego
przyzwyczajenia. Panuje w nim idealny porzą­
dek. Nie ma typowego widoczku rozburzonej
pościeli, rozrzuconych w rannym pośpiechu ła­
szków. Każdy sprząta po sobie. I tak jest tutaj
codziennie.

4
Twarde to było życie. Twarde od samego począt­

ku. W domu się nie przelewało. Sześcioro dzieci i

trochę ponad dwa hektary pola, którego gatunek
określano jako lichy. Nic więc dziwnego, że na każ­
dym członku rodziny spoczywał obowiązek troszcze­
nia się o jej losy. Proporcjonalnie do wieku i możli­
wości. Sprawiedliwie odmierzano kary i nagrody.
Ojciec, nie mający pojęcia o teoriach pedagogów,
nierzadko sięgał po pas i łoił skórę synów. Nigdy
jednak nie uderzył córki, chociaż trzy krasawice
nie zawsze były uosobieniem cnót wszelakich.
Gdzieś tam głęboko zakodowane było przekonanie,
że mężczyzna bić kobiety nie powinien. Także tej
całkiem małej kobietki...

Nie kłócili się. Przynajmniej przy dzieciach. Ofi­
cjalnie. Nawet wtedy gdy ojcu zdarzyło się czasem

przyjść do domu w stanie niezbyt godnym podziwu,
matka zdawała się nie zauważać ułomności mę-

misją poborowy. O wiele wcześniej niż spodziewał
się tego Tadeusz. Małek szybko rozwiał wszelkie

wątpliwości. To on poszedł do WKR-u z prośbą o

szybsze wcielenie syna do armii. Właśnie ze wzglę­
dów wychowawczych, po to, by odizolować syna
od nie zawsze pozytywnie oddziałującego środowi­
ska rówieśników. Ponieważ Tadeusz był rosły i

zdrowy, ojcowskiej prośbie uczyniono zadość.

Nie pożegnał się z ojcem. Przyrzekł sobie także,
że nie przyjedzie do domu na żaden urlop. Przy­
jechał zaraz na pierwszy. Wyciągnął do ojca rękę.
Twardy uścisk męskiej dłoni. Po swojemu przecież
czuły...

' 4

Robi to wstydliwie. Tak, jakby te oglądane
przeze mnie dokumenty były jego intymną wła­
snością. Czymś, czym nie powinno się chwalić.

Dyplomy. Kilkanaście się uzbierało w czasie
23 lat pracy. Przyznawane z różnych okazji i za

różne osiągnięcia. A przede wszystkim za jedno:
po prostu za dobrą, rzetelną robotę. Tę codzien­
ną, nie zawsze lekką. I ukoronowanie. Legity­
macja i bordowe pudełko ze Srebrnym Krzyżem
Zasługi w środku.
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W wojsku zdobył zawód. Dobry, i popłatny. Zo­
stał ślusarzem. Nie wrócił na wieś. Został w mie­
ście. Hotel robotniczy, urlop spędzany w rodzin­
nym domu. Z reguły przyjeżdżał na żniwa. Nie dla­
tego uganiał się z kosą po polu, że ktoś tego od

niego obowiązkowo wymagał. Uważał po prostu,
że tak trzeba.

Poznał tę swoją Zosię. Po kilku miesiącach wsa­
dził ją w autobus i zawiózł do rodziców. W czasie

pierwszej wizyty przyglądali jej się uważnie, cho­
ciaż przyjaźnie. Przypadła im do gustu. Potem

przynaglali syna do ślubu. Skoro ma porządną dzie­
wczynę, to nie ma na co czekać. Trzeba się żenić.
Z samotnego życia kawalera w mieście diabli wie­
dzą, co jeszcze może wyniknąć. A tak jak będzie
żona, to przypilnuje, nie pozwoli przepuszczać przez
palce pieniędzy i jakoś razem czegoś szybciej się
dorobią. No i pobrali się.

Po weselisku Tadeusz odbył z ojcem szczerą roz­
mowę. Chodziło o pieniądze. Przydałyby się mlo-

gnąć właściwe wnioski. Przydatne nie tylko w

życiu szkolnym.
4

Na początku był mały pokoik. Ale to i tak
było duże osiągnięcie. Mały bo mały, ałe własny
kawałek domu. Zrobiło się ciaśniej, gdy zjawił
się Bogdan. Dzielili się obowiązkami jak umieli.
Na szczęście blisko był żłobek, więc przynaj­
mniej z odprowadzaniem i przyprowadzaniem
dziecka nie było specjalnego kłopotu.

Czekali cierpliwie w kolejce na otrzymanie
mieszkania. Dostali go w kilka miesięcy po uro­
dzeniu się Ewy. I wszystko było normalnie. Po­
życzki, raty, meble, domowe sprzęty. Skrupulat­
ne liczenie dochodów i wydatków. Dzisiaj mó­
wią, że osiągnęli to, co osiągnąć chcieli. Niby nic
wielkiego. Zagospodarowane mieszkanie, odcho­
wane dzieci. Życie bez specjalnych błyskotli­
wych efektów, ale także i bez wstrząsów. Ot,
taka mała stabilizacja, która tutaj nazywana
jest szczęściem.

4

Wczesny wieczór. Szkolna młódź zajęta jest
odrabianiem lekcji. Pani Zofia robi przepiórkę.
Chociaż miało być tak całkiem normalnie, w ten
trzeci dzień mojego zżywania się z rodziną Mał­
ków pan Tadeusz wyjmuje z szafki butelkę „żyt­
niej”. Przy kieliszeczku lepiej się będzie rozma­
wiało. Bo gospodarz wcale nie ukrywa, że nie
należy do abstynentów. Czasem wychyli kilka
głębszych z kolegami, wypiie co nieco w trakcie
rodzinnych uroczystości. Nigdy jednak się nie
uoiia. Zna swoją „granicę” i jeżeli już sięga po
alkohol to ze świadomością, iż dopuszczalny jest
jedynie rozsądny rausz.

W tym domu nikt nikogo nie sprawdza. Gdy
dzieci mówią, że odrobiły lekcje, wierzy się im
na słowo. To samo z wychodnym Bogdana i E-
wy. Nie muszą tłumaczyć, gdzie i z kim idą. Li­
czą się efekty i wzajemne zaufanie.
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Kolejne zdjęcie w albumie. Bezosobowe. Budy­
nek, a raczej chałupa. Tutaj wychował się pan Ta­
deusz. To zdjęcie jednak, to już archiwalna pamiąt­
ka. Chałupy dawno.nie ma. Po śmierci rodziców zo­
stała zburzona. Na jej miejscu stoi teraz okazały,
nowoczesny budynek, a za nim równie nowe za­
budowania gospodarskie. To własność jednego z

braci Małka. Gospodaruje na ojcowiźnie.
Pan Tadeusz zagląda czasem do brata. Inaczej tu­

taj i przyjemnie. Brakuje jednak tych starych, do­
brze znanych kątów, tej jedynej, niepowtarzalnej
atmosfery rodzinnego domu. I brakuje przede
wszystkim ich. Rodziców...

4
Wieczór przed telewizorem. Gdy spiker zapo­

wiada program „Panoramy”, wraca Małek.
Przed kilkunastoma minutami skończyło się
właśnie zebranie Rady Mieszkańców Osiedla.
Tym razem mówiono o urządzeniu placów za­
baw dla dzieci, porządkowaniu zieleńców. Pan
Tadeusz został odpowiedzialny za przygotowa­
nie piaskownic. Nie dla swoich latorośli, bo te
dawno już przestały się w piasku bawić.

Pierwsza, o 21, idzie spać najmłodsza Beata.
W dwie godziny później w łóżkach muszą być
także Ewa i Bogdan. Jest to obowiązek w tvm
domu rygorystycznie przestrzegany. Żadną oko­
licznością „łagodzącą” nie jest zbliżająca się kla­
sówka czy wyjątkowo atrakcyjny telewizyjny
program. Dzień należy sobie tak planować, by
zmieścić się w określonych czasowych grani­
cach. Chodzi rzecz iasna o uczenie dzieci syste­
matyczności. Także pracy bez gwałtownych
przyspieszeń, ale i bez długich przestojów.
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Kończą się moje cztery dni spędzone z rodziną-

Małków. Gdy już mamy się żegnać, pytam pana
Tadeusza: jakie jest jego obecnie największe
marzenie?

— Proste. By kiedyś, po iluś tam latach, dzie­
ci, patrząc na zdjęcie żony i moje, mogły tak jak
ja powiedzieć, i to powiedzieć bardzo szczerze,
że swoim rodzicom zawdzięczają bardzo wiele.
To znaczy prawie wszystko...

Noc. Gasną światła w mieszkaniu na IV pię­
trze. Jutro punktualnie, jak zawsze, c wpół do
piątej rozlegnie się tam natarczywy dzwonek
budzika...

Napisał:

JANUSZ HAŃDEREK

Narody Związku Radzieckiego — cały postępowy świat — uroczyście
obchodzą 58 rocznicę Wielkiego Października.

■ PONIEDZIAŁEK — rozpoczynają się w całym kraju Dni Filmu Radzieckiego ■ WTO­
REK — kanclerz RFN Helmut Schmidt rozpoczyna wizytę w Iranie — Teheran ■ ŚRO­
DA — KRAKOWSKA KONFERENCJA PARTYJNA PRZED VII ZJAZDEM PZPR - Kra­
ków; III Międzynarodowy Kongres Futrzarski i Kongres Mody państw RWPG — Zakopane;
rewanżowe mecze II rundy rozgrywek Pucharu Europy, Pucharu Zdobywców Pucharów
i Pucharu UEFA w piłce nożnej B CZWARTEK — uroczysta akademia w przeddzień 58

rocznicy W'ielkiej Rewolucji Październikowej — Warszawa; prezydent Egiptu Anwar Sa-
dat rozpoczyna wizytę w Wielkiej Brytanii — Londyn ■ PIĄTEK — 58 ROCZNICA WIEL­
KIEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ; losowanie III rundy rozgrywek pucharowych
w piłce nożnej — Zurych ■ SOBOTA — początek II festiwalu dramaturgii krajów socja­
listycznych — Katowice ■ NIEDZIELA — międzynarodowy bieg przełajowy — Berlin;
halowy turniej tenisowy — Londyn.

»

mięsa
i mleka? (Wtorek — pT. I).

@ WIECZORNY GOSC — A -

L1NA JANOWSKA, która wy­
stępuje to recitalu piosenkar­
skim powiązanym scenkami ak­
torskimi z udziałem
Roszkowskiego i Poli
(Wtorek — pr. I).

@ WTOREK MELOMANA -

Sonaty fortepianowe Mozarta. W
I części Janusz Olejniczak gra
Sonatę A-dur KV 331. W części ‘na ratunek, wbrew zaleceniom
II — Edgar Varese — „Offran- gen. Mariusza Zaruskiego. U-
des” („Warszawska Jesień 74”) dział w programie wezmą: J'A-
utwór jednego z

’

. .

”

.

kompozytorów amerykańskich BANACH — historyk sztuki
(zm. 1965) w wykonaniu Orkie- JERZY HAJDUKIEWICZ — le-
stry Symfonicznej ORTF z Pa- karz alpinista, (.Środa — pr, Il)s

nie przyjmowały tysiące tu- ryza

rysiów z całego
statnie wydarzenia odstraszyły
wszystkich zainteresowanych.
Straty spowodowane przez wal­
ki szacuje się na 4 mld dolarów,
co dla niewielkiego kraju jest
niezwykle dotkliwym ciosem.

(Poniedziałek — pr. H).

@ ŚWIAT, O- przyspieszenie produkcji
BYCZAJE. PO- . ...............

LITYKA. Pro­
gram o Libanie,
który przeżywa

dramatyczne
skutki walk we­
wnętrznych. Na

mapie Bliskiego
Wschodu Liban

tej pory pozycję
uprzywilejowaną.

„Szwajcarią”

zajmował do

szczególną,
Był oazą spokoju,
Lewantu, gdzie ulokowały swoje
filie wszystkie najpoważniejsze
banki i firmy gospodarcze, biura

zajmujące się tranzytem towarów
na Bliski i .Środkowy Wschód,
biura podróży, . które codzien-

świata. O -

@ FAKTY, OPINIE, HIPOTE­
ZY. Najnowsze osiągnięcia nauki

oraz rozwój technologii pozwa­
lają na zadanie naukowcom na­

stępującego pytania — czy moż­
na już produkować zwierzęta na

zamówienie, to znaczy takie,
które pozwoliłyby na gwałtowne

«

„Gdybym miał

Czesława
Raksy.

— MICHAŁ JAGIEŁŁO — ode.
V — program przygotowany
przez zespół krakowski TVP
zawiera. historię życia najsłyn­
niejszego ratownika GOPR-u,
Klimka Bachledy. Były wielo­
letni naczelnik grupy Tatrzań­
skiej GOPR-u, Michał Jagiełło
opowiada o swym związku z gó­
rami i ludziach gór. W tym
przypadku o samowolnej decy­
zji Bachledy, jaką było pójście

wybitnych LU KUREK — literat, JERZY.
'i i

’i pod dyrekcją Gilberta

Amy. Solistka HALINA ŁU­
KOWSKA — sopran. (Wtorek —

pr. n>.

® KINO INTERESUJĄCYCH
FILMÓW: „MYŚL I SERCE” —

cz. I dramatu społeczno-psycho-
logicznego prod. ZSRR. Akcja
toczy się na dalekiej północy
wśród urbanistów budujących
miasta na dziewiczych terenach,
kryjących olbrzymie bogactwa
naturalne. Film Sergiusza Gie-
rasimowa wyróżniony został I

nagrodą na Wszechzwiązkowym
Festiwalu w Ałma-Ata za wy­
bitne walory ideowe i moralno-
obyczajowe. (Środa — pr. I, pią­
tek rz. II).

@ SPOTKANIA Z GÓRAMI

® TEATR FAKTU — „ZAWI­
SZA CZARNY” — inscenizacji
o charakterze historycznym, wi­
dowisko o „rycerzu, który nid
ma równego w odwadze, które­
go zwą zwierciadłem czci, bo
nie ma surowszego w prawie...”*
(Czwartek — pr. II).

® PETERS — dramat rewolu­
cyjny prod. radź. Reżyser, Ser-<

giej Tarasów zrealizował film

oparty na wydarzeniach histo­
rycznych z okresu rewolucji
1917—18, poświęcony walce Cze-
kistów z anarchistami i przeciw­
nikami władzy radzieckiej. Bo­
haterem filmu jest zastępca Fe­
liksa Dzierżyńskiego, pochodzą­
cy z Łotwy tow. Peters. (Piątek
- pr. II).

® Bieżący ty- Słowo — Roman Brandstaetter.
dzień muzyczny
zainauguruje
środowy. WIE­
CZÓR WAWEL­
SKI w Sali Se­
natorskiej. Wy­
stąpi Trio/ im.

Smetany z Cze­
chosłowacji.

® WIELKA
NOC I WIEL­
KI DZIEŃ —

film reżysera
słowackiego

STEFANA U-
HERA, znane­
go z takich o-

brazów jak
„Organy”,

karabin” i in.
jest partyzancką opowieścią —

tyle, że bez powtarzania utar­
tych w tej formie schematów.
Akcja filmu rozgrywa się w

ostatnich dniach panowania-
Wehrmachtu w słowackim
miasteczku. Reżyser zwraca

szczególną uwagę na warstwę
psychologiczną dramatu. U-
miejętnie i sugestywnie uka­
zuje postacie występujące w

filmie. W pierwszym rzędzie
można tu wymienić młodą
dziedziczkę, a dalej prawie

® Nowa ko­
media polska
Jarosława Mar­
ka Rymkiewi­
cza „Ułani”
wywołała już
żywe dyskusje
— wystawia ją
Teatr im. J.
Słowackiego w

Krakowie. W sztuce występu­
ją: Krystyna Hanzel, Maria
Kościalkowska, Urszula Po­

Początek koncertu o godzinie
19.30.

® Koncerty symfoniczne w

58 rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej poświęcone będą muzy­
ce kompozytorów rosyjskich i

radzieckich. Usłyszymy m. in. II

koncert wiolonczelowy op. 128

Dymitra Szostakowicza. Orkie­
strą Filharmonii Krakowskiej
dyrygował będzie NATAN RA-

C1ILIN (ZSRR). Solista — WI­
TOLD HERMAN (wiolonczela).
Koncerty w piątek i sobotę o

godzinie 19.39.

każdego z partyzantów. Tak no, ale swoista i ambitna for-
więc nie jest to powtórzenie, muła ukazania trudnych, tra-

tego wszystkiego co w wojnie gicznych spraw i konfliktów,
i partyzantach już powiedzia- Fot. CRF

piel, Maria Przybylska, Ma­
rian Cebulski, Jerzy Kopczew-
ski, Jerzy Kryszak, Romuald
Michalewski, Jan Prochyra.

@ „SŁODKI PTAK MŁO­
DOŚCI” TENNESSEE WIL-
LIAMSA. sztuka, która odnio­
sła ogromny sukces .na Brod-
wayu i powtórzyła go po wie-
lekroć na innych scenach
świata. Problem straconych
złudzeń, zrujnowanej. młodo­
ści, narkomanii, w której mło­

dy bohater na próżno szuka
pociechy, fascynująca postać
Księżniczki (odtwarza ją nie­
zrównana MARIA MALIC­
KA). gra namiętności, siła in­
stynktu władzy sprzymierzona
z ludzkim okrucieństwem —

wszystkie te elementy treści
sprawiają, że sztuka ta nie
traci nic ze swej aktualności i
ostrości wyrazu. Sztukę „Słod­
ki ptak młodości” wystawią
teatr. „Bagatela”,
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(Z LESZKIEM MAZANEM PRZEZ ^OLSKE)

dę o zakład, że gdyby wśród wszystkich
mieszkańców Polski przeprowadzić an­
kietę na wskazanie najbardziej wymow­

nego i zapamiętanego przez nich przykła­
du współpracy polsko-radzieckiej — 99,99
proc, wskazałoby na Hutę Leniną. Owa set-

■na procentu przypadnie na mieszkańców
Mielca i okolic, dla których liczą się tylko
samoloty. A samolotów tych bez wspólnej z

towarzyszami radzieckimi roboty przy de­
skach kreślarskich i halach montażowych po
prostu by nie było.

A co by było?
Ba, kto to może wiedzieć... W Wytwórni

Sprzętu Komunikacyjnego „Delta” mówią o

tym nader niechętnie, wspominając tylko, że
wojna zabrała fabryce aż 90 proc, konstruk­
torów i robotników, przeszkolonych w budo­
wie samolotów (ich dziełem były tak świet­
nie spisujące się bombowce „Łosie", których
jednak brakło we wrześniu 1939 pod polskim
niebem) — i że po wojnie koncepcje, doty­
czące dalszych losów zakładu zmieniały się
tak szybko, jak ministrowie. Dopiero na po­
czątku lat sześćdziesiątych zapadła decyzja,
że Mielec będzie znowu robił głównie samo­
loty, że jego perspektywa to samoloty i że
trzeba kupić licencję radzieckiego samolotu
rolniczego AN-2. -

Obie strony miały lekką tremę. Jak to

wyjdzie? Do Mielca oddelegowała strona ra­
dziecka wybitnych specjalistów, sprawdzo­
nych już w fabrykach sprzętu lotniczego w

Kraju Rad. Jak dadzą sobie radę w nowym
miejscu, bez znajomości języka, daleko od
ośrodków konsultacyjnych? Mielczanie z

kolei — choć mieli już „na rozkładzie” i

szybowce (bardzo udane) i nie mniej udany
samolot „Iskra” przecież, jako żywo, nigdy
gospodarczych maszyn latających nie pro­
dukowali. No, ale zaczęto całą rzecz bardzo
po ludzku, to znaczy od wspólnej wycieczki
na ryby i grzyby, którą dziś wspomina się
tu jako fakt historyczny.

Grupie radzieckiej przewodził i przewodzi
konstruktor Riamir Izmaiłow, jedna z po­
pularniejszych już w Mielcu postaci. To je­
go ekipa walnie przyczyniła się do ustano­
wienia przez „Deltę" oryginalnego rekordu
świata: produkcja samolotów rolniczych
AN-2 trwa już bez przerwy lat piętnaście, a

to z tego prostego powodu, że samolot zdał
egzamin na piątkę, rozsiewając nawozy
sztuczne i środki ochrony roślin z nieba
dziesiątków krajów Europy, Afryki i Azji.
Aktualnie powstaje w Mielcu partia popu­
larnych „Antków”, a tak w ogóle, to Polska'

jest drugim na świecie — po Stanach Zjedno­
czonych— producentem samolotów rolniczych.
Co druga taka — używana w krajach socjali­
stycznych maszyna wyprodukowana została
w „Delcie". A że apetyt rośnie w miarę je­
dzenia — już w końcu lat sześćdziesiątych
zaczęli w Mielcu — przy całym szacunku dla
„Antka” — deliberować nad wprowadzeniem
do produkcji nowego typu samolotu. Delibe­
rowali w polsko-radzieckim, rodzinnym już
nieomal gronie, nie wychodząc ze swymi
koncepcjami zbyt głośno na zewnątrz, gdyż
czasy wtedy dla wytwórni korzystne nie

były: gdzieś tam w górze zastanawiano się
nawet nad likwidacją polskiego przemysłu
lotniczego, jako rzeczy nieopłacalnej! Miel-
ezanom — pó wyczerpaniu wszystkich argu­
mentów — pozostawało tylko przełknięcie
śliny, liczenie • w myślach do dziesięciu i —

praca nad nową konstrukcją, której plany
trzymali, jak na razie, głęboko w szufladzie.
I tak narodziła się pierwsza wersja pierw­
szego w świecie dwupłatowca z silnikiem
odrzutowym: wielozadaniowego samolotu dla
potrzeb agrolotniczych M-15.

Pierwszy raz zobaczyłem ów samolot w

okolicznościach niezbyt dla siebie przyjem­
nych: obsługiwałem — jako dziennikarz —

wizytę w „Delcie” naszego kierownictwa
partyjnego. Wizyta rozpoczęła się o pół go­
dziny wcześniej, ekipa telewizyjna wbiegła
dohali—jaktosięmówi„nastyk” — i
sekretarz Szydlak złapał mnie za guzik ma­
rynarki: — To myśmy zdążyli z Warszawy
na czas, a wam coś wypadło, tak? — Tłu­
maczenia, że i tak nie ze zdjęć w tej hali
by „nie poszło", bo materiał o nowym sa­

molocie nie jest jeszcze do publikacji, wyda­
ło się moim szefom raczej nijakie, ze skut­
kami, których Czytelnik może się bez trudu
domyślić. No, ale w każdym razie byłem
spóźnionym, ale zawsze, świadkiem pierw­
szej prezentacji rewelacyjnego samolotu.

Wytwórnia zaczęła powoli uchylać rąbka
tajemnicy i w prasie coraz głośniej było o

następcy „Antka". Pierwszy, bardziej szcze­
gółowy opis jego produkcji dał w Wie­
ściach" Kazimierz Kudroń:

— Zabierz rękę!
— Dobrze?
— Nie, tę drugą!
— Teraz dobrze?
~ Podnieś trochę wyżej i chwyć ta żeber-

. ko!
— Dosyć?
— Uderz jeszcze lekutko i potrzymaj dru­

gie żeberko!

Ten z lekka poerotyzowany opis by? in-

witem do szerszej prezentacji nowego sa­
molotu, którą mój redakcyjny kolega prze­
prowadził na łamach prasy, a potem i w

reportażu telewizyjnym. Do Mielca zaczęli
ciągnąć dziennikarze, a główny konstruktor
WSK „Delta” inż. Kazimierz Gocyła i szef

konstruktorów radzieckich Riamir Izmaiłow
udzielali bliższych wyjaśnień.

Rozmiarami M-15 zbliżony jest do swego

poprzednika AN-2, ale silnik umieszczony
jest nad gondolą załogi, co pozwala na do­
skonałą widoczność. Gondola jest hermetycz­
na, więc zabezpiecza pilota przed chemika­
liami. W ogóle swymi walorami M-15 prze­
wyższa wszystkie produkowane obecnie na

świecie typy samolotów rolniczych.
Dwa miesiące temu premier Piotr Jaro­

szewicz zaprosił do Mielca szefa rządu ra­
dzieckiego, Aleksieja Kosygina. Zwiedzanie
wytwórni, hal produkcyjnych i spotkanie z

załogą przeciągnęło się długo poza planowa­
ne ramy czasowe. I robotnicy radzieccy i
polscy odczuwali potrzebę pogadania o

swoich sprawach: i o pracy w, wytwórni i
o codziennym życiu, o sąsiedzkiej przyjaźni
„międzynarodowej” na nowych osiedlach
mieszkaniowych, o społecznej pracy (radziec­
cy przybysze uczestniczą w każdym czynie
społecznym czy produkcyjnym), o wspólnych
troskach, kłopotach i radościach. Potem do­
piero — ponaglany przez szefa protokołu —

premier Kosygin udał się na przyfabryczne
lotnisko, skąd za chwilę wystartowały trzy
„Antki”, a tuż za nimi dwa M-15, prowa­
dzone przez doświadczonych, długoletnich pi­
lotów — oblatywaczy Franciszka Drzdow-
skiego i Stanisława Ratusińskiego. Premier

patrzył i kręcił głową z podziwu, wypytu­
jąc o szczegóły. Izmaiłow, Gocyła i dyrektor
„Delty" Tadeusz Ryczaj powiadali, że myślą
już nad wersją pasażerską, sanitarną i tran­
sportową tego samolotu.

No, ale to przyszłość. Na razie rolnicza

wersja, pierwsza wersja M-15 zdaje ostatni

praktyczny egzamin nad polami Ukrainy, a

w Warszawie podpisano wieloletnią umowę,

na mocy której dostarczać będziemy ZSRR

produkowane w Mielcu samoloty rolnicze o

napędzie odrzutowym, dwukrotnie wydaj­
niejsze i bardziej ekonomiczne, niż te, wy­
twarzane dotychczas. Oficjalny komunikat

stwierdził, że „zapoczątkowany został nowy

etap polsko-radzieckiej współpraacy w roz­
woju nowoczesnego lotnictwa rolniczego”. :

A nieoficjalnie, po prostu, na co dzień, w

Mielcu w WSK „Delta" będą rysować, liczyć,
dyskutować, uzgadniać, sprawdzać, konstru­
ować, próbować, i na pewno znowu coś uda­
nego z tego wyjdzie, bo dobrze im się pra­
cuje na cztery ręce.

LESZEK MAZAN

Na Kubie trwa kampania partyjna poprzedzająca zapowie­
dziany na grudzień br. I Zjazd Komunistycznej Partii Kuby.
Na prowincjonalnych konferencjach sprawozdawczo-wybor­
czych w Las Villas, Hawanie i Finar del Rio podkreśla się,
że nastąpiło znaczne umocnienie więzi partii z masami, co

przyczyniło się do dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju
kraju. Wiele mówi się także o rosnącym znaczeniu Kuby na

arenie międzynarodowej. Hawana utrzymuje obecnie stosun­
ki dyplomatyczne z 94 państwami.

PERSONALIA

Kiiążę Juan Carlos de
Bournon (na zdjęciu) wnuk

ostatniego króla hiszpańskie­
go Alfonsa XIII, mianowany
został — jak wiadomo — w

1969 r. przez generała Franco

następcą tronu. Wobec roz­
woju sytuacji w Hiszpanii
warto jednak wiedzieć, że do
tronu w Madrycie zgłaszało
pretensje jeszcze dwóch in­
nych spadkobierców Alfonsa
XIII. Pierwszym rywalem
Juana Carlosa jest jego wła­
sny ojciec, książę Barcelony,
Don Juan de Bourbon y Bat-

tenberg. Jest on trzecim z

kolei synem króla Alfonsa i
właśnie jego uważają hisz­
pańscy monarchiści za wła­
ściwego pretendenta do koro­
ny, ponieważ najstarszy syn
Alfonsa jeszcze przed wojną
zginął w wypadku samocho­
dowym, zaś drugi syn zrezy­
gnował z królewskich ambi­
cji z powodu wady wymowy.

Drugim konkurentem Jua­
na Carlosa jest książę Ka-

dyksu, Don Alfonso de Bour­
bon y Dampierre (który jest
synem drugiego w kolejności
syna Alfonsa XIII), ożeniony
z Marią del Carmen, ulubio­
ną wnuczką gen. Franco.

PRAWO
Po zamachach na pre­

zydenta Forda, w USA
nasila się kampania zmie­
rzająca do wprowadzenia
zakazu handlu bronią.
Rzecznicy tej akcji mają
mocne argumenty. M. in.
senator Birch Bay stwier­
dził, że najwięcej za­
bójstw, grabieży i innych
przestępstw dokonują w

USA osobnicy uzbrojeni w

pistolety. Według oświad­
czenia Bay’a, który jest
przewodniczącym senac­
kiej podkomisji d.s. prze­
stępczości — 70 proc, mor­
derstw w USA dokony­
wanych jest przy użyciu
pistoletów, a uzbrojeni w

nie przestępcy są postra­
chem całego społeczeń-
stwa. W ub. roku ponad
10 tys. Amerykanów po­
niosło z tej broni śmierć.

wda
VII ZJAZcI

Znaczny Wzrost płac re­
alnych społeczeństwa w

minionym 5-leciu spowodo­
wał zwiększony popyt na

artykuły żywnościowe.
Chociaż często jeszcze do­
stawy tych artykułów nie
zaspokajały w pełni po­
trzeb, faktem jest, iż w tej
dziedzinie osiągnięto wiel­

ki postęp. Poważna w tym zasługa rol­
nictwa, które uzyskało nakłady sięgające
258 min złotych tj. o 54 mld zł większe
niż uprzednio planowano. Rozwinął się
przemysł rolno-spożywczy, w którym war­
tość nowych inwestycji wyniosła 90 mld
zł, a więc tyle ile w całym poprzednim
25-leciu. Dzięki temu na rynku znalazło
się więcej nie tylko podstawowych pro­
duktów rolnych, ale znacznie rozszerzono

asortyment ich przetworów’.
„Realizacja programu żywnościowego

przyjętego na XV Plenum KC jest jednym
z najpoważniejszych warunków poprawy
życia społeczeństwa. Przewiduje się znacz­
ne zwiększenie produkcji i asortymentu
artykułów mlecznych, lepsze zaopatrzenie
rynku w warzywa i owoce, pieczywo, wy­
roby cukiernicze, produkty zbożowe...”
czytamy w Wytycznych na VII Zjazd KC
PZPR.

Założenia partii są jednoznaczne. Więc
znów jak w ostatnim 5-leciu pójdą powa­
żne nakłady na inwestycje rolne i prze­
mysłu przetwórczego, określane wielko­
ściami dotąd nie ’ notowanymi w historii
rozwoju gospodarki żywnościowej naszego
kraju — po to, aby w następnych latach
„zapewnić wzrost dostaw artykułów żyw­
nościowych na rynek o 35 do 37 proc.”

Za wzrostem nakładów iść musi po­
prawa gospodarowania na każdym odcin­
ku rolnictwa. Wzrastać muszą plony i roz­
wijać się hodowla. Coraz większe zaintere­
sowanie rolników wysokotowarową pro­
dukcją pozwala przypuszczać, że zakłada­
ne wielkości podobnie jak w minionym 5-
leciu nie są ostateczne. Wieś bowiem
stać na więcej, na lepszą uprawę roli i na

wyższe plony. Dowodem tego były m. in.
zbiory warzyw w minionym sezonie. Z te­
go samego skrawka ziemi nierzadko zbie­
rano dwa razy więcej niż w latach po­
przednich. Cóż z tego, skoro przedsiębior­
stwa mające służyć wsi i rolnictwru, powo­
łane do skupu i przetwórstwa owoców rol­
niczej pracy niezbyt dobrze wywiązały
się ze swoich obowiązków. Tu i ówdzie
spółdzielczości ogrodniczej zabrakło środ­
ków transportowych do przewiezienia o-

górków, gdzie indziej przetwórnie nie
przygotowały słoików na śliwki, w jeszcze
innym miejscu nie potrafiono zgromadzić
dostatecznej ilości butelek na przeciery
pomidorowe. W „Argedzie” nie było słoi­
ków, które umożliwiłyby przygotowanie
przetworów systemem domowym. W Tym­
barku ciężarówki po kilka dni oczekiwały
na wyładunek jabłek. Rezultat — zmar­
nowanie wielu płodów rolnych, na które
czekają nasze miasta.

Takie sytuacje nie mogą się jednak
przydarzyć w przyszłości.

„Wszędzie — w produkcji, obrocie i w

spożyciu zapobiegać trzeba wszelkiemu
marnowaniu artykułów żywnościowych,
których uzyskanie wymaga wielkich na­
kładów i wysiłków społecznych” —

stwierdzają Wytyczne. A to stwierdzeń'?
powinno obowiązywać wszystkich.

Kontaktom, na

najwyższym
szczeblu, jakie
Są udziałem mę­
żów stanu

współczesnego
świata, towarzy­
szą mniej ofi­

cjalne, zazwy­
czaj bardzo ser­
deczne spotkania
ich małżonek. Tc

zdjęcie wykona­
ne zostało w Pa­
łacu Kremlow-
skim podczas
niedawnej wizy­
ty prezydenta
Francji w ZSRR;
przedstawia ono

MYŚLI
„Ci, którzy działają u

nas na rzecz pokoju, spra­
wiedliwości i obrony
praw człowieka, oskarża­
ni bywają o działalność
wywrotową — a tymcza­
sem nędza nęka trzy
czwarte naszego konty­
nentu”.
(DOM HELDER CAMA-
RA, biskup brazylijski)

INTERESY
Gdy w latach 60-tych James

Slater pojawił się w cen­
trum brytyjskiego biznesu —

londyńskim City, sprytne ma­
nipulacje akcjami zapewniły
mu błyskawiczną karierę.
Wspólnie z drugim „człowie­
kiem interesu”, Peterem Wal­
kerem, zbił ogromny mają­
tek, pogrążając po drodze w

bankructwie słabsze konku­
rencyjne firmy. Operacje
koncernu finansowego „Sla­
ter Walker” rozprzestrzeniły
się na Europę, Azję, Afrykę
południową, Australię i Ka­
nadę.

Ale przyszedł czas recesji.
Akcje „Slater Walker" pole­
ciały „na łeb" z 2,84 funta
do 1,08 funta w ub. roku, a w

ostatnich dniach do... 35 pen­
sów za sztukę. Okazało się,
że do tej katastrofy doszło
w następstwie operacji, jakie
w pogoni za zyskiem Slater

przeprowadził w Singapurze.
Rząd Singapuru zarządził re­
wizję finansową w jednej ze

spółek podległych Slaterowi,
w następstwie czego sam Ja­
mes Slater, obawiajac się u-

jawnienia kompromitujących
go interesów, ustąpił ze sta­
nowiska szefa koncernu „Sla­
ter Walker”, co wywołało
istny szok wśród brytyjskiej
finansjery.

OBYCZAJE
Kara chłosty jest nadal

dozwolona na brytyjskiej
wyspie Man, leżącej na Mo­
rzu Irlandzkim. Strzeże jej
pilnie — jak się okazało —

miejscowy parlament —

Tynwald.
Niedawno Europejska Ko­

misja Praw Człowieka w

Strasburgu — w odpowiedzi
na skargę z jednego z wy-
chłostanych mieszkańców

wyspy — ogłosiła oświadcze­
nie, w którym domaga się re­
wizji archaicznego ustawo­
dawstwa karnego na Man.

Reakcja władz wyspy była
natychmiastowa — szef ad­
ministracji zupełnie wyklu­
czył możliwość zniesienia ka­
ry chłosty, a wielu deputo­
wanych do Tynwaldu zagro­
ziło... zerwaniem dotychcza­
sowych związków państwo­
wych z Wielką Brytanią,
gdyby Londyn próbował na­
rzucić wyspie nowelizację
prawa.

ODGŁOSY

od lewej panie: Giscard d’Estaing, Kosygin, Breżniew i Gro-

myko — w przyjacielskiej rozmowie.

CO PISZĄ INNI_ _

„Opozycja w armii hiszpań­
skiej dała o sobie znać ■w

czerwcu 1974 r., w związku
z przeniesieniem w stan spo­
czynku szefa sztabu — gen.
Dieza Alegrii, uważanego za

człowieka o zbyt liberalnych
poglądach i w lutym br., kie­
dy to 25 oficerów podpisało
apel domagający się ustąpie­
nia Franco”.

. (AFP)
„W 1955 roku Stany Zjed­

noczone podpisują z Hiszpa­
nią porozumienie wojskowe,
by uzyskać bazy na Półwy­
spie. Za dobrą brzęczącą mo­
netę, która umożliwi hiszpań­
ski boom gospodarczy”.

(L’Express)
„Nie pozbawione dramaty­

zmu było potępienie przez
papieża „arcykatolickiego” re­
żimu zrodzonego z ducha kru­
cjaty, będącego ostatnim ba­
stionem integrystycznego ka­
tolicyzmu”.

(Corriere della Sera)
„Franco nakazywał, aby

prośby o ułaskawienie przed­
kładano mu dopiero po wy­
konaniu wyroku”.

(Der Spiegel)
„Wielu Amerykanów uwa­

ża CIA za biurokratycznego
potwora a la Frankenstein,
który dostał amoku zarówno
w kraju jak i za granicą".

(Time)
„W Republice Federalnej

Niemiec istnieje szacunkowo
około 300 członków ugrupo­
wań terrorystycznych (...)
Większość z nich, to studen­
ci i ludzie z wyższym wy­
kształceniem”.

(Die Welt)

GOSPODARKA
Przygotowaniom do obcho­

dów 58 rocznicy Rewolucji
Październikowej towarzyszy
w Związku Radzieckim wy­
sokie tempo produkcji we

wszystkich działach gospo­
darki. Wytworzeniem dodat­
kowych ilości najbardziej po­
trzebnych surowców, maszyn,
urządzeń, materiałów i arty­
kułów pierwszej potrzeby lu­
dzie radzieccy pragną uczcić
zbliżające się święto oraz

XXV Zjazd KPZR, który
zbierze się w Moskwie w lu­
tym 1976 roku.

Opublikowane niedawno da­
ne statystyczne — stanowiące
podsumowanie wyników ra­
dzieckiej gospodarki w mi­
nionych 9 miesiącach br. —

wskazują, że przemysł ZSRR
osiągnął w tym czasie, w po­
równaniu z analogicznym o-

kresem ub. roku, wzrost pro­
dukcji o 7,8 proc. — jest to
o przeszło jeden proc, więcej
niż planowano. Największy
przyrost produkcji zaznaczył
się w przemysłach chemicz­
nym, petrochemicznym, ma­
szynowym oraz — co jest
charakterystyczne w obecnej
5-latce — w produkcji towa­
rów przemysłowych i spo­
żywczych przeznaczonych na

rynek wewnętrzny.

Ambicją załóg robotniczych
jest zapewnienie wysokiej ja­
kości produkowanym wyro­
bom. Stale napływają mel­
dunki o przedterminowym
wykonaniu przez zakłady
pracy planów rocznych i łą­
cznych zadań pięciolatki.

Kto będzie reprezentował demokratów w przyszłorocznych prezydenckich wyborach w

USA? Kandydatów jest coraz więcej, a ilustruje to karykaturzysta „Newsweeka”.

KORESPONDENCJE
LIECHTENSTEIN. Maleń­

ki alpejski kraj (160 km kw,),
w ostatnich latach osiągnął
sukcesy w rozwoju gospo­
darki. Z „najbardziej zacofa­
nej rolniczej prowincji Eu­
ropy” zmienił się w kraj u-

przemysłowiony. Zajrzyjmy
do statystyk: w 1923 r. 70

proc, ludności kraju zajmo­
wało się rolnictwem, dziś
tylko 3 proc. Po II wojnie
światowej były tam tylko 4
małe fabryki, obecnie pracu­
je 45 nowoczesnych zakładów
przemysłowych.

Produkcja przemysłowa mi-

nipaństwa (prawie w całości
na eksport) jest unikalna.
Wytwarza się tu np. sztuczne

zęby z porcelany i mas pla­

stycznych, ale i skompliko­
waną aparaturę próżniową
dla metalurgii, taśmy dla sy­
stemów elektronicznej tech­
niki obliczeniowej i aparatu­
ry kosmicznej, miniaturowe

elementy dla komputerów.
To dużo, jeśli wziąć pod uwa­
gę, że Liechtenstein liczy tyl­
ko 22 tys. mieszkańców, z

których co trzeci jest cudzo­
ziemcem.

Obecny kryzys ekonomicz­
ny w świecie kapitalistycz­
nym odczuwa także i ten

kraj, tak bardzo uzależnio­
ny od koniunktury na zagra­
nicznych rynkach. Ogranicza
się zatrudnienie robotników,
cudzoziemskich, starym pra­
cownikom proponuje się
przejście na rentę, przerwa­
no wiele prac budowlanych.

(Interpress)

OPINIE
„Po zawarciu układów z krajami socjalistycznymi, trzeba

obecnie właściwie ukształtować stosunki z tymi krajami”
— powiedział minister spraw zagranicznych RFN, prze­
wodniczący FDP, HANS-DIETRICH GENSCHER, przema­
wiając na zjeździe Wolnej Partii Demokratycznej.

Nawiązując do ostatnich porozumień z Polską, Genscher
podkreślił, że „mogą one stanowić dalszy poważny krok
na drodze do normalizacji stosunków RFN — Polska". Za­
apelował też do opozycji chadeckiej, aby przemyślała swo­
je stanowisko w tym względzie. Genscher wyraził szacu­
nek dla tych działaczy CDU, którzy — mimo krytycznego
stosunku do polityki wschodniej RFN — zdobyli się na

odwagę, aby w sprawie porozumień z Polską powiedzieć
„tak”.

NA MAPIE

Jaka będzie przyszłość Sahary Zachodniej?
Dziś trudno jeszcze snuć przewidywania na ten

temat, w każdym razie gra toczy się o wielką
stawkę, bo idzie o kraj niewiele mniejszy obsza­
rem od Polski, posiadający spore znaczenie go­
spodarcze. Do terytorium Sahary Zachodniej —

pozostającej nadal pod kolonialną władzą Hi­
szpanii — wysuwają roszczenia Maroko i Mau­
retania, uważające, że mają historyczne prawa
do tych ziem. Sprawą zainteresowana jest rów­
nież Algieria, która licząc na możliwość otwar­
cia linii transportowych do Atlantyku, popiera
Ludowy Front Wyzwolenia Sakia el-Hamra i
Rio de Oro (POLISARIO), dążący do niepodle­
głości Sahary Zachodniej. Za przyznaniem Sa­
harze prawa do samostanowienia i zapewnieniem
jej mieszkańcom możliwości swobodnego wyra­
żenia swej woli opowiedziało się również Zgro­
madzenie Ogólne NZ, które pragnąc rozwikłać
wszelkie sporne kwestie prawne zasięgało do­
radczej opinii Międzynarodowego Trybunału
Sprawiedliwości w Hadze.

Sahara Zachodnia (zwana też Hiszpańską) jest
piaszczystym krajem w Afryce północno-zachod­
niej o obszarze 266 tys. km kwadr. Żyje łam za­
ledwie 60—80 tys. arabskich i berberyjskich no­
madów. Na Saharze odkryto największe na świe­
cie pokłady wysokoprocentowych 'fosfatów, nie

wyklucza się także możliwości występowania
•opy naftowej, rud żelaza i uranu.

FINANSE
Deficyt Chin w handlu z

krajami zachodnimi wyniósł
W ub. roku 2,8 mld dolarów.
Mówi o tym doroczne spra­
wozdanie GATT (Układ O-
gólny w sprawie Ceł i Hand­
lu) opublikowane w Gene­
wie. GATT zaczerpnął infor­
macji od partnerów handlo­
wych ChRL ponieważ Pekin
nic ogłasza danych statysty­
cznych na temat wymiany
handlowej.

DEKLARACJE
„Wiele tysięcy Portugal­

czyków uważających Ango­
lę za swą drugą ojczyznę,
postanowiło odpowiedzieć na

apel Agostinho Neto i pozo-
staje aby pracować w tym
kraju. Mamy pełne zaufanie
do MPLA i udzielamy temu

ruchowi wyzwoleńczemu po­
parcia, jako jedynemu, który
broni interesów mas pracu­
jących" — powiedział w liz„
bońskiej TV przedstawiciel
Portugalczyków, którzy zde­
cydowali się nie opuszczać
Angoli, mimo że ta była por­
tugalska kolonia ma uzyskać
niepodległość 11 listopada br.

Warto dodać, że w ciągu
ostatnich 2 miesięcy do Por­
tugalii „przerzucono” z An­
goli — za pomocą lotnicze­
go mostu powietrznego — ok.
200 tys. repatriantów.

Przygotowania do „pokojowego marszu"
350 tys. Marokańczyków, którzy mają
wkroczyć na tereny Sahary Zachodniej.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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Miernikiem
zasobności

współczesnych społe­
czeństw może być też

samochód. Tani, popularny
wóz przestał już być w Polsce
marzeniem — staje się rzeczy­
wistością. Nie mielibyśmy
„fiata 126p”, gdyby nie decy­
zje najwyższych władz partyj­
nych i państwowych o budo­
wie Fabryki Samochodów Ma­
łolitrażowych, potężnej inwe­
stycji, która zmieniła krajo­
braz nie tylko Bielska-Białej,
ale przede wszystkim Tych.
Kiedy w 1973 r. z taśm mon­
tażowych Bielska-Białej zje­
chało ledwie 1500 wozów, to

już w roku 1975 otrzymamy
ich 35 tys. Tak szybki wzrost

produkcji możliwy był dzięki
ofiarności budowniczych FSM
w Tychach, którzy nieustan­
nie przyspieszali tempo robót
i skracali cykle inwestycyjne.
Fabryka Samochodów Małoli­
trażowych po zakończeniu bu­
dowy w roku 1978 produko­
wać będzie 200 tys. „fiatów
J26p”. ZDJĘCIA z hal monta­
żowych w Tychach przygoto­
wała DLA MAGAZYNU „PO­
NIEDZIAŁEK” CENTRALNA
AGENCJA FOTOGRAFICZNA.

Tokijska
dzielnica Ginza, często odwiedzana przez tury­

stów, posiada ponad 2.200 barów, barków i knajpek. Ta­
kich' dzielnic jest w Tokio więcej.

Co prawda Kraków jest kilkunastokrotnie mniejszy od
stolicy Japonii, ale lokali gastronomicznych — jak to się
wdzięcznie we współczesnej polszczyźnie określa — jest w

nim mniej kilkaset razy.
Mimo wszystko, sądząc z cyfr, łatwiej w Krakowie o po­

siłek, niż o nocleg — chociaż wcale to nie znaczy, że każdy
się naje. 18.142 miejsca w uspołecznionych zakładach ga­
stronomicznych — taką liczbę podano mi w Wydziale Prze­
mysłu, Handlu i Usług UM Krakowa. Do tego dochodzi 4.847
miejsc w lokalach sezonowych. No i są jeszcze prywatne. Ile?
W Urzędzie Miasta zdołałem się jedynie dowiedzieć, że ich
właściciele zapłacili w siedmiu miesiącach br. ponad 1 mi­
lion złotych podatku (od dochodu ok. 2,8 min zł), ale pewna
część tych lokali żyje wyłącznie z piwa.

Termin „miejsca konsumpcyjne” jest mocno nieprecyzyjny.
Obejmuje bowiem nie tylko restauracje, w których zjedze­
nie posiłku nie stanowiłoby zagrożenia dla zdrowia, ale i
wspomniane piwiarnie, a także „mordownie”, do których ża­
den turysta nie wejdzie w trosce o całość skóry oraz liczne

Jak sprzedać Wawel? - TRZECI ODCINEK CYKLU PUBLIKACJI O KRAKOWIE

Gastronomio - jaką jesteś, jaką będziesz?
kawiarnie, w których poza śniadaniami („wiedeńskimi”!) z

jajek trudno o jakiekolwiek konkretne danie. Co prawda
przed sezonem pojawiły się obietnice, że w kawiarniach bę­
dzie można także zjeść: parówkę, barszcz z krokiecikiem, ka­
napki w kilku rodzajach itp., ale z powszechną realizacją
tych zapowiedzi nie udało mi się spotkać.

W dyrekcji KPPG ocenia się „gastronomiczne” potrzeby
Krakowa w nadchodzącej 5-latce na minimum 6—8 tys.
mjejsc. Najbardziej (potrzeba barów i jadłodajni, gdzie zjeść
można by szybko, smacznie i tanio (około 3 tys. miejsc).
Niewiele mniej miejsc powinno przybyć w restauracjach. Sto­
sunkowo najluźniej jest jeszcze w krakowskich kawiarniach
(choć od siebie bym dodał, że zależy w jakich — tam, gdzie
dobra kawa o miejsce trudno), ale i tu z półtora tysiąca
miejsc by się przydało.

PO CO BUDOWAĆ OD NOWA?
Na co zaś możemy liczyć? „Jeśli uzyskamy jedną czwar­

tą tego, co potrzebujemy, to będzie dobrze” — odpowiadają
w KPPG tłumacząc, że ogólnopolskie zjednoczenie władają­
ce gastronomią otrzymało z Komisji Planowania niezwykle
niskie limity na inwestycje.

Zresztą — i tu zgadza się ze mną dyrektor KPPG M. Het­
mański — w krakowskich warunkach wcale nie są potrzebne
nowe restauracje. Nie ma na nie miejsca w centrum, gdzie
wszyscy tradycyjnie (i z wygody) udają się oo restauracyj­
ny posiłek. Nowe lokale można by budować jedynie na pe­
ryferiach, ale kto wówczas do nich przyjdzie? Najlepszy
przykład to’niepełne wykorzystanie „Twardowskiej” i baru
„Słonecznego”, czy nie tak dawne jeszcze kłopoty z frekwen­
cją położonej na Kozłówce restauracji „Kryształowa'. O ilu
inicjatywach ogłaszało w prasie kierownictwo tego lokalu, by
ściągnąć konsumentów! Na próżno. Zdecydowano, się więc
żywić w „Kryształowej” wycieczki, szczególnie te, które po
zwiedzeniu Wawelu wyjeżdżają do Wieliczki.

Nowe restauracje, bistra, bary potrzebne są w -entrum
Kra'kowa. Marzy mi się ulica Floriańska czy Grodzka, na

której nie trzy, cztery lokale się znajdują, ale pięć razy wię­
cej. Nie ma obaw — konsumenci się znajdą. Oczywiście po­
winny to być lokaliki niewielkie, z klimatem stworzonym
poprzez wystrój wnętrza, ze smakołykami w karcie, które
nie stanowiłyby jedynie sprawozdawczej pozycji w menu.

No i do tego wszystkiego — powinny być do późna w nocy
otwarte.

Jakimś wzorcem mógłby tu być „Balaton” — jeśli chodzi
o wielkość, wystrój, posiłki i nawet „działalność artystycz­
ną”. Gdyby jeszcze „Balaton” był dłużej czynny...

Przedstawiwszy te marzenia dyr. Hetmańskiemu otrzyma­
łem kordialny uścisk dłoni — oraz liczne wytłumaczenia,
dlaczego się tak zrobić nie da.

Powód pierwszy to brak odpowiednich lokali. „Warunki
stawiane przez San.-Epid. są na poziomie XX wieku, ale ka­
mienice w okolicach Rynku i gastronomia — jeszcze nie”.
Dla niewielkiego bistra, w sam raz takiego, by na sali roz­
stawić luźno 5—6 stolików potrzeba dwa razy większego zaple­
cza. A o tym nie pomyśleli średniowieczni architekci budu­
jąc Kraków.

San.-Epid. wymaga osobnych toalet dla personelu, szatni
itp. Nie ma gdzie tego pomieścić, a zresztą w większości nie­

źle nawet prosperujących lokali — też takich wygód nie ma.

Przestrzeń zajmują także maszyny ułatwiające prace na za­
pleczu. Ponadto wymagają one dużych ilości energii elektry­
cznej, której przeciążone śródmiejskie Unie nie są w stanie
wytrzymać.

BAROK W LAMINACIE

I jeszcze jeden powód, dla którego nawet niewielki lokal
gastronomiczny musi dysponować dużym zapleczem: system
zaopatrzenia. Kiedy żywność dowozi się raz na dwa. trzy
dni, to nic dziwnego, że trzeba przywieźć ją ciężarówką. Ga­
stronomia nie dysponuje magazynami, w których mogłaby
przechowywać artykuły spożywcze (do których w tym wy­
padku wliczyć należy duże ilości napojów) i po telefonicz­
nym zamówieniu iostarczać je w małych ilościach bezpo­
średnio do lokalu. Wobec tego przy każdej kawiarni i re­
stauracji musi powstać osobny magazyn.

No to może dałoby się przynajmniej zadbać o odpowiedni
standard wnętrz? Okazuje się jednak, że też nie bardzo. Ar­
chitekci wnętrz mają zapewne swoje powody tłumacząc dla­
czego krakowskie restauracje i kawiarnie są tak brzydkie i
nieprzytulne. Wcale nie potrzeba kończyć, wyższych studiów
plastycznych, by zauważyć, że laminatowe stoliki i poskrę­
cane z rurek krzesełka nigdy nie będą ładnie wyglądały we

wnętrzu mającym na Karku kilka wieków. Plastycy jednak
uparli się, by je właśnie stosować. Inny ich grzech, to wie­
lokrotne powielanie raz zastosowanego pomysłu. Ileż po­
wstało ostatnio kawiarni modelowanych „pod secesję”?

Jeśli już mamy jednak w końcu ładne wnętrze, to musi-
my do niego dobrać odpowiednie nakrycia i zastawę. A to

podraża koszty — i to znacznie. Do tego społeczeństwo na­
sze lubi traktować gastronomię jako źródło zaopatrzenia w

te niezbędne w domu przedmioty. Konsumenci potrafią wy­
nieść wszystko. Giną nawet muszle klozetowe (!), a w No­
wej Hucie już na ulicy przyłapano jegomościa, który taszczył
drzwi ubikacji, zabrane z kawiarni.

ZAMIAST AJFNCJI — SAMODZIELNOŚĆ
KIEROWNIKA

Dyr. Hetmański wierzy, że poprawę jakości wyżywienia
przyniesie wprowadzany od niedawna nowy system zarządza­
nia oparty o wszechstronne zwiększenie samodzielności kie­
rowników lokali. Ponieważ na razie tylko kilkanaście, i to

tych mniej popularnych lokali nań przeszło — trudno już
oceniać rezultaty. Ale może jest to droga do dań smacz­
nych?

O programach rozrywkowych w gastronomii szkoda w ogó­
le pisać. O jednym warto pamiętać — odpowiada zań „Estra­
da”. Niedoścignionym wzorem jawi się duet muzyczny z „Ba­
latonu”, który potrafi wybrnąć z pułapek, jakie tworzy za­
potrzebowanie publiczności z jednej strony, a niechęć muzy­
ków do międlenia w kółko tych samych, nieciekawych arty­
stycznie utworów — z drugiej. KPPG poszukuje do .Pasieki”,
równie utalentowanych ..grajków” — od pół roku bez skutku.

Najgorszy problem to przedłużenie godzin otwarcia lokali.
Zdaje się, że wszyscy boją się zaryzykować, boją się, że po
23-ej — o ile nie będzie strip-teasu lub „słonych” bonów
konsumpcyjnych — zabraknie ludzi chcących w lokalu zo­
stawić pieniądze. Ciekawe, że choćby w Budapeszcie (żeby po
Paryżu nie szukać) wcale ich nie brakuje.

Na inne powody tej „niemożności” zwrócił mi uwagę dyr.
Karp, kiedy jeszcze kierował „Wawel- Tóuristefn”. Pracow^
nicy gastronomii, to w znacznej mierze ludzie dojeżdżający
do pracy spoza Krakowa. Komunikacja po 23.00 prawie za­
nika. Potrzebny więc byłby dla nich rodzaj „internatu”. Ale
gdzie go znaleźć? Przeznaczyć nań kilka pokoi hotelowych,
których i tak jest za mało?

CZY „TANIO” MOŻNA POGODZIĆ Z „DOBRZE”?
Co prawda w niektórych godzinach kolejka po schabowy

w „Smoku” jest kilkakrotnie zawinięta,, to jednak nie sądzę,
by wynikało to z nadzwyczajnej jakości podawanych tu po­
siłków. W tym miejscu głośno zaprotestował dyr. Hetmański
twierdząc, że często są przeprowadzane kontrole, które wy­
kazują, że zarówno pod względem wagowym, jak i ilości ka­
lorii wszystko jest w porządku. No, a smak? Najlepszy z

możliwych — odpowiada dyr. Hetmański.
???

BUDKA DLA „GORĄCEGO PSA”

„Gorący pies” — tak mniej więcej można przetłumaczyć
na polski nazwę hot-dog (jedno z najpopularniejszych na Za­
chodzie dań). Proste to niesłychanie: bułka z kawałkiem pa­
rówki w środku, podlana jo tego musztardą lub ketchupem.
Tanie. Praktyczne. Dostępne cała dobę. Kiedyś w Finlandii
o 2-ej w nocy na zupełnie pustej peryferyjnej ulicy znaleźli­
śmy czynny (!) kiosk z hot-dogami. W Gdyni są. W Krako­
wie hot-doga nie uświadczysz i w samo południe. Podobnie
trudno o kiełbasy z. rożna, hamburgery itp.

— Lokale — wzdycha dyr. Hetmański.
Nie bez znaczenia są kłopoty z mięsem, które nie omijają

też gastronomii. Ta zaś tradycyjnie woli siekać kotlety niż
miesić ciasto na pierożki czy knedle. Dania dla jaroszów za­
bierają więcej czasu. Nie można podawać hot-dogów bez mię­
sa, ale można karmić naleśnikiem z serem, byle był on sma­
czny.

¥
Indaguję dyr. Mieczysława Hetmańskiego, choć wiem, że

gastronomia Krakowa w roku 1975 jest lepsza od tej z roku
1973. Jeśli jednak jest nawet postęp, trudno mówić o rewo­
lucji. Ta w gastronomii wydarzyła się w Słupsku, i kiedyś
w Nowym Sączu. Tymczasem w Krakowie ciągle na nią cze­
kamy.

MARIAN SZULC

Naprawdę warto odwiedzić Przedszkole nr 1 im. St. Wys­
piańskiego w Krakowie. Bajkowy wystrój i ludowe mebelki,
moc zabawek, trzy place zabaia z okazałą, a najprawdziwszą
lokomotywką — słowem, istny raj dla przychodzących tutaj
125 maluchów. 1 nic dziwnego, że wszystkie matki chcą po­
syłać swe dzieciaki właśnie do tego małego, lecz wielce przy­
tulnego domku przy ulicy Kopernika.

Doskonałe warunki i troskliwa opieka nad dzieciakami są za­
sługą kierującej już od 13 lat przedszkolem MARII KUCHTO-
WEJ. Pani kierowniczka jest bowiem gospodynią co się zowie.
Ciągle zabiegana, ciągle o coś walczy o coś się stara; to

o modernizację poddasza, to znów o fundusze na stroje i za­
bawki. Do opieki nad przedszkolem potrafi namówić i rodzi­
ców i zakłady praży na czele ze Spółdzielnią im. Wyspiań­
skiego, Krakowską Spółdzielnią Gospodarczą i Spółdzielnią
Stolarzy. Wykonali oni dla przedszkola pracą wartą 10 min.

złotych.-Maria Kuchtowa, gdzie może szuka pomocy i po gos­
podarska mądrze ją wykorzystuje — dla zadowolenia
i uśmiechu dzieci.

JERZY SĄDECKI

ROZMOWY BEZ POSŁUGIWANIA SIĘ...
MOWĄ

Rozmówcy nie widzą, nie słyszą i nie mó­
wią, a mimo to mogą telefonować. Dzięki no­
woczesnej technice — głuchoniemi, pozbawie­
ni wzroku — uzyskali możliwość porozumie­
wania się przy pomocy telefonu. Podstawo­
wym warunkiem jednak dla obu stron „roz­
mawiających” jest opanowanie języka dla
niewidomych, czyli alfabetu Braille’a. Ślepiec
może się połączyć telefonicznie ze swoim par­
tnerem, korzystając z sześciu klawiszy urzą­
dzenia, wyposażonego w sztance systemu
Braille’a. Nagrany tekst — drogą komputero­
wą — zostaje przekazany drugiemu rozmów­
cy. Aparat wybija na taśmie odbiorczej tekst
rozmowy „drukiem wklęsłym”. Premiera
światowa tego rodzaju połączeń telefonicz­
nych odbyła się niedawno w Centrum dla
Głuchoniemych w Hannowerze. Tytułem pró­
by zainstalowano tam 25 specjalnych apara­
tów. Zdały one egzamin.

(SCALA)

TWORZYWA NA MOSTACH

W radzieckim budownictwie

drogowym przeprowadzono a-

nalizę celowości zastosowania

żywic syntetycznych jako do­
datku do asfaltobetonu przy

budowie nawierzchni. Analiza

wykazała, że mimo wysokiego
kosztu żywicy epoksydowej
należy używać jej dla uzyski­
wania szorstkiej i trwałej na­
wierzchni w miejscach o

szczególnym znaczeniu dla

bezpieczeństwa ruchu, przede

POWRÓT PRZYCZEP?

'Wydawałoby się, że to niemal całkiem zapomniany już
pojazd — a jednak wraca na drogi i szosy... Idzie o moto­
cykle z przyczepami.

W Bidford-on-Avon mały zakład Sąuire, specjalizujący
się dotąd w konserwacji i restaurowaniu starych modeli
samochodowych — przygotował nową wersję przyczep
motocyklowych. Ciekawostką techniczną jest tu możliwość
uniwersalnego zamontowania przyczepy po lewej lub pra­
wej stronie motocykla, niemal każdego typu pojazdu o po­
jemności powyżej 350 ccm. Cena przyczepy 800 dolarów.

(SPIEGEL)

wszystkim na mostach i wia­
duktach.

AUTOSTRADY
NA SZYNACH

W Europie zachodniej roz­
patrywana jest możliwość

znacznie szerszego niż dotych­
czas powiązania transportu
drogowego z kolejowym i

przewozu samochodów szybki­
mi pociągami (powyżej 250

km/godz.) na krótszych i dłuż­
szych dystansach. Koncepcja
ta zyskała obecnie na atrak­
cyjności w związku z kryzy­
sem paliw płynnych oraz na­
rastającym brakiem przestrze­
ni na rozwiązania drogowe —

„autostrady na szynach” zaj­
mują o wiele mniej miejsca.
Pierwszym obszarem, gdzie
prowadzone są obecnie bada­
nia, jest północno-zachodnia
część RFN oraz Belgia i Ho­
landia.

KTO PAMIĘTA?

„Ojciec" wszystkich tance­
rzy filmowych, 76-letni Fred

Astaire przebywał ostatnio na

zamku Usmore Castle (Irlan­
dia). Odwiedził tam swoją sio­
strę Adelę, która — o czym

dziś pewnie mało kto wie —

przed 50 laty była partnerką
Fredo, na estradach i parkie­
tach tanecznych USA. W r.

1932 Adela poślubiła lorda Ca-

uendisha i porzuciła karierę
artystyczną. Jej brat tańczył
odtąd z wieloma partnerkami
(m. iń. z Ginger Rogers).

(BUNTE)
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„SAGI WARSZAWSKIE”
— czyli sensacyjne i po­
wszednie, romantyczne i
prozaiczne dzieje dwudzie­
stu wielkich rodów spisane
przez OLGIERDA BUDRE­
WICZA (ur, 1923) — dzien­
nikarza i publicystę znane­
go z reporterskich podróży
po wielu krajach świata.
Intencją autora — jak pod­
kreśla Olgierd Budrewicz
— było zarejestrowanie nie­
których śladów przeszłości,
bez czego nie może być po­
stępu. „Sagi warszawskie”
wytsał „Czytelnik”.

¥

„KIEDY MA SIĘ DWIEŚCIE LAT” — 'zapiski amery­
kańska, znanego publicysty i komentatora międzynarodo­
wego JANUSZA STEFANOWICZA. Niewielka książecz­
ka — esej jest próbą diagnozy amerykańskich niepokojów
i nadziei. Wydawnictwo „PAX”.

*

Młodym, marzącym o podróżach i przygodzie dedykuje
WOJCIECH DWORCZYK piękny album — „URODA
OCEANII” — australijskie safari w dżungli-Nowei Gwi­
nei, witaj Tahiti! Ładne zdjęcia, choć papier nie najlepszy.
„Uroda Oceanii” w „Naszej Księgarni”.

*

ZBIGNIEW WYSZYŃSKI, wieloletni wykładowca histo­
rii i teorii filmów w Wyższej Szkole Pedagogicznej oraz

Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie, kie­
rownik artystyczny kina studyjnego „Sztuka”, populary­
zator wiedzy i kultury filmowej w Krakowie przedstawia
w „Cracoyianach” Wydawnictwa Literackiego zapis nie­
zwykle pożyteczny i ciekawy: „FILMOWY KRAKÓW
1896—1971”. Liczne fakty z historii kina oraz życiorysy
twórców związanych z Krakowem. Także rejestr filmów
dokumentalnych o Krakowie i rejestr filmów fabularnych
zrealizowanych w Krakowie.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Czyżby renesans silników dwusuwowych?

Jeszcze nie tak dawno wydawało się, że silniki dwusuwo­
we montowane będą w samochodach na równi z czterosuwa-

mi. Ich zalety to nieskomplikowana budowa, niskie koszty
wytwarzania i łatwość obsługi. I chociaż obecnie jako źródła

napędu motocykli używa się powszechnie silników dwusuwo­
wych, to samochody z takimi silnikami wytwarzane są je­
dynie w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Przyczyną
ucieczki konstruktorów od dwusuwów w samochodach stały
się problemy związane z zanieczyszczaniem atmosfery. Z
trzech najbardziej toksycznych składników spalin silnik na­
pędzany mieszanką benzyny z olejem wydziela minimalne
ilości tlenku azotu, lecz emisja tlenku węgla i węglowodo­
rów do atmosfery jest znaczna. To właśnie było przyczyną
wydania zakazu rejestrowania nowych samochodów z silni­
kami dwusuwowymi w niektórych wysoko uprzemysłowio­
nych rejonach Europy zachodniej. Choć nie oznacza to, oczy­
wiście, że nie mogą tam jeździć pojazdy turystów.

Niezaprzeczalne walory dwusuwów skłoniły jednak kon­
struktorów do prowadzenia prac nad udoskonaleniem silni­
ka. Do ciekawych wyników doszli Japończycy. Ich dziełem

jest silnik NICE (Nippon Clean Engine) charakteryzujący się
znikomą emisją zanieczyszczeń i równomierną pracą także
w zakresie niskich obrotów. Efekty te uzyskano przez za­
stosowanie klinowej komory spalania nowego typu, trójstru-
mieniowego systemu przepłukiwania cylindra i umieszczenie

przepustnicy sprzęgniętej z przepustnicą gażnika. Silnik ja­
poński posiada również dopalacz termiczny.

Wszystko wskazuje na to, iż wkrótce na ulicach pojawią
się samochody z nowego typu silnikami dwusuwowymi. „Tra­
banty” i „wartburgi” nie będą osamotnione!

EKSPERYMENTY
Z KIEROWNICĄ

■ W samochodzie „austin
allegro" konstruktorzy an­
gielscy zastosowali kierowni­
ce o kształcie zbliżonym do
kwadratu z zaokrąglonymi
rogami. Zmiana miała za­
pewne na celu tylko tcylan-
sowanie nowej mody, ale
tłumaczono ją tym, że kie­
rowcy kwadratowej kierow­
nicy nie będą wypuszczali z

rąk, gdy po wykonamu za­
krętu powraca ona samo­
czynnie do położenia jazdy
na wprost. Tymczasem oka­
zało się, iż prowadzący nadal

puszczają kierownicę po za­
kręcie, co nie jest specjalnie
szkodliwe przy pewnym do­
świadczeniu, natomiast kan­
ciasty kształt powoduje obi­
janie rąk. Ponadto kwadrat
zamiast koła wywołuje pod­
świadomą tendencję do ope­

rowania kierownicą skokami
co 1/4 obrotu zamiast obra­
cania nią w sposób płynny
i równomierny. W sumie

więc eksperyment został uz­
nany przez ekspertów jako
nieudany, ale moda trwa.

Z AUTOMATEM —

WCALE NIEŁATWO
■ W Stanach Zjednoczo­

nych ponad 80 proc, sprzeda­
wanych samochodów osobo­
wych wyposażonych jest o-

becnie w automatyczne i pół­
automatyczne skrzynie bie­
gów, które mają uwalniać

kierowcę od myślenia o pra­
cy silnika. Badania eksploa­
tacyjne wykazały jednak, że
— wbrew pozorom — auto­
mat wymaga dla prawidło­
wej pracy o wiele większego
doświadczenia kierowcy niż

posługiwanie się tradycyjną
dźwignią zmiany biegów.

Chociaż założenia konstrukcyjne „moskwicza” powsta­
ły przed prawie 15 laty, samochody te wytwarzane są do
chwili obecnej. Cieszą się wielkim powodzeniem nie tylko
w ZSRR, lecz również w wielu krajach Europy zyskały
sobie pochlebne zdanie użytkowników. „Moskwicze” w kil­
ku wersjach, także jako wozy dostawcze produkowane są
w stolicy Kraju Rad przez fabrykę im. Leninowskiego
Komsomołu. Na cześć XXV Zjazdu KPZR załoga dostarczy
na rynek 2 tys. wozów ponad plan i rozpocznie produkcję
nowych modeli oznaczonych symbolami 2140 i 2138. Na

zdjęciu: „moskwicze” na fabrycznym parkingu.
Fot. CAF — TASS

■asa

NOWOTARSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU SKÓRZA­
NEGO „PODHALE” — Zakład Garbarski w Krakowie

sprzeda zakładom uspołecznionym lub osobom prywatnym

109 ton Odpadów Skór miękkich Wtach
klasy V

oraz 150 ton Mn MocycIi nieużytecznych
po garbunku chromowym

Szczegółowych informacji udziela i zamówienia przyjmuje
Sekcja Zbytu zakładu w Krakowie, al. Krasińskiego llb

pokój 304, telefon 210-82, codziennie w godzinach 7-—15

p*

do przyrządzenia.
Należy tylko nabyć w którymkolwiek ze sklepów patronackich Krakow­

skich Zakładów Drobiarskich 2 kury. Oddzielamy od kości piersi kurze

wraz ze skrzydełkami, rozbijamy je ostrożnie, aby nie uszkodzić mięsa,

na spore płaty, omijając skrzydełka. Do środka wkładamy kawałki mocno

zamrożonego masła i zwijamy ścisłe zrazy, spinając je wykałaczkami lub

metalowymi spinkami. Dwukrotnie obtaczamy w jajku 1 bułeczce, aby pa,-

nierowanie było szczelne i smażymy jak pączki w dużej ilości tłuszczu.

Podajemy z ziemniakami i zielonym groszkiem lub sałatką pomidorową.

Z pozostałych części kur można zrobić znakomity rosół, lub

potrawkę na mniej uroczystą okazję. A surowiec na to zna­

komite danie, którym możemy zabłysnąć przyjmując miłych

gości, jest zawsze dostępny w sklepach drobiarskich.

SMACZNEGO! ♦ SMACZNEGO! 0 SMACZNEGO!

PRZETARGI

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Łososi­
nie Górnej — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU zleci wykonanie prac budowlanych
przy budowie zbiornika na ścieki przy zlewni
mleka w Laskowej i Słopnicach.
Zakres prac będzie obejmować:

1) roboty betoniarskie

2) roboty izolacyjne.
Prace należy wykonać w oparciu o doku­

mentację będącą do wglądu w biurze Spół­
dzielni w Łososinie Górnej, woj. nowosądeckie.

Termin rozpoczęcia prac 15 listopada 1975
roku, ukończenia 30 listopada 1975 r.

Szczegółowych informacji udziela i oferty
przyjmuje Dział Techniczny Spółdzielni w Ło­
sosinie Górnej, w godzinach 7—12.

Termin składania ofert upływa w dniu 10
listopada 1975 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 12
listopada 1975 roku, o godzinie 12. w biurze
Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn.

KWATER PRYWATNYCH
DLA PRACOWNIKÓW — poszukuje
na terenie Krakowa i Nowej Huty,

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE
BUDOWNICTWA „TRANSBUD”

Oddział VII

KRAKÓW, ul. NA DOŁACH nr 4.

Oferty przyjmuje Dział Pracowniczy

Nauka

Wydawnictwo Katalogów 1 Cenników informuje, że

sprzedaż wysyłkową publikacji
z zakresu podstaw 1 zasad kosztorysowania, jak:

Katalogi norm kosztorysowych (KNK)
♦ Katalogi cen kosztorysowych (KCK)
♦ Katalogi norm i cen kosztorysowych (KNCK)

Katalogi zmian i uzupełnień do KNK i KCK
♦ Ka'aiogi norm pracy (KNP)

Cenniki materiałowe dla celów kosztorysowania
Instrukcje:

♦ w sprawie zasad szczegółowej kalkulacji cen robót
budowlanych i montażowych

♦ w sprawie wyceny kosztów inwestycji
© Zbiór przepisów dotyczących zasad i podstaw kośztoryso-'

wania

,© Biuletyny informacyjne Ministerstwa Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych

♦ Publikacje Centralnego Urzędu Gospodarki Wodnej
© Cenniki zaopatrzeniowo-inwestycyjne Państwowej Komi­

sji Cen

prowadzą:
Przedsiębiorstwo Wydawniczo - Handlowe Druków Akcy­
densowych — 81-314 GDYNIA,- ul. WARSZAWSKA 5 —

telefon 21 46 44
© Przedsiębiorstwo Wydawniczo - Handlowe Druków Akcy­

densowych — 30-955 KRAKÓW, ul. ŁAGIEWNICKA 39 —

telefon 617-20, wewn. 87.

Sprzedaż odręczną prowadzi PP „Dom Książki” — Księgarnia, ul.
Nowotki 12 — 00-201 WARSZAWA, telefon 3114 17.

WYZSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA w KRAKOWIE

ogłasza rekrutację na

PODYPLOMOWE STUDIUM FILOLOGII ROSYJSKIEJ
oraz

PODYPLOMOWE STUDIUM HISTORII

Studia trwają dwa semestry i prowadzone są systemem studiów
zaocznych. Rozpoczęcie zajęć planuje się w grudniu 1975 r.

Warunki przyjęcia na studia:

♦ ukończenie studiów wyższych:
a) Studium Filologii Rosyjskiej — w zakresie filologii ro­

syjskiej,
b) Studium Historii — w zakresie historii,

♦ co najmniej 2-letnia praktyka w zawodzie nauczycielskim,
♦ skierowanie na studia przez właściwe kuratorium.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
1) życiorys,
2) kwestionariusz osobowy,
3) odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych,
4) zaświadczenie o stażu pracy,
5) skierowanie na studia.

Podania wraz z załącznikami należy składać w Dziale Nauki Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie, ul. Podchorążych 2, w ter­
minie do 25 listopada 1975 r.

WCIĄGNIK ELEKTRYCZNY
PRZECIWWYBUCHOWY

typu Tl022 B, lub Tl023 B, o udźwi­
gu do 500 kg, wysokości podnoszenia
minimum 9 m — KUPI Instytut
Obróbki Skrawaniem w Krakowie,
ul. Wrocławska 37a.

Zgłoszenia i informacje w Dziale

Głównego Mechanika — tel. 393-33,
wewn. 463.

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
<PEWEX»- oferuje

ekonomiczne, opalane koksem

po atrakcyjnych cenach

krajowe KOTŁY
✓

CENTRALNEGO

OGRZEWANIA

typ CAMINO KWD
Kotły te, o wydajności od 8400 do 1800 kcal/h, umożliwia­
ją ogrzewanie powierzchni mieszkalnej od 70 do 120 m!.

Szczegółowych informacji udzielają i zamówienia przyjmują:
placówki handlowe „PEWEX”:

• w KRAKOWIE, ul. 18 STYCZNIA 51

© w TARNOWIE, pl. KAZIMIERZA 2
• oraz EKSPOZYTURA BANKU PKO SA w NO­

WYM TARGU, al. TYSIĄCLECIA 44.

Dogodna forma
zdobywania i dosko­
nalenia kwalifikacji

zawodowych —

na korespondencyjnych —

zaocznych kursach;

kalkulacji I kosztoryso­
wania inwestycji ♦ asy­
stentów i pomocy tech­

nicznej projektantów ♦
kreśleń budowlanych —

konstrukcyjnych — in­

stalacyjnych oraz części

maszyn.

Słuchacze OTRZYMUJĄ
BEZPŁATNIE pomoce na­
ukowe.

Szczegółowych pisem­
nych informacji, na ży­
czenie udziela oraz wpisy
przyjmuje: — „WIEDZA”,

31-139 .Kraków, ul Spa-
Bowskiego 8 (przedłużenie

ulicy Siemiradzkiego).

Kupno
BONY PeKaO — kupię.
Oferty 81662 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2, lub tele­
fon 351-13, do godz. 16.

g-81662

DACIA, Skoda 100 lub

Wartburg. po małym
przebiegu — kupię. Ofer­
ty 81789 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Sprzedaż
NADWOZIE uzbrojone —

„Zaporożec’’ — sprzedam.
Kraków, ul. Warmijska
10/35, w godz. 16.30—19.

MAGIEL elektryczno-ga­
zowy sprzedam. Krystyna
Cicha, 53-008 Wrocław,
ul Okrężna 34.

PERKUSJĘ Szpaderskie-
go i magnetofon 4-ścież-

kowy na licencji „Grun-
dig’’ ZK-145 sprzedam. —

Kraków Prądnicka 58/105,
w godz. 17—20.

PELISĘ męską w dobrym
stanie na wzrost średni
— sprzedam. Kraków, 1

Maja 3/20, klatka B, ofi­
cyna. g-81665

SAMOCHÓD marki „Lu­
blin” sprzedam. Stan
bardzo dobry. 32-041

Trąbki 146, koło Wielicz­
ki. g-81381

Nieruchomości

DOMEK letniskowy kupię
pilnie. Oferty 81554 „Pra­
sa Kraków, Wiślna 2 .

TARNÓW lub 'okolice! —

Kupię domek jednoro­
dzinny, rozpoczętą budo­
wę, parcelę uzbrojoną. —

Oferty 81627 .Prasa” Kra­
ków, Wiślna* 2.

Zguby
UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną pieczątkę o treści:

„Inspektor d/s budownic­
twa Mieczysław Wójciak”.

UNIEWAŻNIA się pie­
czątkę o treści: „Pracow­
nia stolarska Jan Suś
Glisne 8, pow.. Limano­
wa”. '

g-8182,8

NIEDOLA Stanisław,
zam. Słupia 81. zgubił le­
gitymację studencką nr

2839. wydaną ptzez AR
Kraków. g-81371

ODBIORCY WODY
z WODOCIĄGÓW w DĘBICY

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej,
Zakład Wodociągów i Kanalizacji
w Dębicy — przypomina wszystkim
odbiorcom wody wodociągowej
o obowiązku zabezpieczenia na zimę
pomieszczeń, w których znajdują się
wodomierze i instalacje wodociągowe

Oszczędzanie popłaca—168 samochodów z PKO!

\ —

^Komunikat NBP w Krakowie

ilfPo wynikach losowania samochodów

Oddział Wojewódzkiego Narodowego Banku Polskiego w Krakowie

zawiadamia, że w losowaniu samochodów w dniach 27 i 28 października
1975 r., przeprowadzonym dla książeczek wystawionych na terenie wo­

jewództw: miejskiego krakowskiego, nowosądeckiego oraz tarnowskiego,
wylosowano w formie premii 168 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH na

poniższe numery książeczek oszczędnościowych PKO:

W GRUPIE I (książeczki z wkładami po 6.000 zł)

683.421 UO

689.613 UO

1.034.298 US

Syrena 105

Zaporożec
Syrena 105

W GRUPIE

5.473 US Syrena 105

34.124 UOZ Syrena 105

122.999 UO Syrena 105

140.962 U OS Syrena 105

163.592 UOZ Syrena 105

197.250 UOZ Zaporożec
215.914 US Syręna 105

216.192 US Fiat 125p —

1300 ccm

243.925 UOS Syrena 105

607.172 US Fiat 125p —

1300 ccm

706.826 US Syrena 105

708.400 US Syrena 105

1.032.773 US Syreną 105

1.170.553 US Syrena 105

1.173.196 US Zaporożec
1.486.462 US Syrena 105

1.491.051 US Fiat 125p —

1300 ccm

1.644.703 US Syrena 105

1.645.506 US Syrena 105

1.647.291 US Syrena 105

1.647.735 US Syrena 105

1.647.741 US Fiat 125p —

1300 ccm

1.951.648 US Syrena 105

1.959.359 US Syrena 105

2.242.269 UO Syrena 105

2.484.484 US Syrena 105

2.486.295 US Syrena 105

2.487.159 US Zaporożec
2.488.941 US Syrena 105

2.825.550 US Zaporożec
2.826.059 US Syrena 105

2.832.114 US Syrena 105

3.168.479 US Syrena 105

3.171.371 US Syrena 105

3.176.333 US Syrena 105

3.177.754 US Syrena 105

3.180.313 US Syrena 105

3.181.583 US Syrena 105

3 182.196 US Syrena 105

3.182.617 US Fiat 125p —

1300 ccm

3.183.811 US Zaporożec
3.186.249 US Syrena 105

3.191.637 US Syrena 105

3.193.153 US Fiat 125p —

1300 ccm

3.205.875 US Zaporożec
3.687.460 US Syrena 105

3.687.663 US Syrena 105

3.691.826 US Syrena 105

3.695.344 US Syrena 105

3.697.262 US Syrena 105

3.697.871 US Syrena 105

4.090.935 US Syrena 105

4.093.939 US Syrena 105

4.094.911 US Syrena 105

4.095 .223 US Fiat 125p —

1300 ccm

1.945.938 US

1.945.953 US

1.953.307 US

Zaporożec
Syrena 105

Syrena 105

: (książeczki z wkładami

4.097.254 US Fiat 125p —

130Ó ccm

4.102.595 US Syrena 105

4.107.516 US Syrena 105

4.108.482 US Syrena 105

4.108.786 US Syrena 105

4.300.629 US Syrena 105

4.302.932 US Syrena 105

4 303.432 US Syrena 105

4.305.815 US Zaporożec
4.306.565 US Syrena 105

4.486.625 US Syrena 105

4.615.043 US Syrena 105

4.617.695 US Syrena 105

4.618.683 US Syrena 105
4.622.929 US ’

Syrena 105

4.713.007 US Syrena 105

4.716.941 US Syrena 105

5.001.798 US Syrena 105

5.002.386 US Syrena 105

5.003.008 US Syrena 105

5.008 .256 US Syrena 105

5.008.506 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.012.242 US Syrena 105

5.012.368 US Syrena 105

5.012.934 US Syrena 105

5.013.935 US Syrena 105

5.016.507 US Syrena 105

5.016.771 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.016.835 US Syrena 105

5.018.293 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.020.353 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.021.433 US Syrena 105

5.023.468 US Syrena 105

5.023.734 US Syrena 105

5.024.662 US Syrena 105

5.025.405 US Syrena 105

5.029.575 US Fiat 125p —

1300 ceni

5 030.219 US Syrena 105

5.031.174 US Syrena 105

5.031.652 US Syrena 105

5.032.364 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.032.527 US Syrena 105

5.033.334 US Syrena '105

5.034.237 US Fiat 125p —

- 1300 ccm

5.035.105 US Syrena 105

5.035.656 US Syrena 105

5.035.864 US Syrena 105

5.036.224 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.037.015 US Syrena 105

5.037.192 US Syrena 105

5.039.101 US Syrena 105

5.042.930 US Fiat 125p —

1300 ccm

2.832.223 US

3.208.764 US

5.011.163 US

Syrena 105

Zaporożec
Fiat 125p —

1300 ccm

po 9.000 zł)
5.055.394 US Zaporożec
5.062.04Ó US Syrena 105

5.063.768 US Syrena 105

5.065.717 US Zaporożec
5.065.721 US Syrena 105

5.069.087 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.069.197 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.069.745 US Syrena 105
5.071.692 US *

Fiat 125p —

1300 ccm

5.071.783 US Syrena 105

5.076.493 US Syrena 105

5.076.600 US Syrena 105

5.077.234 US Syrena 105

5.923.844 US Syrena 105

5.923.920 US Zaporożec
5.924.167 US Syrena 105

5.924 325 US Zaporożec
5.927.762 US Syrena 105

5.928.858 US Syrena 105

5.929.026 US Syrena 105

5.930.125 US Syrena 105

5.930.241 US Syrena 105

5.935.614 US Syrena 105

5.936.746 US Syrena 105

5.938.133 US Syrena 105

5.938.750 US Syrena 105 .

5.938.853 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.941 208 US Syrena 105

5.946.508 US Syrena 105

5.946.750 US Syrena 105

5.946.969 US Zaporożec
5.952.291 US Fiat 125p —

1300 ccm

5.956 .957 US Syrena 105

5.958.055 US Syrena 105

5.958.556 US Zaporożec
5.958.799 US Syrena 105

5.963.741 US Zaporożec
5.965.897 US Trabant

Limuzyna
5.965.922 US Syrena 105

5.966.818 TTS Syrena 105

5.968.355 US Syrena 105

5.969 .195 US Syrena 105

5.971.743 US Syrena 105

5.971.832 US Syrena 105

6.188.790 US Fiat 125p —

1300 ccm

6.196.357 US Fiat 125p -

1300 ccm

6.834.205 US Syrena 105

6.834.540 US Syrena 105

6.841.039 US Fiat 125p —

1300 ccm

6.900 880 US Syrena 105

6.903.203 US Syrena 105

7.321.541 US Syrena 105

UWAGA: Tabela ta ma charakter wyłącznie informacyjny! Podstawę
do wydania premii stanowi jedynie zawiadomienie odpowiedniego Od­
działu PKO!

Właściciele wylosowanych książeczek zawiadomieni będą listami poleco­
nymi, najpóźniej w ciągu 30 dni od daty losowania, o miejscu i terminie

odbioru samochodów. — Wylosowanie premii nie pozbawia prawa udziału
w następnych kwartalnych losowaniach, pod warunkiem pozostawienia
wkładu na książeczce.

Następne losowania książeczek premiowych z losowaniem premii w po­
staci samochodów osobowych odbędą się w dniach 26 i 27 stycznia
1976 r. (ewentualna zmiana terminu ogłoszona będzie z odpowiednim
wyprzedzeniem).

Książeczki takie wystawiane są przez wszystkie Oddziały i Ekspozytury
PKO.

Ponadto wystawienie książeczki samochodowej można zamówić w każdej
ajencji PKO oraz placówce pocztowej.

Placówki te udzielają' jednocześnie wyczerpujących informacji, dotyczą­
cych tego rodzaju wkładów.
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SPORT
W środę rewanże europejskich pucharów

TYLKO STAL MIELEC?
Piłkarska jesień nie przysparza naszym kibicom powodów

do zadowolenia. Słabiej niż oczekiwano spisała się nasza

reprezentacja w rozgrywkach o ME, jeszcze słabiej wy­
padły polskie drużyny klubowe startujące w europejskich
pucharach. W czterech rozegranych pojedynkach polskie dru­
żyny zdobyły zaledwie jeden punkt!, toteż rewanżowe poje­
dynki, które odbędą się w najbliższą środę — oczekiwane są
przez kibiców z dużym niepokojem.

Duży zawód sprawi! mistrz Polski — Ruch. Potwieńdziła

się niestety opinia, że chorzowianom daleko jeszcze do euro­
pejskiej klasy. Drużyna w spotkaniu z mistrzem Holandii
PSV Eindhoven grała bardzo nierówno, obok bardzo dobrych
momentów w 1 połowie, miała żenująco Słabć okresy gry. W
rewanżu szanse Ruchu są znikome, trudno sobie bowiem

wyobrazić aby Polacy wysoko wygrali na wyjeździe (4:2, 5:3
lub różnicą 3 bramek, 2:0 premiuje Holendrów, przy 3:1 na­
stąpi dogrywka).

Z pozostałych drużyn w najlepszej sytuacji jest niewątpli­
wie — Sta] Mielec, Przy dobrej grze tego zespołu możliwa bę­
dzie do odrobienia nikła porażka 0:1 z Carl Zeiss Jena. Miel-
czan czeka jedhak trudne zadanie, do awansu potrzebne jest
2-bramkowe zwycięstwo, wygrana bowiem w stosunku 2:1

czy 3:2 awansuje piłkarzy NRD.

W Pucharze Zdobywców Pucharów Stal Rzeszów trafiła na

niezbyt silnego przeciwnika III ligowy zespół walijski Wrcx-
ham. Stal przegrała na wyjeździe 0.2, aby awansować trzeba

będzie pokonać rywala różnicą 3 bramek. Czy na taki wyczyn
zdobędzie się grający do tej pory anemicznie atak rzeszowian?
I wreszcie nasz czwarty reprezentant w Pucharze UEFA —

Śląsk Wrocław nie wykorzystał atutu własnego boiska i

, zremisował zaledwie 1 1 z belgijskim zespołem FC Antwerp.
W tej sytuacji W pojedynku rewanżowym Belgowie są fawo­
rytami,

Realnie oceniając tylko Stal Mielec ma szanse awansować
do kolejnej rundy rozgrywek pucharowych. Oczywiście piłka
jest Okrągła i nie można wykluczyć niespodzianek. Oby były
one przyjemne dla polskich kibiców.

Z innych pojedynków z zainteresowaniem śledzić będziemy
Występy zespołów z Anglii i ZSRR, które przed 11 dniami od­
niosły po 3 zwycięstwa. Zobaczymy czy obrońca pucharu Ba-

yern z Monachium odrobi straty ż pierwszego meczu (prze­
grał na wyjeździe z Malmoe FF 0:1). Prawdopodobnie z pu­
charem pożegna się Real Madryt, który przegrał na wyjeź­
dzie z Derby County 1:4. Z dużą zaliczką 3 bramek wyjeżdża
do Islandii zdobywca Super-Pucharu — Dynamo Kijów i jest
w rewanżu stuprocentowym faworytem. (ANS)

ie był to dla rekordzist-
ki Polski na 800 i 1000
metrów — Elżbiety Ka­
tolikowej zbyt udany
sezon. To prawda. Za­

częło się od niepowodzenia pod­
czas Halowych Mistrzostw Eu­
ropy w Katowicach. Uważana
za faworytkę przez polskich ki­
biców, zajęła dalsze miejsce. Po

pchnięta przez rywalki, straciła

niespodziewanie rytm i to zade- Katolikiem zastanawia się, czy
cydowało o niepowodzeniu. By­
ła załamana po biegu, przeżyła
boleśnie tę porażkę.

Tuż przed finałem Pucharu

Europy w N ci rozchorowała

się, jej start prawie do końca
stał pod znakiem zapytania. A

jednak pobiegła. Osłabiona cho­
robą me wytrzymała tempa do
końca, na mecie -była piąta, co

niektórzy komentatorzy skwi­
towali (dość złośliwymi uwaga­
mi. Dlaczego? Dała przecież z

siebie wszystko, na mecie była
prawie nieprzytomna ze zmę­
czenia. '

Nie startowała zbyt często w

tym roku. Po prostu działacze z

Polskiego Związku Lekkiej
tletyki zapominali o niej
ustalaniu listy zawodników

zagraniczne mityngi. Dlaczego?
Najlepszy czas Katolikowej na

800 metrów w br. — 2.00,6. Baje
jej to dwunaste miejsce na liście,
najlepszych w tym roku na

świecie b,iegaczek na 800 m. Od

zajmującej pierwsze miejsce
Morgunowej . (ZSRR) dzieli ją
zaledwie 1,2 sek. „Przegląd
Sportowy” (nr 211) zamieścił

artykuł pt. „Coraz więcej fawo­
rytek na Montreal”, w którym
czytamy m. in.: „Elżbieta Kato­
likowa zajmuje dwunastą pozy­
cję (na liście najlepszych biega­
czekna800mwbr. — przyp.
T. O .), jednakże przy bardzo o-

strym sposobie biegania, gdy
często w rucfy idą łokcie, nie ma

ona Zbyt wielkich szans w per­
spektywie IO”, Zaiste, prze­
dziwna argumentacja. Katoliko-

■wa ma rzeczywiście raczej fili­
granową budowę i w walce na

łokcie jest bez szans, ale prze­
cież medali olimpijskich nie zdo-

łokciami.

ki na łokcie. Tylko po co? Ale

zostawmy te .rozważania na bo­
ku, faktem jest, że Katolikowa
od trzech lat, to znaczy od kie­
dy wyjechała z Warszaw^ do
Krakowa, nie ma zbyt dobrej
prasy. Dlaczego?

Rekordzistka Polski na 800 i
lOOfl m aktualnie nie trenuje,
wspólnie ze swym mężem i za- na co dzień, utrudniała osiągnię-
razem trenerem — Januszem

horoskopów. Małżeństwo spoty­
kało coraz więcej przeszkód na

swej drodze, czasami drobnych
i niepozornych, ale zawsze

wprowadzających zdenerwowa­
nie i rozgoryczenie.

Byli coraz bardziej zniechęce­
ni, bo nerwowa, nieprzyjazna
atmosfera zatruwała im życie

f------------ ■
g --------------------- --------- -

_____

3. XI. 1975 r., poniedziałek Huberta, jutro Karola I

A-

przy
na

nie zrezygnować z występów w

kadrze, czy nie rozstać się z

bieżnią Są bardzo bliscy podję­
cia tej decyzji. Dlaczego 25-let-
nia zawodniczka na 8 miesięcy
przed Olimpiadą chce dobrowol-

nie

bywa się na bieżni
. Pozbawianie już dziś rekordzi-

stki Polski szans na Igrzyska,
tylko dlatego, że nie umie się
rozpychać, jest po prostu śmie­
szne. Zresztą za 8 miesięcy mo­
żna bez trudu nauczyć się wal-

zrezygnować z walki o me­
dal? Dlaczego?...

Zbyt dużo jest tych pytań.
Przypomnijmy więc niektóre

fakty.
Elżbieta Skowrońska poznała

cztery lata temu na zgrupowa­
niu kadry Janusza Katolika. Cn

był średniodystansowcem, re­
prezentował Zawiszę Bydgoszcz,
ona trenowała w warszawskim
Starcie. W rok później pobrali
się. Przyjechali do Krakowa, do

„Wiąły”. Postanowili wspólnie
trenować, wyłamali się spod
szkolenia centralnego, co nie

spodobało się niektórym działa­
czom i trenerom. Mówiono wte­
dy o nim, że nie ma kwalifika­
cji trenerskich i' zmarnuje jej
talent, że niczego nie osiągną.
Czekano na spełnienie się tych

cie światowych sukcesów. My-

śleli o wycofaniu się z życia
sportowego. Na linii działacze
— zawodniczka nie nastąpiła
bowiem żadna poprawa.

Jest coraz gorzej. Coraz wię­
cej nieporozumień, coraz wię­
cej zgrzytów. Niektórzy działa­
cze mówili Katolikowej wręcz,

żeby przestała biegać. Patrzyła
ze zdziwieniem i nie mogła zro­
zumieć dlaczego jej tak nie lu­
bią. Dlaczego? Tylko dlatego, że

postanowiła trenować indywi­
dualnie z Januszem?

Czy metody treningowe Janu­
sza Katolika są dobre? Nie
wiem. Wiem natomiast, że dwa
lata temu pani Elżbieta popra­
wiała jeden rekord Polski za

drugim (m. in. na 800 m, 1000
m, 1 500 m), że w ubiegłym se­
zonie była dopiero siódma na

mistrzostwach Europy w Rzy­
mie, a w tym roku nie odniosła
także wielkich sukcesów. Fak­
tem jest jednak, że pozostaje
nadal najlepsza w kraju na 800
metrów, a tegoroczny wynik
2.00,6 jest na pewno wartościo­
wy.

Fachowcy twierdzą, że Kato­
likowa ma wielki talent i stać

ją na więcej, nawet na rekord
świata, na medal olimpijski. I

myślę, że mają rację. Czy w tej
sytuacji, na kilka miesięcy
przed Olimpiadą, nie należało­
by „zakopać topór wojenny” i

rozpocząć pertraktacje „pokojo­
we”? Konieczna jest dobra wola

obydwu, zwaśnionych stron, do­
bre chęci. Im wcześniej
dzi się spór, tym lepiej,
ska Olimpijskie przecież
bliżej. Byłaby to duża
dla naszej lekkoatletyki,
pani Elżbieta zrezygnowała

Złago-
Igrzy-

coraz

strata

gdyby
z

udziału w występach w repre­
zentacji kraju, zrezygnowała z

walki o medal olimpijski. Kato-
likowie z ulgą przyjęliby „poko­
jową” propozycję.

Dlaczego więc ten spór trwa

tak długo?
TADEUSZ GÓRSKI

Nowy model organizacyjny
krakowskiego judo

10 tys. osób uprawia karting w Polsce

Częstochowę uważa się za kolebkę polskiego kartingu i nie

bez racji. Tam przed 15 laty bracia Andrzej i Ryszard Pop­
ko zbudowali pierwszego polskiego „gokarta.” — samochód

poruszany silnikiem motocyklowym o pojemności 125 ccm

imocyok.8km.
Kolejne egzemplarze tych nieco dziwnych pojazdów wyko­

nywane przez konstruktorów — amatorów zapoczątkowały
rozwój nowej dyscypliny sportowej — kartingu. Obecnie w

SŁOWACKIEGO (pl. pucha 1):
St. Moniuszko: Halka — 18.30 (sce­
na operowa).

ZAUFANIA: 371-37 (16—21). INF.
O USŁUGACH: 565-88 .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL, ós. Mło­
dości 1): 17—20.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, al. Pokoju 103-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-

50, 657-57, Proszowice 9, Myślenice
99.

Skrzynka Interw, — w opr. J.

Zycha (Kr.). 18.10 Polskie mel.
lud, (Kr.). 18.20 Wiad,. znad Wisły
i Dunajca (Kr:)., 18.30 Echa dnia.
18.40 Zjazd, powit. 19.00 Tańce poi- .

skie z XVII . w . 18.15 .10 lek, jęz.
ros. 19.30 Wiersze współcz. poetów
greckich. 19.40' Odtwórz. konc.
Ork Filh. Budapeszt, pod dyr. K.

Kondrąszyna. 21 .30 Wiad.
Wiad. sport. 21 .55 Teatr PR — „Je­
ździec miedziany” — słuch, w/g
poematu A.

orator, i .kantat. XX
23.35 Co słychać w

Ballady jazzowe na

21.45

Puszkina. 22.35 Muz.
w. 23.30 Wiad.
świecie. 23.40

dobranoc.

Tylko cztery krakowskie kiuby: Wisła, SZS —

AZS Jordan, Wanda i Wawel prowadzą sekcje
judo. I chociaż tę dyscyplinę sportową uprawia
w naszym mieście stosunkowo niewielka liczba

młodzieży, a warunki treningowe poszczególne
sekcje mają raczej skromne, to jednak Kraków
od lat jest silnym ośrodkiem

ścisłej czołówki krajowej.
judo, należy do

Wisły, którzy na

5 medali podczas
Główna to zasługa judoków

przykład w tym roku zdobyli
indywidualnych mistrzostw Polski seniorów, a

teraz stoją przed wielką szansą wywalczenia
tytułu drużynowego mistrza. Dwóch wiślaków:

Dworczyński i Nowakowski znalazło się w re­
prezentacji Polski powołanej na ostatnie mis­
trzostwa świata w Wiedniu. Nie bez powodu
więc sekcja judo Wisły uznana została za jedną
z pięciu sekcji przewodnich w kraju. Trener wi­
ślaków — Czesław Łaksa, ongi świetny zawod­
nik, jest ścisłym współpracownikiem trenera ka­
dry narodowej — W. Sikorskiego.

Drugą bardzo dobrze pracującą sekcją judo
w naszym mieście jest SZS — AZS Jordan. Tu
kładzie się główny nacisk na szkolenie juniorów
oraz młodzików, w tych kategoriach wiekowych
zawodnicy Jordana odnoszą duże sukcesy i na­
leżą do ścisłej czołówki krajowej, Reprezentanci
SZS — AZS wywalczyli w ostatnich pięciu la­
tach 13 medali (w tym 7 złotych) podczas mis­
trzostw Polski juniorów i młodzików. Trenerem

jest Władysław Nowak.

Działacze Sekcji Judo Wojewódzkiej Federa­
cji Sportu w Krakowie opracowali plan
ju tej dyscypliny sportu. Przewiduje on

zmiany organizacyjne, mające na celu

rózwo-

pewne

przede

wszystkim, podniesienie na wyższy poziom sa­
mego wyczynu.

Planuje się stworzenie ośrodka szkolenia se­
niorów przy sekcji judo Wisły, gdzie będą pod­
nosić Swe kwalifikacje najlepsi zawodnicy w tej
kategorii wiekowej ze wszystkich krakowskich
klubów. Natomiast przy krakowskim Pałacu Mło­
dzieży w oparciu o sekcję SZS — AZS Jordan
powstanie ośrodek szkolenia juniorów i młodzi­
ków, tu trenować będą najlepsi zawodnicy kra­
kowscy w tych kategoriach wiekowych.

Taki model organizacyjny będzie nowością w

Krakowie, chociaż na przykład w NRD został
on już dawno wprowadzony w życie. I przy­
nosi spore korzyści. Jakie? Otóż najbardziej u-

zdolnionym zawodnikom stwarza się w owych
ośrodkach jak najlepsze warunki szkoleniowe i

treningowe, których nie mieliby w swym ma­
cierzystym klubie. Nie giną w ten sposób talen­
ty, uzdolnieni zawodnicy, mają szansę dalszego
podnoszenia swych umiejętności, rozwoju spor­
towego.

Planuje się, że naukowcy z krakowskiej A-
kademii Wychowania Fizycznego przyjdą z po­
mocą trenerom ośrodków w opracowaniu naj­
lepszych metod szkoleniowych. Zamierza się też

reaktywować w AWF specjalizację z judo.

Wszystko wskazuje na to, że jeszcze w tym
roku ten plan zostanie zrealizowany. Wprowa­
dzenie nowego modelu organizacyjnego krakow­
skiego judo powinno przynieść dobre efekty.
Trzeba będzie także uaktywnić pracę sekcji ju­
do Wawelu oraz sekcji uczelnianych i środowi­
skowych AZS, by nastąpił nie tylko jakościo­
wy, ale także ilościowy rozwój tej dyscypliny
sportu w naszym mieście.

Polsce ten sport uprawia ok. 10 tys. osób, Kartingiem inte­
resuje się przede wszystkim młodzież, która pasje sportowe
łączy z zamiłoioaniami konstrukcyjnymi.

W Częstochowie istnieje obecnie 5 sekcji karting owych.

Proponowany program piłkarskich mistrzostw
‘ świata 1973

piłce nożnej,
podał do pu-

T.G.

Komitet Organizacyjny mistrzostw świata w

które mają się odbyć w 1978 r. w Argentynie,
blicznej wiadomości proponowany przez Argentyński Zwią­
zek Piłki Nożnej program turnieju. Proponuje się, aby obo­
wiązywał podobny system finałowych rozgrywek jak w

1974 r.

Terminarz finałowego turnieju 1978 wygląda następująco:
1—11 lipca — rozgrywki w czterech grupach, liczących po
cztery drużyny, 14—21 lipca — rozgrywki w dwóch grupach
po cztery drużyny, do których zakwalifikują się po dwa

pierwsze zespoły z każdej grupy że wstępnej fazy turnieju,
24 lipca — mecz o trzecie miejsce, rozgrywany między wice­
mistrzami dwóch grup, 25 lipca — finałowy mecz z udziałem
zwycięzców grup.

Propozycje Argentyńczyków rozpatrzone zostaną przez ko­
misję FIFA

zbierze się
Gwatemali.
nie system
1978 w Argentynie.

do spraw organizacji mistrzostw świata, która
na specjalnym posiedzeniu 19 listopada br, w

Na tym samym posiedzeniu zatwierdzony zosta-

podziału na grupy w czasie mistrzostw świata
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Jeszcze tego samego dnia, pó pożegnaniu się z Schiebe-
rem i Guerlachem, Giraud opuści! Miluzę. Trzej żołnierze
tutejszej organizacji Resistence, Rene Ortlieb, Paul Weiss
i jego siedemnastoletni syn Gerard, zawieźli go zdezelo­
waną ciężarówką do Liebsdorfu By nie wzbudzić podej­
rzeń, mieli na sobie strój myśliwych i posiadali podrobio­
ne zaświadczenie upoważniające do „selekcyjnego od­
strzału” zwierzyny w rejonie nadgranicznym. Mieli też ze

sobą dubeltówki, wprawdzie nie tak skuteczne w możli­
wym starciu z hitlerowcami jak ich karabiny i pistolety
maszynowe MPi, była to jednakże broń, której można by­
ło w razie konieczności użyć, a już w zupełności wystar­
czała, aby sterroryzować pojedynczych hitlerowskich
strażników, czy nawet patrol. Jednakże do Liebsdorfu do­
tarli bez przeszkód i zamelinowali generała na plebanii.
65-letni Joseph Stamm, tutejszy proboszcz, a także kie­
rownik lokalnej placówki Resistence, nie od razu przyw­
dział' duchowną sukienkę. W młodszym wieku spędził
wiele lat w Afryce środkowej, później był profesorem
geografii w Strasburgu. Podobnie jak wielu uczestników
akcji był z pochodzenia Alzatczykiem i nosił niemieckie
nazwisko. Ale z całej duszy nienawidził, hitlerowców i
brał czynny udział w ruchu oporu.

Około dziewiątej wieczór zjawił się na plebanii u Stam-
ma jeden z jego podwładnych z konspiracji, młody i ener­
giczny leśnik Henri Kupfer, który cały rejon przygra­
niczny znał jak własną kieszeń. Podzieli! się najświeższy­
mi spostrzeżeniami: od rana zaobserwował wzmożony
ruch patroli niemieckiego Grenzschutzu i gęste posterun­
ki na drogach i duktach leśnych. Podobno szukają jakie­
goś zbiegłego z niewoli generała, który, być może, zechce
przekroczyć szwajcarską granicę. Ale tu, w Liebsdorf,
niemiecka Załoga jest niewielka. Na mieiscu tego gene­
rała — mówił Kupfer — próbowałbym się przedostać w

tym właśnie miejscu.
— Na pewno mu się to uda, jeżeli będzie miał poza tym

dobrego przewodnika — wtrącił z dyskretnym uśmiechem
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Stamm i poprosił z sąsiedniego pokoju generała. — Nie
wątpię, Henri, że tym przewodnikiem będziesz ty.

Młody leśnik, zaskoczony, ale dumny z otrzymanego za­
dania, zameldował się służbiście Giraudowi jako sierżant
rezerwy. Zapewnił, że w możliwie najkrótszym czasie
przygotuje wszystko co jest niezbędne do niebezpiecz­
nej wyprawy.

Sam moment przekroczenia granicy wyznaczono na

dzień następny, 22 kwietnia, między godziną 13 a 14. Wy­
marsz z Liebsdorf — o 9 rano. Wtedy właśnie, jak stwier­
dził, aktywność hitlerowskich patroli jest mniejsza. Część
załogi po nieprzespanej nocy i bezskutecznym przecze­
sywaniu lasu odpoczywa, zaś nowa zmiana, wyruszająca
w teren po śniadaniu, niezbyt gorliwie przystępuje do
akcji. Zwłaszcza, że już nie bardzo wierzą, aby miała
ona jeszcze jakiś sens po upływie niemal tygodnia od
dnia ucieczki generała. Jak wskazują podsłuchane rozmo­
wy, Niemcy sądzą, że jest on już poza granicami Rzeszy.
Niektórzy nawet twierdzą, że uciekł do Szwecji zablindo-
wany na jakimś cudzoziemskim statku, inni, że udało mu

się już przedostać przez Belgię i okupowaną północną
Francję do „Wolnej Strefy”.

.Przed opuszczeniem Liebsdorf generał mus.iał jeszcze
raz zmienić swój wygląd. Wytwornie ubrany przemysło­
wiec Heinrich Greiner, nawet zaopatrzony w „autentycz­
ne” papiery, rzucałby się zbyt łatwo w oczy w tych nad­
granicznych lasach i zagajnikach. Giraud przebrał się więc
na plebanii w stare, podniszczone ubranie, a na wierzch
włożył mocno sfatygowany, staroświecki płaszcz nieprze­
makalny proboszcza Stamma. Jego nowy przewodnik,
leśnik Kupfer, zabrał też oczywiście ze sobą legalnie po­
siadaną strzelbę. Generała zaopatrzył w rewolwer. Je­
szcze ostatnie uściski dłoni i podziękowania za gościnność
i tuż przed dziewiątą wymarsz. Giraud, w tyrolskim ka­
peluszu z piórkiem, w towarzystwie znanego w okolicy
leśnika, przypominał teraz handlarza drzewem, szuka­
jącego w lesie miejsca na wyrąb.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KIJÓW (al. Krasińskiego 34): No­
ceidnie(poi.15lat)cz.I1II
***/oooo

__

17. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Dzień Szakala (ang.
fr. 15 lat) ***/oo° — 16, 19. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Blokada cz.

I i II (ZSRR 15 lat) **/00° - 16,
19.30 (seanse zamkn. — akademia —

g. 18). WOLNOŚĆ (18 Stycznia):
Mściciel (USA 18 lat) */°°° — 15.45,
18, 20.15. APOLLO (Solskiego 11):

Odstrzał (USA 15 lat) ***/°°°
_

12 .30,
Największe wydarzenie od czasu,

gdy człowiek stanął na Księżycu
(fr.-wł. 15 lat) *'°°°

— 16, 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Flip 1

Flap w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o.) *'oo° — 10. 11 .45, 13.30, 15.15, 17,
18.45, 20.15. SZTUKA (Jana 4): Po­
jedynek na szosie (USA 15 lat)
***/ooo

_ 13, 15.45, 18, 20.15 (seans
zamkn). MŁ. GWARDIA (Lubicz
15): Podwodna odyseja (kan. b.o .)
*/ooo

_

14.45. 17 . 19.15 WRZOS (Za­
mojskiego 50): Ziemia faraonów

(USA, b.o.) */°°° — 15.45, 18, 20.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10)
NoceidnieTiircz. (poi.15lat)

♦**/oooo
_

17. §WIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Śmierć w Wenecji
(wł. 15 lat) ****/<> — 15.30, 18.30.
ŚWIATOWID D SALA (os. Na

Skarpie 7): Największe wydarzenie
od czasu, gdy człowiek stanął na

Księżycu (fr. 15 lat) */°°° — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Ja 1 mój pies
(ZSRR b.o.) */°° — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Restauracja Shinobugawa (jap. 15

lat) **/00 — 15.45, 18, 20.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Małżonkowie
roku II (fr.-rum. 15 lat) **/°ooo —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Znikający punkt (USA 18

lat) ***/ooo
_

1 .5 .45, 18, 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Ballada hu­
sarska (radź, b.o.) — 17.15. RO­
TUNDA (Oleandry 1): niecz. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Nie U-

nikniesz przeznaczenia (fr. lą lat)
*/ooo

_ 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
25): Kłute (USA 18 lat) ***/°°o —

10.45, 17.45, 20; Koniec wakacji (poi.
b.o.) **/°°° — 13, Nie pije, nie pa­
li, nie podrywa, ale.. (fr. 15

lat) 15.45. MASKOTKA (Dzier-
żyńsk:ero 55): Wspomnienia z

przyszłości (RFN b.o.) ***/ooo
__

11, 13, 19.30; Jezioro osobliwości

(poi. 15 lat) */®° — 15.30, 17.30 . PA­
SAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o.) ♦★♦/oooo

_

10, 11, 16, 17. Szerokość geografi­
czna zero (jap. b.o.) */°°° — 12, 14;
Obława (USA 18 lat) ****/oooo —

13, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Port lotniczy (ang.
15 lat) **/°oo — 16, 18. UGOREK (os.
Ugorek): Żeglarz znad Dunaju
(węg. b .o.) *7°° — 17, 19. SFINKS

(os. Górali 5): Dni miłości (meks.
15 lat) **/°° — 16, 18, 20.

Pnoszowice — SYRENKA: Czer­
wone i białe (poi. 15 lat) */00, Ska­
wina — JUNAK: Nie oglądaj się te­
raz (ang. 18 lat) */°°oa

z Kr. lok.Na UKF 68,75 MHz

16 00—17 .00 Progr. stereo'on. 19.401
—21.30 Pr. steręofon. 22.35-23.30
Pr. stereofon.

iWAWEL — Komnaty: Skarbiec

Zbrojownia: (niecz.) . MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE: 10—

16), CZARTORYSKICH: pijarska 8

(10—16), SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański 9 (10—16), DOM MATEJKI:
Floriańska 41: Portret w rysun­
kach J. Matejki — szkice postaci
kobiecych i męskich (niecz.). NO­
WY GMACH al. 3 Maja (niecz.),
HISTORYCZNE: Jana 12 (niecz.),
Szpitalna 21 (niecz.), Franciszkań­
ska 4 (niecz.), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17) (nie­
czynne), MUZEUM LENINA: To­
polowa
(9-13),
nica 1:

opłat),
Rydlówka, Tetmajera 23: (niecz.),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA: (9—16), KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE: Stolarska 8/10 (15
—20), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (niecz.), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce: (7—19), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
Wieliczce: "(3—19), KTF: Boh. Sta­
lingradu 13: (9—21), PAŁAC SZTU­
KI, pl. Szczepański 4: Grafika

Wojciecha Weissa (niecz.), RWA

(Szczepańska 3a): (niecz.). GALE­
RIA ZPAF (Anny 3)1: Wystawa
fotograficzna Ralpha Prinsa (nie­
czynne).

5: (niecz.), Kr. Jadwigi41
ETNOGRAFICZNE: Wol-

(10—13, wstęp wolny od
MUZEUM MŁ. POLSKI

SALON ROZRYWKI Pstrowskie­
go 12: (11—21).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

WESOŁE MIASTECZKO —

30-lecia, ul. Łokietka (14—20).

*

OS.

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11
CHIRURGII DZIEC).: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

• MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), Proszowice

(Kopernika 2) — teł. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 552-06, MŁODZIEŻOWY TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (14—
18) TELEFON ZAUFANIA MO:

216-41, tow. Świadomego ma­
cierzyństwa (Boh. Stalingradu
13) tel. 573-08 (9—18), TELEFON

APTEKI
A?1

PROGRAM III

N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),\
Pl. Wolności 7, Rynek Podgórski
9, Rynek Gł. 42 (tlen).

ALWERNIA (Koryclńskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) - tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE — tel. 12,
IGOŁOMIA — tel. 20, KRZESZO­
WICE (Daszyńskiego 8) — tel. 24,
KOCMYRZÓW — tel. 26, MYŚLE­
NICE (Rynek 10) — tel. 202-77,
MICHAŁOWICE — tel. 11, NIEPO­
ŁOMICE — teł. 1, NIEGOWIC —

tel. 9, NOWA GÓRA — tel. 27,
NOWE BRZESKO — tel. 20, PRO­
SZOWICE (Rynek 13) — tel. 24,
RADZIEMICE — tel. 22, RYBNA —

tel. 14, SKAWINA (Ogrody bl. 101)
— tel. 430, SUŁKOWICE — tel. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115, SUŁOSZO­
WA—tel.9,SKAŁA—tel.8,
WIELICZKA (Sienkiewicza) — tel.
664, WĘGRZCE WIELKIE — tel.

9, WIŚNIOWA — tel. 6, ZABIE­
RZÓW — tel. 11.

FatS
- SI

RADIOŁ

PROGRAM I

nie-
Inf.

6.00 Wiad. 6 .05 Echa sport,
dzieli. 6.10 Takty i min, 6.30
o progr. PR i TV. 6.33 Takty i
min. 7.00 Sygnały dnia. 7 .17 Takty
i min. 7.35. Dzień dobry kierowco.
7.40 Takty 1 min. 8.00 Wiad. 8 .05
Kom. dnia. 8 .10 Mel. naszych przy­
jaciół. 8.35 Mel. z radź. film. 9 .00
Wiad. 9.05 Dla kl. I i II (jęz. poi.)
— aud. Z . Holskiej-Albekier. 9 .30
Słynne radź1, zesp. lud. 10.00 Wiad.
— Co czyta kraj. 10.08 Tańce z

różnych epok. 10.30 „Zawzięty” —

fragm. pow. J . Przymanowskiego.
10.40 Gra „Hagaw”. 11 .00 Refleksy.
11.05 Nie tylko dla kierowców.
11.12 „Górnik" — expr. muz. 11 .30

Opole na muz. ant. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Opole na muz. ant.

12.45 Roln. kwadr. 13.00 Zagr. ze­
społy amatorskie. 13.15 Rytm, ry­
nek, reklama. 13.30 Kat. wydawn.
13.35 Pol. muz. kamer. 14 .00 Sport
to zdrowie. 14.05 Wieś tańczy i

śpiewa. 14 .30 Rytmy młodych. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski.

Impr. polskie w muz. ros. 15.35
Gra Ork. Rozgł. PR i TV w Ka­
towicach pod dyr. J . Miliana.16.00
Wiad. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Pro­
pozycje do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kult. 16.35 Z płyt Woody
Hermana. 17.00 Radiokurier — aud.
inf. Studia Młodych. 17 .20 Sylw.
kompoz. — piotr Czajkowski. 18.00
Muz. 1 aktualn. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeb. z Interstu-
dia — Plebiscyt Ośmiu Radiof.'

19.00 Wiad. 19.15 Parada pols. pio­
senki. 20.00 Wiad. 20.05 Nauk. —

roln. 20.20 Na trąbce gra Harry
James. 20.35 Ińterserwls. 21.00
Wiad. 21 .05 Kron. sport. 21 .15- Sce­
na i film — aud. T. Dębskiego.
21.40 Pios. D. Tuchmanowa. 22.00
Z kraju i ze świata. 22.20
lud. Wschodu — Laos. 22 .30

ponujemy 1 zapr. — aud. J.

glewsklego. 22 .45 Mini rec. R. Rol-
.S ldej. 23.00 Wiad. 23.05 Kórespond.
z zagr. 23.10 Muz. na estradach
świata.

15.10

Muz.
Pro-
Wa-

4.57 Pocz. progr. 5 .00 Stan pog.
i.Wiad. 5 .06 Hej, dzień się budzi!

5.30 Muz. zegarynka. 6.00 Stan pog.
i Wiad. 6.05 Muz. zegarynka. 6 .30 .

Nasze zwykłe sprawy. 6 .45 Muz.

zegarynka. 7 .00 Ekspr. przez świat.

7.05 Muz. zegarynka. 7 .30 Zawsze

w poniedz. J, Fedorowicz. 7.40

Muz. zegarynka. 8.00 Ekspr. przez
świat. 8 .05 Kiermasz płyt — aud.

R. Waschki (powt.) . 8.30 Co kto

lubi. 9 .00 „.Werble żałobne dla

Rancas” — 22. ode. pow. Manuela

Scorzy. 9.10 Z kompozyt, teki W.

Karolaka. 9.30 Nasz rok 75. 9 .45

Bela Bartok — Suita taneczna,

wyk. Ork. Filh. Czeskiej, dyr. Z .

Kosler. 10.10 Grand Prix dla zesp.

„Les enfants tetrlbles”. 10.30 Eks­
presem przez świat. 10.35

Wąller gra. 10.50 „Mnich”
ode. pow. Matthew Gregory’ego .

Lesiwa. 11.00 Polonijne polki
(opr. J . Kordowlcz). 11 .20 Życie
rodź. — mag. 11 .50 Fats Waller

śpiewa. 12 .05 Połudn. wyd. mag.
Z kraju 1 ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozrywki.
13.45 Czyt. pamiętn. — Hermann

Geiger „Pilot alpejskich lodow­
ców”. 14.00 Mała antologia muz.

ros. wyk.: Rosyjska Kapela Chó­
ralna, dyr. Aleksander Jurłow*

14.30 „Podróż w góry” — gra ze­
spół Extra Bali. 14 .35 Nad księgą
poległych. 14 .45 Mikrorecital R.

Lewandowskiej. 15.00 Ekspr. przez
świat. 15.05 Progr. dnia. 15.10 W

kręgu jazzu (opr. E . Steinhagen).
15.30 Odpow. z róż. szuflad —

przed mikrof. W . Kopaliński. 15.43

„Minstrel w galerii’*
ta zesp. Jethro Tuli,
cha mi Paryża (opr.
chowskl). 16.45 Nasz

Ekspr.. przez świat.

dza” — 1 ode. pow. Mesy Selimo-

wića. 17.15 Kiermasz płyt
M. Jurkowskiej. 17 .40 Pisarz mieś.
— K. Filipowicz — aud. W. To­
czyskiej. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polit.' dla wszystkich. 18.45-Gwiaz­
dy radź. pios. — E. Piecha. 19.00

Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
— „Cichy Don” M. Szołochowa.

19.30 Ekspr. przez świat. 19.35

Muz. poczta UKF. 20.00 1:1 — o

sporcie rozm. B. Tomaszewski 1

S. Wysocki. 20.15 Darlus Milhaud
— „Suita Scaramouche” — na dwa

fort. — grają Genevieve Joy i

Jacąueline Robin-Bonneau. 20.25

Niea ćzyt. — to posłuchajcie (opr.
B. Wiernik). 20.45 60 min. na god.z .

— aud. J. Fedorowicza i M. Wol­
skiego (powt.). 21.45 Opera tyg. —

Wano

(opr. A. Karnicki). 22 .00

dnia.

Arno

J.

— nowa ply-
16.15

A.

rok

17.06

Pod da-

Woycie-
75. 17.00

„Twler-

aud.

4. XI. 75 r. (wtorek) — pr. I

zegara. 0 .01 Wiad. 0.06

Polskiej. 0 .11 —5.00 Pr.
0.00 Bicie

Kai. Kult,
nocny z Rozgł. PR w Olsztynie.

PROGRAM II

Muradell „Październik”

Fakty
22.08 Gwiazd, sied. wiecz. —

Bobadżanlan. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — aktualn. — mag.

J. Borkowskiego. 23,00 Ballady z

wielu stron — wiersze poetów
radź. 23.05 Kron. dźwięk. WOSPR

1 TV — aud. A . Wójcika (Katowi­
ce). 23.35 W.' Nahorny gra przeb.
23.45 Progr. na wtorek. 23.50 Na

dobranoc śpiewa H. Vondrackova.

24.00 Koniec progr. 1 hymn.

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze.

13.25 TV Technikum Rolnicze. 13.55

—15.55 Przerwa. 15.55 NURT —

Nauki polityczne. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Obiek­
tyw. 17.00 Zwierzyniec. 17 .40 Echa

stadionu."

film ser.

na złote.

Dziennik.

lod Wiszniewski „Tragedia opty­
mistyczna” 21.50 Panorama. 22 .30

Dziennik. 22.45 Reklama. 22 .50 Wia­
domości sportowe. 23.00 Zakończe­
nie programu.

Spfawy
młode

4.27 Pocz. progr. 4.30 Wiad. 4.35
Dzień dobry pierwsza zmiano. 5 .00
Poranek muz. 5.30 Wiad. 5.35 Ob­
serwacje i propoz. 5.45 Aud. dla
wsi (Kr.). 5 .55 Mel. na dzisiaj. 6 .10
Kai. Rad. 6.15 4 lek. jęz. franc.
6.30 Wiad. 6.35 Chwila muz. 6 .40
W lud. rytmach — Kurpie. 6 .50
Gimnast. 7.00 Próg. pog. + kom.
biom. (Kr.). 7 .01 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 7.10 Dla nauczycieli — przed
pierwszym dzwonkiem. 7 .30 Wiad.
7.35 Aud. public. 7 .45 Próg. pog. +

kom. biom. (Kr.). 7.46 „Co sły­
chać”? — poranne inf. i mel.

(Kr.) . 8.11 Muz. dla Was (Kr.) .

8.30 Wiad. 8 .35 My 75 — aud. Stu­
dia Młodych. 8.45 W. Kotoński —

Trzy tańce góralskie. 9 .00 Na dzień

Huberta, patrona myśliwych —

sceny myśliwskie z oper. 9 .20 O-

polskle propoz. muz. 9.40 Tu Ra­
dio — Moskwa. 10.00 „Biały ku­
brak” —- fragm. pow. H. Melvil-
le’a. 10.20 Konc, z hagr. Chóru
PR 1 TV w Krakowie pod dyr.
T. Dobrzańskiego. 10.40
codz. — sprawy rodź,
małżeństwa. 11 00 Dla kl. VII (je.z .

polski) „Portret z chartem” —

słuch. J. Hartwig. 11 .30 Wiad. 11 .35

Postęp, dom, nowocz. — porady
prakt. dla kobiet w opr. K Koco­
wej. 11.45 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 05 Le-

ningradzki Dixieland gra mel.
ros. i radź. 12.20 Ze wsi i o wsi.
12.35 Radio-rekl. (Kr.) . 12 .45 „Nau­
ka i społeczeństwo” — aud. w

opr. C . Słupka (Kr.). 13.00 OIRT
— Now. nauk, krajów socjalist.
— mag. oprać, przez T. Markow­
ską. 13.20 Lenlngradzki Dixieland

gra stand. 13.30 Wiad. 13.35 „Ber­
lin — maj 1945” — fragm. książ­
ki H. Rżewsklej. 14 .00 Więcej, le­
piej, taniej. 14 .15 Śladami Inwest.
miliardów. 14.35 M. Mlaskowski —

VI Kwart. Smyczk. 15.00 Zawsze
o 15 — progr. dla dziewcząt i

chłopców. 15.40 Pleśni i tańce
świata — aud. J. Kołaczkowskiego
16.00 „Nauka praktyce” — Archi­
tektura okrętów — aud. w opr.
J. Miładowsk'ego. 16.15 Tr. pr. z

Rzeszowa. 17.00 Start (Kr.). 13.00

18.05 „Dzień po dniu” —

prodi radź. 10.00 Szare

19.20 Dobranoc. 19.30

20.20 Teatr TV Wsiewo-

PROGRAM II

16.50 Język niemiecki. 17 .15 Pro­
gram.'dnia. 17 .20 .Polski Film Do­
kumentalny. 13.05 Spotkania z Ar­

menią — film. 18.35 Piosenki znad

egzotycznych mórz. 19.00 Kronika

(Kr.) 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 Świat, obyczaje, polity­
ką. 20,50 Zagraniczny Film Doku­
mentalny. 21.20 24 godziny. 2130

„Tatrzańska jesień” (Kr.) .

Zakończenie programu. 22 .00

— Matematyką. 22.30 Język

21.55

NURT

polski.

wo-Za zmiany wprowadzone
statniej chwili w, repertuarze i tea­

trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SPORT
tylko ośmioma punktami. Koń­
cowy wynik 93:85 (55:33) dla Wi­
sły. Najwięcej punktów dla
krakowian zdobyli: Langosz 29
i Ładniak 25, a dla ŁKS-u Ma-
choń 22.

W sumie poziom meczu prze­
ciętny. T. G.

Komplet sobotnich wyników:
Spójnia Gdańsk — Start Lublin
69:73 (33:37), Wybrzeże — Lubli-
nianka 94:67 (51:26), Resovia —

Śląsk Wrocław 84:66 (36:39),

Beniaminek nie sprostał
„Wawelskim Smokom"

W ekstraklasie koszykarzy nadal bez porażki jest tylko Wy­
brzeże Gdańsk. Dwóch porażek doznał tym razem wrocławski
Śląsk. Po piątkowej porażce z Wisłą, „wojskowi” przegrali w

sobotę z Resovią. „Wawelskie Smoki” walczyły z beniaminkiem

ekstraklasy — ŁKS-em.

Krakowianie obawiali się, że

ŁKS może stawić im zacięty o-

pór, tak jak to zrobili łodzianie
dzień wcześniej w Rzeszowie

przegrywając z Resovią tylko
jednym punktem. Podopieczni
trenera J. Bętkowskiego rozpo­
częli więc mecz uważnie, stosu­
jąc pressing. „Wawelskie Smo­
ki” zdobyły wyraźną przewagę

od pierwszych minut. Przeciw­
nik okazał się mniej groźny niż

się spodziewano.
Po przerwie Wisła prowadziła

różnicą 28 pkt i wiadomo było,
że odniesie pewne zwycięstwo.
J. Bętkowski wprowadził na

boisko drugą piątkę i dzięki te­
mu łodzianie zmniejszyli roz­
miary porażki, przegrywając

Lech Poznań — Polonia W-wa
87:80 (33:33), Pogoń Szczecin —

AZS W-wa 86:68 (40:42).
1. Wybrzeże G. 9 18 849—661
2. Wisła Kr. 9 17 878—665
3. Resovia 9 17 765—646
4. Polonia W-wa 9 15 697—637
5. Lech Poznań 9 14 722—732
6. Śląsk Wr. 9 14 651—671
7. Spójnia Gd. 9 13 628—628
8. ŁKS 9 12 701—805
9. Start Lublin 9 12 624—749

10. Lublinianka 9 10 578—694
11. Pogoń Szcz. 9 10 635—763
12. AZS W-wa 9 10 635—819

Koszykarki Wisły
pokonały Polonię Warszawa

Mistrzynie Polski — koszy­
karki krakowskiej Wisły dwu­
krotnie pokonały we własnej
hali Polonię Warszawa, ale
zwłaszcza w sobotnim meczu

zwycięstwo nie przyszło im ła­
two. Warszawianki objęły pro­
wadzenie i przez dłuższy czas

je utrzymywały. Dopiero pod
koniec pierwszej połowy Po­
lonia jakby stanęła w miejscu,
co natychmiast wykorzystały
krakowianki i zdobyły przewa­
gę punktową.

W drugiej połowie wiślaczki

prowadziły już nawet różnicą
26 punktów. Warszawianki zdo­
łały zmniejszyć różnicę punkto­
wą w końcówce . meczu. , Osta­
tecznie Wisła pokonała Polonię
78:70 (46:33). Było to dobre spot­
kanie, które dostarczyło, zwła­
szcza w pierwszej połowie, spo­
ro emocji.

Najwięcej' punktów dla Wisły
zdobyły; Berniak 22, Wiśniew­
ska 16, Kaluta 14, dla Polonii
Kalińska 19, Szymańska 18.

Wczorajszy, rewanżowy mecz

nie był już tak ciekawy, po
prostu wiślaczki nie dały tym
razem szans Polonii, mając wy­
raźną przewagę przez całe spot­
kanie. Krakowianki zagrały lś~

piej niż w sobotnim pojedyn­
ku i wygrały pewnie 87:70 (37:28).
Najwięcej punktów dla Wisły:
Berniak 25, Iwaniec 23; dla Po­
lonii; Kalińska 24, Młynar­
czyk 10.

Pozostałe mecze: AZS Warsza­
wa — AZS Poznań 62: 60 (36:28)
i 63:61 (35:40), Spójnia Gdańsk —

Czarni Szczecin 73.66 (41 36) i
79:71 (50 37). ŁKS - AZS Lu­
blin 72:71 (34:35) i
Stomil Olsztyn —

znań 75.56 (35:29) i

1. Wisła Kraków
2. ŁKS
3. Polonia W-wa
4. Spójnia Gd.
5. Stomil Olsztyn
6. AZS W-wa
7. AZS Poznań
8. Olimpia P.
9. AZS Lublin

10. Czarni Szczecin

86:55 (53:251,
Olimpia Po-
75:71 (35:37).

19 20 820—573
10 18 751-630
10 17 714—653
10 16 696—643
10 16 557—645
10 14 570—644
10 14 624-708
10 12 626—793
10 12 601—694
10 11 682—754

II liga koszykówki
Mężczyźni: Baildon Katowice

— Korona Kraków 96:61 (50:32)
i 72:67 (45:37).

SZS AZS Lublin - AZS Kra­
ków 60:96 (31:40) i 54:70 (18:47).

I Kobiety: Hutnik Kraków —

AZS Kraków 59:54 (26:24) i 45:42

(16:21).

Fragment meczu koszykarek Wisła — Polonia. i\a zdjęciu Ka­
luta w akcji.

Remis piłkarzy PSV
Piłkarze mistrza Holandii —

PSV, najbliżsi rywale Ruchu w

Pucharze Europy, w 10 kolejce
rozgrywek ligowych zremiso­
wali w Bredzie z miejscowym
zespołem NAC 1:1 (1:1).

Ajax — Feyenoord 6:0

W dziesiątej kolejce mi­
strzostw piłkarskich Holandii, w

Amsterdamie spotkały się pro­
wadzące w tabeli zespoły Ajaxu
i Feyenoordu Rotterdam. Nie­
spodziewanie wysokie zwycię­
stwo odnieśli piłkarze Ajaxu —

6:0. Po tym meczu Ajax z do­
robkiem 16 pkt został samodziel­
nym liderem ligi holenderskiej.

Z piłkarskich boisk

Zwycięstwo piłkarzy
Wrexham

Rywale Stali Rzeszów w II
rundzie Pucharu Zdobywców
Pucharu — piłkarze Wrexham,
odnieśli kolejne zwycięstwo w

rozgrywkach III ligi angielskiej.
Tym razem Wrexham pokonał
drużynę Mansfield 1:0.

Dobra forma piłkarzy
Carl Zeiss Jena

W 9 kolejce mistrzostw pił­
karskich NRD, piłkarze Carl
Zeiss Jena pokonali na własnym ,

boisku Dynamo Berlin 3:0.

Piłkarze Dynamo Kijów
mistrzami ZSRR

Rozstrzygnięta została sprawa

tytułu piłkarskiego mistrza
ZSRR. Kijowskie Dynamo zre­
misowało w Leningradzie z Ze­
nitem 1:1. Przewaga Dynama
Kijów nad rywalami stała się
nie do odrobienia.

II liga siatkówki

mężczyzn
W meczu o mistrzostwo II li­

gi siatkarzy b. pierwszoligowiec
Beskid Andrychów pokonał AZS
Kraków 3:1 (15:11, 15:11, 9:15,
20:18).

Porażka koszykarzy
ZSRR

Przebywający w USA radziec­
cy ■koszykarze rozegrali w. Mil­
waukee spotkanie z zespołem
Maręuette. Mecz zakończył się
zwycięstwem gospodarzy 67:56

(37:32).

Porażka polskich
rugbystów w Rumunii

Rozegrany został w Bukaresz-|
cie międzypaństwowy mecz w|

rugby o puchar FIRA grupy „A”,|
w którym Rumunia pokonała;.
Polskę 20:9 (6:0).

Udany rewanż piłkarek
ręcznych RFN

W rewanżowym meczu piłka­
rek ręcznych w Goepingen rep­
rezentacja RFN pokonała wice-

mistrzynie świata Rumunki 10:8

(7:2) Pierwsze spotkanie tych
drużyn wygrały Rumunki 16:12.

Kvapil triumfuje
w Pradze

W Pradze odbył się kolarski

wyścig przełajowy z cyklu za­

wodów o nagrodę >,Motokovu”.
Triumfował kolarz czechosło­
wacki Jirzi Kvapil przed by­
łym mistrzem świata Thalerem

(RFN).

Zwycięstwo
Zbigniewa Kaczmarka
W stolicy Japonii odbył się

międzynarodowy turniej w pod-

NA STADIONACH
noszeniu ciężarów, w którym u-

czestniczyło 23 zawodników z 8

krajów, w tym i z Polski.

Wicemistrz świata wagi lek­
kiej — Zbigniew Kaczmarek

zwyciężył w Wadze średniej, u-

zyskując 305 kg (132.5 + 172,5).

Polewiak szósty
w Szwajcarii

Odbyły się dwa międzynarodo­
we wyścigi przełajowe kolarzy

z cyklu „Grand Prix” Szwajca­
rii. W pierwszym z nich, roze- .

granym w Aigle, triumfował

Szwajcar Albert Zw.eifel, który
dystans 24 km pokonał w 54,24.
Na szóstym miejscu . finiszował
Czesław Polewiak (Po-lska) za

stratą 1.28.

W niedzielę w Aubonne naj­
szybszym był znowu Zweifel,
Polewiak zajął 6 miejsce.

Zawody łyżwiarzy
figurowych

w Wołgogradzie

W Wołgogradzie odbyły się
międzynarodowe zawody w łyż­
wiarstwie figurowym, w któ­
rych startowali reprezentanci 9

krajów. Z zawodników polskich
najlepiej spisały się pary ta­
neczne. Ewa Kołodziej i Tadeusz

Góra uplasowali się na trzeciej
pozycji, a Teresa Budaszewska i

Witold Bennik na czwartej.

Po blisko miesięcznej przerwie piłkarze powrócili na ligowe boi ka. Poziom większości spotkań
był jednak słabiutki.

Stal Mielec

nadal liderem
Piłkarze ekstraklasy powrócili po miesięcznej przerwie ni.

ligowe boiska. Oczekiwany z dużym zainteresowaniem poje­
dynek lidera tabeli Stali Mielec z rewelacyjnie spisującym się
GKS-em Tychy — nie przyniósł spodziewanych emocji i za­
kończył się wynikiem bezbramkowym. Było to bardzo slab<

spotkanie, obydwa zespoły zawiodły Stal dzięki remisowi u-

trzymała pozycję lidera, ale trzeba przypomnieć, że Ruch i Wi­
sła, które mają o jeden punkt mniej od mielczan, w niedzielę
pauzowały (pojedynek ten odbędzie się dopiero 12. XI.).

Do niespodzianki doszło w Warszawie, gdzie Legia — po ostat­
nich porażkach — tym razem zagrała znów dobrze, chociaż wy­
stąpiła bez Deyny, Jagiełły oraz Tumińskiego i rozgromiła Śląsk
Wrocław. Pojedynek Szarmacha z Tomaszewskim w meczu

ŁKS — Górnik zakończył się zwycięstwem tego drugiego. Nasz

reprezentacyjny napastnik doznał zresztą kontuzji i w 60 min.

spotkania opuścił boisko. Tomaszewski należał do najlepszych
zawodników na boisku.

W meczu Lech — ROW, wygranym zasłużenie przez poznania ■
ków, wystąpił w bramce po dłuższej przerwie spowodowanej
kontuzją — Karwecki. Nie miał on w tym meczu zbyt wiele

okazji do wykazania swych umiejętności.
Pojedynki Zagłębia Sosnowiec ze Stalą Rzeszów oraz Pogoni

z Szombierkami stały na słabym poziomie i zakończyły się zwy­
cięstwem gospodarzy. Beniaminek Widzew Łódź zdobył cenny
punkt w meczu z kolonią w Bytomiu, ale nie zachwycił.

W sumie więc cztery zwycięstwa, gospodarzy, trzy remisy i 17
bramek. I niewiele emocji.

Szkoda tylko, że nie odbył się najciekawszy mecz Wisły z Ru­
chem. (T. G.) /

I LIGA
POGOŃ SZCZECIN — SZOM­

BIERKI BYTOM 3:0 (1:0). Bram­
ki dla Pogoni zdobyli‘Wolski —

2 (12 i 85 min.) oraz Bogusze-
wicz (80 min. z rzutu karnego).

LEGIA WARSZAWA - SLĄSK
WROCŁAW 4:0 (2:0). Bramki:

Kwapisz w 7 min., Rybotycki
(samobójcza) w 35 min., Nowak
w 65 min., Pieszko w 80 min.

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

STAL RZESZÓW 3:1 (0:0). Bram­
ki: dla Zagłębia — Maleńki —2

(57 i 67 min.) i Mazur (46 min.),
dla Stali — Małkiewicz (71 min.).

LECH POZNAN — ROW RY­
BNIK 3:1 (2:1). Bramki dla Le­
cha zdobyli: Napierała — 24

min., Szewczyk — 27 min. i

Szpakowski — 51 min., dla
ROW: Błachut — 2 min.

POLONIA BYTOM — WI­
DZEW 1:1 (0:1). Bramki: dia
Polonii — Szarama (68 min.),
dla Widzewa — Bonick (10 min.).

Po ostatnich niepowodzeniach
w Lubiniu i Ozimku Wisłoka

przystąpiła do spotkania z o-

statnim pogromcą lidera AKS
Niwka — z mocnym postano­
wieniem zdobycia 2 punktów.
Tym bardziej, że był to jej ju­
bileuszowy, setny mecz w II li­
dze. Pierwsza połowa meczu po­
twierdziła, że miejscowi potra­
fią grać na dobrym, drugoligo-
wym poziomie. Składne i szyb­
kie akcje, ambicja i bojowość,
ciąg ha bramkę sprawiły, że go­
ście schowali się za podwójną
gardą. To że wynik po I poło­
wie brzmiał tylko 1:0 (po strza­
le Kocota w 16 min.) jest prze­
de wszystkim zasługą strzelec­
kiej indolencji dębickich napa­
stników. Wybornych sytuacji do

podwyższenia wyniku było wie­

le, chociażby te niewykorzysta­
ne przez Jędrasa w 25 i 40 mi­
nucie oraz Kocota w 30 min.
meczu.

Zaraz po przerwie Mosior z

precyzyjnego dośrodkowania
Kocota podwyższa wynik na 2:0
i... dla Wisłoki jakby skończył
się mecz. W 75 min. Kroczek

zmniejsza rezultat na 2:1.
W sumił zasłużone zwycię­

stwo gospodarzy, wśród których
wyróżnili się: do przerwy Ję­
dras, Mosior i Bieniek i po
przerwie Płodzień oraz Kaso-
wicz.

WISŁOKA: Ciołek, Bacik,
Szółtysik, Płodzień, Kasowicz,
Nykiel, Mosior, Jędras, Dwo-

rzecki, Koczot, Bieniek.
Żółte kartki: Jędras z Wisło­

ki i Rejdak z Niwki. (Kos) 1

Sukces Fibaka w Paryżu
Kolejny sukces odniósł

Wojciech Fibak. Grając w

parze z tenisistą RFN, Kar­
lem Meilerem, Fibak wygrał
w grze podwójnej halowy
turniej o Grand Prix Paryża.
W finale para Fibak — Mei-
ler pokonała duet Tom Okker

(Holandia) — Ilie Nastase (Ru­
munia! 6:4, 7:6. Spotkanie ro­
zegrane w paryskiej hali im.

Pierre de Coubertina ogląda­
ło 4 tys. widzów.

Zwycięzcą finału gry poje­
dynczej mężczyzn został Tom
Okker. W decydującym me­
czu Okker, po zaciętym poje­
dynku, pokonał mistrza

Wimbledonu, Amerykanina
Arthura Ashe 6:3, 2:6, 6:3,
3:6, 6:4).

Historia i puchary
W najbliższą środę rewanżowe mecze II rundy europejskich

pucharów. Z czterech polskich drużyn, walczących o awans

do dalszych gier, najlepsze konto w historii pucharowych
startów ma chorzowski Ruch. „Niebiescy” w ubiegłej edycji
Pucharu Europy awansowali do ćwierćfinału gdzie po drama­
tycznych bojach uznali wyższość St. Etienne. Ruch w PE wy­
stępuje po raz drugi, poprzednio chorzowianie grali jedynie
w pucharze UEFA. Największym sukcesem ich czterokrot­
nych startów w tej imprezie było zakwalifikowanie się do

ćwierćfinału w sezonie 1973/74 r. Chorzowianom drogę do

dalszej rundy zamknęli wtedy piłkarze Feyenoordu Rotter­
dam.

Historia występów polskich drużyn klubowych na europej­
skich stadionach me zawsze była pisana złotymi zgłoskami.
Najbogatszą kartę mają piłkarze Górnika. Do dzisiaj sympa­
tycy futbolu wspominają heroiczne boje zabrzan z AS Ro­
ma czy finałowy występ Górnika w Wiedniu, kiedy to

w 1970 r. Polacy ulegli Manchesterowi City po ciężkiej walce
1:2. Rok 1970 był najszczęśliwszy dla naszych drużyn klubo­
wych. W tym też roku do półfinału Pucharu Europy zakwa­
lifikowała się stołeczna. Legia. I tu jednak polski zespół nie

zdołał się przebić przez rotterdamski Feyennord.

Zwycięski marsz

Lechii
W II lidze nie zanotowa­

no tym razem większych
niespodzianek. W grupie
północnej Lechia Gdańsk

kontynuuje zwycięski marsz,

lider tabeli tym razem po­
konał Stoczniowca i zwięk­
szył swą przewagę nad drugą
w tabeli Arką do 3 pkt. By­
ły pierwszoligowiec stracił

' bowiem punkt.

II LIGA POŁUDNIE

Sparta — Moto Jelcz 0:1 (0:1)
Odra — Piast 0:0
Star — Siarka 3:0 (1:0)
BKS — Stal St. W. 3:0 (2:0)
Urania — Zagłębię L. 4:1 (2:0)
Korona — GKS Kat. 1:0 (0:0)
Wisłoka — AKS Niwka 2:1 (1:0)
Gwardia W- — Małapanew 4:1
(2:1)

1. Odra 11 17 20—3
2. Małapanew 11 14 11—13
3. Star 10 12 14—7
4. Wisłoka 11 12 11—10
5. Piast- 11 12 9—8
6.StalSt.W. 11 12 9—9
7. GKS Kat. 11 11 14—8
8. Moto Jelcz 11 11 14—12
9. Gwardia W. 11 11 14—14

JO. BKS 11 11 12—15
11. Urania 11 10 12—12
12.' Zagłębie L. 11 10 11—14

13. Siarka 11 10 8—15
14. Sparta 11 9 8—13
15. Korona 11 7.6—12
16. AKS Niwka 10 5 7—15

Sg

ku. Ochotnik
obronie
członek
cyjnej.
gestapo

żołnierz w

Warszawy, później
organizacji konspira-
Ąresztowany przez
z ulotkami w kiesze-

R jS^s^rz ołłihPWsk’. Janusz
Kąsociński, miał 33 la-

ta, kiedy .stanął na­
przeciwko plutonu egzeku­
cyjnego w czerwcu 1940 ro-

Adam Ogorzałek

Pamięci
Zmarłych

przed laty ściągnąć pod Gie­
wont najlepszych narciarzy
naszego kontynentu by
obecnością zaświadczyli,
sprawa za którą zginęli
młodzi ludzie — jest im

gle bliska.

Major Henryk Dobrzański
— znany młodemu pokoleniu
ak0 Hubal — również był

olimpijczykiem. Dzielny ka-

■walerzysta wygrał 'wiele za-

ni, torturowany. Nikogo nie

wydał, rozstrzelany w Fal-
mirach, Czcimy Jego pamięć
podczas Memoriału, który
gromadził kiedyś czołówkę
lekkoatletów Europy. .

Bronisław Czech, taternik i
narciarz znakomity, działał w

czasie okupacji jaka' prze­
wodnik pomagający Polakom
w ucieczkach za granicę. A -

resztowany odrzucił propozy­
cję współpracy z faszystami rodów jeździeckich w okre-
w charakterze instruktora ,

narciarskiego strzelców al­
pejskich. Zgasł umęczony w

obozie koncentracyjnym w

Oświęcimiu. Zakopane orga­
nizuje Memoriał poświęcony
Jego pamięci i pamięci Hele­
ny Marusarzówny. ■Polski :

Związek Narciarski umiał

swą
że
ci

cią-

sie międzywojennym. 30
kwietnia 1940 roku, osiem

miesięcy po hitlerowskiej na­
paści na Polskę, poprowadził
:wój oddział do ostatniego
boju w lasach opoczyńskich
Wspaniały na torze wyścigo­
wym, nieustraszony w walce

śmiertelnej.

W ■grupie południowej I

prowadząca w tabeli Odra 1
straciła kolejny punkt tym j
razem w nieczu z Piastem j
Gliwice, ale mimo to zwięk- j
szyła przewagę nad wiceli- <
derem. Małapanew przegrała I

bowiem z Gwardią Warsza- {
wa aż 1:4. Kolejne dwa. i
punkty zdobyła Wisłoka Dę- 1

bica i awansowała z ósmego )
'na czioarte miejsce w tabeli, i

(g) 1

-J

II LIGA PÓŁNOC
Stocznia — Bałtyk 2:1 (1:1)
Arka — Olimpia 1:1 (1:1)
Polonia Bydg. — Jagiellonia 2:0
(1:0)
Stoczniowiec — Lechia 0:1 (0:1)
Ursus — Avia 3:0 (0:0)
Gwardia K. — Dąb 2:1 (0:1)
Zagłębie W. — Polonia W. 0:0
Motor — Zawisza 2:0 (1:0)

1. Lechia z11 1921—6
2. Arka 11 16 17—3
3. Bałtyk 11 14 15—7
4. Motor 11 13 12—5
5. Gwardia K. 11 13 15—15
6. Ursus 11 12 15—9
7. Stocznia 11 12 13—14
8. Olimpia 11 11 10—7
9. Zagłębie W. 11 11 11 —10

10. Polonia B. 11 11 8—13
11. Avia. 11 9 8—11
12. Stoczniowiec 11 9 9—17
13. Polonia W. 11 8 5—9
14. Jagiellonia 11 8 10—17
15. Zawisza 1177—’1
16. Dąb 11 3 7—20

W Dniu Zmarłych przywo­
łuję w pamięci wspaniałych
sportowców poprzedniego po­
kolenia. Adam Bachleda-Cu-

ruś, żołnierz specjalnych od­
działów spadochroniarzy —

zginął pod Monte Cassino. Je­
go brat Eugeniusz został za­
strzelony w czasie ucieczki z

Oświęcimia. Józef Panek —

poległ pod Tobrukiem. Woj­
ciech Panek lotnik dywizjo­
nu 315 — zestrzelony w roku
1943. Dwieście lotów bojo­
wych, dwukrotne zestrzelenie
nad kanałem La Manche,
czterokrotnie Krzyż Walecz-
nyćh, żołnierska śmierć w o-

statnim roku wojny nad La­
bradorem — oto uzupełnie­
nie życiorysu zjazdowca, i
skoczka narciarskiego — Ma-

ŁKS — GÓRNIK ZABRZE 0:0.

STAL MIELEC
CHY 0:0.

— GKS TY-

1. Stal M. 11 15 19—9

2. Tychy 11 15 15—9
3. Ruch 10 14 17—9

4. Wisła 10 14 9—5
5. Pogoń 11 12 16—14
6. Górnik 11 12 15—13
7. ROW 11 12 13—13

8. Lech 11 11 19—19

9. Legia 11 11 21—25
10. Śląsk 11 10 12—14

11. Widzew 11 10 10—12

12. Polonia 11 9 12—15
13. Szombierki 11 8 13—15
14. Zagłębie 11 8 13—18

15. ŁKS 11 7 11—17

16. Stal Rz. 11 6 7—15

KL. WOJ. — KRGR.I

W zaległym meczu

Wisła Ib 1:3.

Olkusz —

■i. Metal T. 12 18 25—13

2. Bolesław 12 18 19—7

3. Hutnik 12 17 31—12

4. Sandecja 12 15 26—13

5. Górnik L. 12 14 15—10

6. Wisła Ib 12 13 22—17

7. Cracovia .
12 13 13—11

8. Wawel 12 11 13—13

9. Błękitni 12 11 15—18

10. Chełmek 12 10 16—22

11. Olkusz 12 9 9—26

12. Skawinka 12 8 15—26

13. Fablok 12 6 7—20

14. Górnik Brz. 12 5 11—29

KL. WOJ. — KR GR. II
W zaległym meczu Czarni

Żywiec —' Unia Oświęcim 1:0.

1. Prokocim 12 22 23—8

2. GKS Jaworzno 12 20 33- 3
3. Unia Tarnów 12 20 37—10

4. Barbarnia 121927—5
5. Tarnovia 12 14 24—15

6. Górnik S. 12 14 18—14

7. Unia Ośw. 12 10 16—19
8. Czarni 12 10 ll-^-16
9. Orzeł 12 9 9—24

10. Hejnał 12 8 6—13

11. Borek 12 8 14—33

12. Kalwarianka 12 5 5—20
13. Koszarawa f2 5 9—28

14. Metal W. G. 12 4 8-32

KL. WOJ. — RZESZÓW
Polna Przemyśl — Karpaty

Krosno 2:1 (0:1), Walter Rze­
szów — Glinik Gorlice 1:0
(1:0). Stal Sahok — Siarka II
1:2 (1:2), Stal II Mielec — Re-
sovia 0:2 (0:1), Stal N. Dęba
— Polonia Przemyśl 1:1 (0:0),
Stal Gorzyce — MZKS Jasło
0:0, Chemik Pustków — Stal II
St. Wola 3:1 (2:0).

1. Resovia 12 18 20—6
2. Stal Sanok 13 16 17—8
3.' Stal N. Dęba 13 15 15—7

4. MZKS Jasło 12 15 10—3

5. Walter 13 15 11—11

6. Karpaty 13 14 18—13

7. Siarka II 13 14 11—17

8. Chemik 12 13 13—10

9. Polonia 12 12 17—16

10. Glinik 13 12 12—12

11. Polna 13 11 9—14

12. Stal Gorzyce 13 8 5—16

13. Stal II Miel. 13 8 7—21

14. Stal II St. W. 13 7 '5—16

rianą Zająca, który zdążył
przeżyć zaledwie 25 lat.

Na cmentarzach całego
świata — wiele polskich gro­
bów. Wśród nich mogiły
sportoioców. Na każdym mo­
żna umieścić ów sławny na­
pis: Przechodniu powiedz
Polsce...

A już zupełnie legendarny
iest życiorys Jerzego Iwano­
wa, zawodnika warszawskie­
go AZS. Losy rzuciły go do

okupowanej Grecji. Zniszczył
wiele nieprzyjacielskich o-

krętów, magazynów i kilka­
set samolotów. Trzeba prze­
czytać opowieść Stanisława

Strumph-Wojtkiewicza, by
zrozumieć, że bez sportowej
zaprawy wyczyny tego czło­
wieka, który wykonał dzieło

I

Radziecka gimnastyczka L. Turiszczewa zwyciężyła w gim­
nastycznym Pucharze Świata kobiet w Londynie.

Piąty tytuł mistrzowski

zapaśników Wisłoki
Rok 1975 był dla zapaśników

w st. klasycznym z 30-tysięcz-
nej Dębicy bardzo pomyślny.
Na czoło osiągnięć wybijają
się medale zdobyte na mis­
trzostwach świata w Mińsku

(srebrne Józefa i Kazimierza

Lipieniów oraz brązowy An­
drzeja Skrzydlewskiego), tytuł
mistrza Europy wywalczony
przez Kazimierza Lipienia w

Ludwigshafen (RFN), 4 tytu­
ły indywidualnych mistrzów
i 2 tytuły wicemistrzów Pol­
ski. oraz zdobyty przed ty­
godniem w Olsztynie po raz

piąty tytuł drużynowego mis­
trza Polski.

Dębnlczanie trenują w bar­
dzo trudnych warunkach. Do

dyspozycji mają zaledwie dwie
maleńkie salki w baraku klu­
bowym i ZDK „Stomil”. Skąd
więc biorą się tak wspaniałe
osiągnięcia — z tym pytaniem
zwróciłem się do prezesa MKS
„Wisłoka” i równocześnie dy­
rektora naczelnego DZOS
„Stomil” — mgr inż. JÓZEFA
STRÓŻYKA.

— Zawdzięczamy to wszyst­
ko niezwykłemu uporowi
niewielkiej grupy ludzi.
Frzed. 22 laty zaczynaliśmy
wszystko od zera, dziś stano­
wimy potęgę w skali świa­
towej. Trudności w zakre­
sie bazy materialnej nad­
rabiamy sprawnością organi­
zacyjną. W chwili obecnej
w sekcji zapaśniczej jest
świetnie opracowany system
szkolenia, począwszy od ma­
luchów, a skończywszy na

wyczynowcach, najwyższej
klasy. Muszę podkreślić, że
sport cieszy się ogromną po­
pularnością wśród załogi Dę­
bickich Zakładów Oncn Sa­
mochodowych „Stomil”.

Toto-Lotek
I los.: 5,' 10, 27, 29, 45, 47

dodatk. 44 . \
II los.: 24, 28, 34, 37, 44, 47.

Wylosowana końc. bande­
roli; 193249. »

Lajkonik
I losow.: 8, 16,'40, 23, 47,

dod. 13.

godne całej dywizji, byłyby
niemożliwe. Zadenuncjowany
przez konfidenta gestapo,
prowadzony na rozstrzelanie
— jeszcze raz zawierzył sibej
sprawności: rzucił się do u-

cieczki. Rannego przywiąza­
no do słupa i dobito. W ateń­
skiej celi śmierci pozostał po
Nim znaczny ślad: pod Orłem

wyskrobany napis „Jeszcze
Polska nie zginęła" i nazwi­
sko — Jerzy Iwanow.

Wiosną czterdziestego pią­
tego Ateny świętowały od­
rodzenie wolności. Regent
Królestwa Grecji oświadczył,
że Polska może być dumna z

takich synów. Greckie stowa­
rzyszenia gimnastyczne i
sportowi urządzają w roczni­
cę śmierci Jerzego uroczyste

W sekcji zapaśniczej trenu­
je aktualnie 140 zawodników, z

czego kadra pierwszego zes­
połu liczy 22. Kierownikiem

sekcji i równocześnie trene­
rem koordynatorem jest Wło­
dzimierz Węgrzyn, trenerami

I-go zespołu — Czesław Ko­
rzeń i Wojciech Granat, tre­
nerem juniorów — Stanisław

Jodłowski, szkółkę młodzieżo­
wą prowadzi Zbigniew Szer­
szeń. Oto skład zespołu, któ­
ry wywalczył tytuł drużyno­
wego mistrza Polski seniorów
na rok 1975 (w nawiasie ko­
lejno: wiek, miejsce na mis­
trzostwach Polski indyw. se­
niorów i miejsce w' łącznej
punktacji I ligi indywidual­
nej) : W. Kuciński (20 lat, 2

MP, 3 — liga), J. Kosiński (18
I., 5MP,2 — ligał, J. Woj­
ciechowski (25 1., 1MP,1 —

liga), J. Michalik (27 1., 5 MP),
J. Lipień (26 1., 1 MP), K. Li­
pień (26 I., 1 MP), Fr. Wójcik
(221., 4 MP,1 —liga),J.Her-
duś(261., 4 MP,5 —liga),JJi
Swół(241., 5MP,3 —liga),E.
Kasperowicz (25 1., 5 MP\ 3 —

liga), W. Orłowski (30 1., 3

MP), A. Skrzydlewski (29 1., 1

MP, 1 — liga), W. Ożóg (23 I.,
6 — liga), J. Setkowicz (27 1.,
6 MP, 4 — liga), J. Lipniewićz
(23 l., 3 MP), R. Wrocławski

(201., 2 MP.4 — liga), W. Bob­
kowski (20 1., 5 MP, 3 — liga),'
B. Jawor (17 1.), K. Foryś (18
1.), M. Kędzierski (18 1.), S.

Zagórski (19 1.), K. Bełzo (18 1.) .

Gdy spytałem na zakoń­
czenie dyr. Stróżyka jakie ma

największe marzenie sportowe
— odpowiedział bez wahania.

Zdobycie przez zapaśnika z

Dębicy złotego medalu na

Olimpiadzie w Montrealu.

WOJCIECH GORCZYCA

t

TI losow.: 30, 21, 4, 24, 160
dod. 46.

Końcówki banderoli: 4-ro-

cyfr.: 6130, 3 cyfr. 268.

Karolinka
Losowanie I: 10, 45, 24, 6,

7, dod. 4, k. band. 65946.
Losowanie II: 31, 30, 24, 9,

46, dod. 17, k. band. 85603.

zebrania i zawody. Człowiek,
który jest bohaterem w Gre­
cji, czy nie zasłużył na to

samo u swoich rodaków? Kil­
ka drużyn harcerskich Jego
imienia, to trochę mało. Pol­
scy sportowcy poprzednich
generacji zapisali w dziejach
narodu kartę tak godną i
tak barwną, że trzeba się u-

p.omnieć o miejsce dla pamię­
ci o nich w szkolnych po­
dręcznikach i na lekcjach
wychowania obywatelskiego
w stopniu większym niż

tąd. Fascynacja sportem

przecież tak ogromna

współczesnych, że tylko
szym niedopatrzeniem możną

tłumaczyć niedyskontowanie
tego elementu patriotyzmu.

do-

jest
u

na-


